
Piątek 20 września 2019

N
aj

w
yg

od
ni

ej
 i n

aj
ta

ni
ej

 D
ZI

EN
N

IK
 Ł

Ó
DZ

KI
 w

 p
re

nu
m

er
ac

ie
 z 

be
zp

ła
tn

ą 
do

st
aw

ą 
do

 d
om

u 
lu

b 
fir

m
y. 

Za
m

ów
 ju

ż t
er

az
, t

el
. 4

2 
71

5 
80

 6
8

Weronika Rosati 
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K
ampania wyborcza po-
lega między innymi 
na tym, żeby odróżnić 
się od rywali. Ale też 
na tym, żeby odróżnić 

się mądrze. Ta sztuka nie 
udała się Włodzimierzowi 
Czarzastemu, szefowi SLD, 
który podczas konferencji 
w Łodzi zapowiedział, że Le-
wica będzie przeciw zamie-
rzanemu zakupowi samolo-
tów F-35, najnowocześniej-
szych samolotów bojowych 
na świecie. Najbardziej intry-
gująca jest jednak logika 
Czarzastego: – Te samoloty są 
maszynami szturmowymi 
i Lewica ani Zandberg, ani 
Biedroń, ani Czarzasty nie za-
mierza atakować któregokol-
wiek z sąsiadów. 

Można śmiało założyć,  
że Kaczyński, Schetyna  
czy Kosiniak-Kamysz też nie 
zamierzają napadać na żaden 
ościenny kraj, ale nie kwe-
stionują potrzeby zakupu sa-
molotów. 

Owszem, samoloty F-35 
są bardzo drogie. W amery-
kańskiej ofercie wyjściowej 
cena za 32 samoloty to 6,5 
mld dolarów. Jest nadzieja,  
że tę kwotę można zbić o ja-
kieś 2 mld dolarów, tak jak 
zrobiła to Belgia przy podob-
nej liczbie samolotów, ale 
i tak kwota jest potężna. Tym 

bardziej że drugie tyle trzeba 
doliczyć na rozbudowę infra-
struktury lotniskowej oraz sy-
stemów łączności i rozpozna-
nia, aby w pełni wykorzystać 
możliwości samolotu. 

Pacyfista Czarzasty wo-
lałby zbudować za te pienią-
dze przedszkola i żłobki. 
Trudno powiedzieć, ile w tym 
świadomego populizmu, a ile 

naiwności. Czy tam, 
pod Kaliningradem, też mają 
takie dylematy? 

Przy dzisiejszych sonda-
żach trudno wyobrazić sobie 
rządy Lewicy, ale groźne jest 
samo zjawisko budowa-
nia obietnic wyborczych 
na ignorancji i to w sprawie 
fundamentalnej – bezpie-
czeństwa narodowego. Tu 
akurat powinna być zgoda 
różnych sił politycznych. 

Z zakupem samolotów  
F-35 wiążą się dwie rzeczy. 
Po pierwsze szybciej niż prze-
widywano trzeba zastąpić 
około 30 poradzieckich my-
śliwców MiG-29. Seria wy-
padków i awarii spowodowa-
ła, że samoloty są uziemione 

i na całe polskie niebo na do-
brą sprawę zostało tylko 48 
F-16. Nie bardzo wiadomo, 
kiedy MiG-i zaczną znowu la-
tać, ale wiadomo, że to już ich 
łabędzi śpiew. Druga rzecz to 
skokowe unowocześnienie 
polskich Sił Zbrojnych. F-35  
to samolot-wyzwanie. Aby go 
w pełni wykorzystać, trzeba 
unowocześnić całą armię. Ża-
den inny projekt nie wymusi 
tak kompleksowych działań. 

Jest jeszcze kwestia, 
na ile poważnie swoje dekla-
racje traktuje partia rządząca. 
Szef MON Mariusz Błaszczak 
zrobił to, co zapowiedział, 
czyli wystąpił do USA o zakup 
F-35. I dostał wstępną odpo-
wiedź. Ale czy wysyp kolej-
nych obietnic finansowych 
nie sprawi, że – w razie wy-
grania przez PiS wyborów  
– projekt zakupu F-35 nie zo-
stanie rozłożony na raty czy 
znacznie ograniczony? Zwy-
kle bywa u nas tak, że pierw-
szą ofiarą niedoborów finan-
sowych w budżecie państwa 
pada sprzęt dla wojska. Sku-
tek jest taki, że po 30 latach 
od odzyskania suwerenności 
większość czołgów to nadal 
poradzieckie T-72, piechotę 
wciąż wożą jeszcze starsze 
bojowe wozy piechoty  
BWP-1. Do tego jeszcze  
trzeba doliczyć stare pora-
dzieckie śmigłowce, bo PiS 
doprowadził do zerwania 
kontraktu na zakup i produk-
cję w Łodzi 50 śmigłowców 
wielozadaniowych. 
¹

 
Sławomir Sowa 
s.sowa@dziennik.lodz.pl

Pogodne  
pożegnanie z latem 
To już ostatni weekend kalenda-
rzowego lata, choć aura od kilku 
dni zrobiła się cokolwiek jesienna. 
Lato pożegna nas jednak pogod-
nie. W sobotę jeszcze dość 
chłodno, do 16 stopni, ale raczej 
słonecznie. Uczucie chłodu mogą 
jednak potęgować porywy wia-
tru. W sobotę i niedzielę tempera-
tura będzie rosnąć, sięgając 20 
stopni Celsjusza. Najodpowied-
niejszy dzień na spacery to jednak 
niedziela, która zapowiada się 
bardziej słonecznie od soboty.  
Nie należy spodziewać się desz-
czu. 
W przyszłym tygodniu tempera-
tura wzrośnie powyżej 20 stopni, 
ale okresy słońca będą przery-
wane przez przelotne deszcze. 
Trzeba się już przyzwyczaić 
do chłodnych poranków.  W na-
stępny weekend będzie nadal cie-
pło, ale częściej będzie towarzy-
szył nam deszcz.
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Pogoda na weekend    

Jutro
Hipokrates 
2019 Roku
W specjalnym dodatku 
przedstawimy laureatów 
naszego plebiscytu

W poniedziałek
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b Zniżki i przywileje 
w podróży 
b Inne formy opieki
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Czarzasty i Biedroń,  
ostatni prawdziwi pacyfiści

CO NAS CZEKA?

na dobry początek

  22.09
W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ 

UWAGA!

SKLEPY SĄ ZAMKNIĘTE  

Czy wysyp kolejnych 
obietnic socjalnych  
nie sprawi, że projekt 
zakupu samolotów F-35 
zostanie poważnie 
ograniczony  
lub rozłożony na raty?

1
LICZBA TYGODNIA 

pieniędzy z programu 
500+ rodzice wydają 
na edukację (artykuły 
szkolne, korepetycje) 
– wynika z badania 
Izby Zarządzających 
Funduszami 
i Aktywami 

centymetr śniegu pokrył Kasprowy Wierch w nocy z 17 na 18 
września. Temperatura spadła do minus 5 stopni Celsjusza. 

Śnieg  w Tatrach pojawił się już od wysokości 1400 m n.p.m. 
Leżał także na Giewoncie i w Dolinie Pięciu Stawów Polskich  

30% 
20-27 września 
Młodzieżowy strajk 
klimatyczny 
W dniach 20-27 września odbę-
dzie się Młodzieżowy Strajk Kli-
matyczny. Będzie polegać na ma-
nifestacjach w ponad 60 mia-
stach w proteście przeciwko bez-
czynności polityków wobec ocie-
plania klimatu. W Łódzkiem odbę-
dzie się m.in. w Łodzi, Sieradzu, 
Radomsku i Rawie Maz. SOW  

Poniedziałek, 23 września 
Zaczyna się 
kalendarzowa jesień 
W poniedziałek nastąpi zrówna-
nie dnia z nocą i „oficjalnie” roz-
pocznie się astronomiczna jesień, 
choć ochłodzenie i skrócenie dnia 
odczuwamy od pewnego czasu. 
Ale na zmianę czasu na zimowy 
jeszcze poczekamy. Zegarki cof-
niemy o godzinę dopiero w nocy 
z 26 na 27 października. SOW
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Materiał informacyjny PKP Polskich Linii Kolejowych S.A. 099318247

PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. 
realizują największy w historii program 
inwestycyjny - Krajowy Program 
Kolejowy (KPK). To obecnie 220 pro-
jektów za prawie 76 mld zł. Ogromne 
przedsięwzięcie, które wyrównuje 
dostępność komunikacyjną w Polsce, 
zwiększa możliwości sprawnych 
podróży w miastach i aglomeracjach. 
KPK tworzy lepsze warunki dla kole-
jowych przewozów towarowych. Dzie-
siątki inwestycji na torach realizowane 
są przy utrzymaniu rozkładu jazdy 
pociągów pasażerskich i zapewnieniu 
przewozu towarów. Z efektów KPK 
już korzystają podróżni na linii Lublin  
Zaklików oraz osoby wsiadające 

do pociągów z nowych peronów na 
trasie z Rzeszowa do Przemyśla. Po 
latach można pojechać pociągiem z 
Wrocławia do Lubina. Spektakularne 
efekty inwestycji to estakada Kraków 
Zabłocie - Krzemionki oraz nowe tory 
z Krakowa do Płaszowa. Na sieci kole-
jowej zamontowano dziesiątki nowych 
rozjazdów, a komputery i nowoczesne 
systemy zapewniają wyższy poziom 
bezpieczeństwa na setkach kilome-
trów nowych torów.  Efektem progra-
mu stają się krótsze czasy przejazdu 
pociągiem, np. z Poznania do Piły.  
W każdym miejscu Polski podróżni 
na nowych i zmodernizowanych przy-
stankach zyskali komfortowe warunki 
dostępu do kolei. Zwiększa się poziom 
bezpieczeństwa, m.in. przez budowę 
bezkolizyjnych skrzyżowań, a dla 
przewoźników towarowych oddawane 
są lepiej przygotowane do przewozu 
ładunków trasy. Finansowanie KPK 
zapewniają znaczące środki z progra-
mów UE i budżetu państwa. 

Pociągiem do Zduńskiej 
Woli

W Łasku podróżni korzystają z nowego 
peronu wyposażonego w wygodne ław-
ki i pochylnie prowadzące do peronu. 
Od czerwca czynne są także dwa nowe 
perony w Zduńskiej Woli. Trwają ostat-
nie prace przy budowie nowego przej-
ścia podziemnego z windami, które 
zostanie udostępnione w październiku. 
Pociągi pomiędzy dwoma stacjami jeż-
dżą już nowym torem. W Pabianicach 
rozpoczęto budowę nowego peronu 
i przejścia dla pieszych pod torami. 
Nowy peron będzie dostosowany do 
potrzeb osób o ograniczonych moż-

liwościach poruszania się. Podróżni 
wygodniej wsiądą do pociągów również 
w Lublinku, Chechle, Dobroniu i Kolum-
nie. Obecnie trwają intensywne prace 
na odcinku Pabianice - Lublinek oraz 
Dobroń - Łask. W kolejnych etapach 
przebudowane zostaną odcinki: Łask 
- Dobroń, Łódź Kaliska - Lublinek oraz 
Pabianice - Dobroń. Zakończenie inwe-
stycji zaplanowane jest w 2020 roku. 
Czas podróży między Łodzią Kaliską a 
Zduńską Wolą i Sieradzem skróci się 
o ok. 15 minut. Inwestycja o wartości 
290 mln zł jest współfinansowana przez 
Unię Europejską z Instrumentu CEF 
„Łącząc Europę”.

Tunel, który łączy Polskę 

PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. bu-
dują tunel, który połączy dworzec Łódź 
Fabryczna ze stacjami Łódź Kaliska i 
Łódź Żabieniec. Tunel będzie drążony 
za pomocą tarczy TBM - to największa 
tarcza, jaka kiedykolwiek pracowała 
w Polsce. W tunelu powstaną dwa 
przystanki osobowe, które zapewnią do-
godny dojazd do centrum miasta - Łódź 
Śródmieście oraz Łódź Polesie. Inwe-
stycja lepiej skomunikuje Łódź z innymi 
regionami oraz ułatwi mieszkańcom 
aglomeracji i województwa codzienny 
dojazd do pracy i szkoły. Rozpoczęły 
się prace przygotowawcze do budowy 
komory startowej dla tarczy TBM, która 
zacznie drążyć tunel. Więcej informacji o 
inwestycji, współfinasowanej w ramach 
POIiŚ na www.tunel-laczypolske.pl 

Łódź Kaliska z nowym  
wiaduktem 

Na stacji Łódź Kaliska pasażerowie 
otrzymają nowe, komfortowe perony 

i przejścia podziemne dostosowane 
do potrzeb osób o ograniczonych 
możliwościach poruszania się. Lep-
sze połączenie kolejowe z tunelem 
średnicowym zapewni ukończenie 
budowy wiaduktu wschodniego nad 
al. Bandurskiego. W sierpniu br. PLK 
podpisały umowę z wykonawcą na 
realizację projektu. Roboty budowlane 
rozpoczną się już w przyszłym roku. 
Znaczącą poprawę obsługi podróż-
nych zakłada przebudowa 5 peronów. 
Pasażerowie zyskają nowe przejście 
podziemne, które połączy plac przed 
dworcem kolejowym z dworcem 
autobusowym. Dogodne dojście na 
perony nr 4 i 5 zapewni odbudowane 
przejście podziemne bezpośrednio z 
budynku dworca. Zbudowane zostaną 
też wygodne dojścia z peronów do 
przystanków komunikacji miejskiej 
przy al. Włókniarzy i al. Bandurskiego. 
Podróżni o ograniczonych możliwoś-
ciach poruszania się będą mieli do 
dyspozycji windy. 

Nowe przystanki  
na kolejowej mapie Łodzi 

Lepsze skomunikowanie z innymi 
środkami transportu i poprawę  
komfortu podróży w aglomeracji  
łódzkiej przyniesie poza nowymi 
przystankami w tunelu średnicowym, 
budowa 3 nowych przystanków:  
Łódź Radogoszcz Wschód, Łódź  
Retkinia, Łódź Warszawska i rozbudo-
wa 3 istniejących przystanków: Łódź 
Arturówek, Łódź Marysin, Łódź Stoki. 
Przystanki będą pełniły funkcję wę-
złów komunikacyjnych integrujących 
kolej z innymi środkami transportu 
indywidualnego, miejskiego i regio-

nalnego. Kończą się prace projektowe 
i pozyskiwanie pozwoleń. Prace 
budowlane rozpoczną się na jesieni 
tego roku.

Nowe perony w Kutnie  
i Łowiczu

Na terenie województwa łódzkiego 
podróżni korzystają już z nowego 
peronu w Kutnie. Został on przebudo-
wany w ramach prowadzonej moder-
nizacji linii E20 Warszawa - Poznań.  
Osoby o ograniczonej możliwości 
poruszania się będą mogły skorzystać 
z windy. Kontynuowana jest moder-
nizacja przejścia podziemnego. W 
Kutnie kolejny peron zostanie oddany 
jesienią. Wykonawcy modernizują 
również perony w Łowiczu. Na stacji 
powstaje funkcjonalne podziemne 
przejście dla pieszych. System 
komunikacji w Koninie i Łowiczu po-
prawią nowe wiadukty www.poznan-
-warszawa.pl Lepsze połączenie do 
Kutna zapewni przebudowa trasy z 
Łodzi Kaliskiej do Kutna przez Zgierz. 
W ramach inwestycji zmodernizowane 
zostaną perony, m.in. na stacjach 
Łódź Żabieniec, Zgierz, Ozorków i 
Łęczyca. Po zakończeniu wszystkich 
prac podróż z Łodzi do Kutna skróci 
się o ok. 15 minut.

Opoczno Południe z drugim 
peronem i przejściem  
podziemnym

Na stacji Opoczno Południe od 
kwietnia  pasażerowie korzystają 
z przejścia podziemnego i nowego 
drugiego peronu. Prace umożliwiły 
przejazd większej liczby pociągów do 
Krakowa, Katowic i Warszawy oraz 

dostosują stację do prędkości 200 
km/h, a następnie 230-250 km/h. 
Inwestycje obejmują również trasy 
prowadzące z Łodzi do Tomaszowa 
Mazowieckiego i Opoczna. 

ANDRZEJ BITTEL 
SEKRETARZ STANU W MINISTERSTWIE 
INFRASTRUKTURY, PEŁNOMOCNIK RZĄDU 
DS. PRZECIWDZIAŁANIA WYKLUCZENIU 
KOMUNIKACYJNEMU

Korzystamy już z efektów  
Krajowego Programu Kole-
jowego o wartości prawie 

76 mld zł. Po latach wróciły 
połączenia na modernizowane 

trasy, m.in. z Wrocławia do 
Lubina. Nowoczesne przy-

stanki są na linii obwodowej 
w Warszawie. Podróżni na 

dziesiątkach peronów w całej 
Polsce mają oczekiwany stan-
dard obsługi. Coraz pełniejsza 
informacja na dużych stacjach 
i przystankach oraz udogod-
nienia dla osób o ograniczo-
nej możliwości poruszania 
się zachęcają do podróży 

koleją. Dzięki nowoczesnym 
urządzeniom i systemom oraz 

budowanym bezkolizyjnym 
skrzyżowaniom zwiększa się 

poziom bezpieczeństwa.  
Konsekwentnie dążymy do 
celu, jakim jest bezpieczna, 

komfortowa i punktualna  
polska kolej.

IRENEUSZ MERCHEL 
PREZES ZARZĄDU PKP POLSKICH LINII 
KOLEJOWYCH S.A.

Szczegółowo przygotowany 
przez PKP Polskie Linie 

Kolejowe S.A. rozkład jazdy 
zapewnia sprawne kursowa-
nie rosnącej liczby pociągów 
pasażerskich i towarowych. 
Uwzględnia on również nie-
spotykany w poprzednich 

latach zakres inwestycji pro-
wadzonych w ramach Krajo-
wego Programu Kolejowego, 
a także prace utrzymaniowe. 

Zintegrowane działania spółki 
zwiększają możliwości kolei 
w aglomeracjach, regionach, 

na terenie kraju i trasach 
przewidzianych dla połączeń 

europejskich. 

Zduńska Wola - od czerwca pasażerowie wsiadają do pociągów z dwóch nowych peronów

Mieszkańcy województwa łódzkiego korzystają 

z efektów Krajowego Programu Kolejowego  
PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. zmieniają kolej w województwie łódzkim. Mieszkańcy wygodniej podróżują z wygodnych peronów na linii 
z Łodzi do Zduńskiej Woli oraz ze stacji Kutno i Opoczno Południe na Centralnej Magistrali Kolejowej.  Efektem kolejnych prac będzie m.in. pięć 
zupełnie nowych przystanków kolejowych w Łodzi, które zapewnią lepszy dojazd do kolei. 

Opoczno Południe - podróżni korzystają z nowego peronu i przejścia podziemnego

eprasa.pl 3f3c25ca1f
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Piątek 
Niemal codziennie życie 

dostarcza dowodów, że mi-
łość wymaga poświęceń. 
Pewna lublinianka zakochała 
się przez internet w amery-
kańskim marynarzu 
z Houston, którego statek 
porwali piraci. Aby ratować 
ukochanego z opresji, przeka-
zała na jego konto 400 tysię-
cy złotych. Wtedy marynarz 
zniknął. Być może pani z Lub-
lina wciąż żyje nadzieją, bo 
jak śpiewała Hanka 
Ordonówna miłość wszystko 
wybaczy. Nawet utratę grubej 
kasy. 

Sobota 
Z pałacu Blenheim w An-

glii skradziono wystawioną 
tam jako dzieło sztuki złotą 

muszlę klozetową. Ten użyt-
kowy sprzęt był dziełem 
Maurizio Cattelana, który 
w Polsce zyskał sławę dzięki 
posłowi AWS Witoldowi 
Tomczakowi. W 2000 roku 
Cattelan wystawił w war-
szawskiej Zachęcie rzeźbę La 
Nona Ora, przedstawiającą 
Jana Pawła II przygniecione-
go meteorytem. Oburzony 
polityk postanowił „urato-
wać” honor JP II, co nie 
do końca mu się udało – zdej-
mując kamień, urwał „papie-
żowi” nogę. 

A złoty klozet? Możliwe, 
że już został przetopiony. 

Niedziela 
Ludzkie czaszki odnale-

zione w zakamarkach Uni-
wersytetu Wrocławskiego po-
chowano przed 14 laty z ho-
norami jako szczątki polskich 
oficerów zamordowanych 
w Katyniu. Dzisiaj budzą się 
wątpliwości – pisze „Wprost”. 
Nie wiadomo, czyje szczątki 

pogrzebano. Zamienne cho-
wanie ma w Polsce tradycje. 
W 1988 roku sprowadzono 
z Ukrainy i pochowano 
na Pęksowym Brzyzku w Za-
kopanem zwłoki pisarza Sta-
nisława Ignacego Witkiewi-
cza, który 18 września 1939 
roku popełnił samobójstwo 
na wieść o wkroczeniu Armii 
Czerwonej. Wkrótce okazało 
się, że w mogile złożono nie 
Witkacego, ale Ukrainkę. 

Niech jej polska ziemia 
lekką będzie. 

Poniedziałek 
Policja z Międzyrzeca 

Podlaskiego zatrzymała 14-
latka, który prowadził samo-
chód. Pijane chłopię wydmu-
chało 1,5 promila. Tymcza-
sem Anglia też ma swoją nie-
letnią bohaterkę: 9-latka 
z Worthing wraz z ojcem dała 
odpór uzbrojonemu w nóż ra-
busiowi, który chciał obrabo-
wać sklep. Obrzucając na-
pastnika kabaczkami i chle-
bem, zmusili go do ucieczki – 
pisze „The Sun”. 

Wtorek 
„Jak Polska Fundacja Na-

rodowa wyrzuca miliony do-
larów w amerykańskie błoto” 
– pod takim tytułem Andrzej 
Stankiewicz opisuje w porta-
lu Onet działalność instytucji, 
której zadaniem jest propago-
wanie w świecie pozytywne-
go wizerunku Polski. Z tekstu 
wynika, że fundacji najlepiej 
wychodzi wydawanie milio-
nów, które na nią przymuso-
wo łożą spółki skarbu pań-
stwa, czyli my wszyscy. Dru-
ga część publikacji nosi tytuł: 
„Rodzina na swoim”. 

Środa 
Nie tylko w Polsce braku-

je leków. Meksykański dzien-
nik „El Mañana” opisuje „nie-
kończące się” kłopoty pub-
licznych zakładów opieki 
zdrowotnej w mieście 
Reynosa. Wiceminister zdro-
wia twierdzi, że zagraniczni 
producenci opóźniają dosta-
wy. 

Czwartek 
Kambodża odesłała 

do USA i Kanady statek 
z 1800 ton odpadów – pisze 
„Phnom Penh Post”. Spółka, 
która sprowadziła śmieci, za-
płaciła 250 tysięcy dolarów 
kary. 

Niewykluczone, że osta-
tecznie te odpady trafią 
do Polski, gdzie zostaną zuty-
lizowane tradycyjną metodą: 
jak zwykle podpali je niezna-
ny sprawca. I będzie po spra-
wie. ¹

Ona go kochała, on odpłynął 
w pieniędzmi w siną dal
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GWIAZDY 
NA KONCERCIE  
W TERMACH 
Wielki koncert „Siła muzyki 
Radia Zet” odbędzie się w so-
botę przy uniejowskich ter-
mach. Gwiazdy muzyki wystą-
pią przy okazji zakończenia 
budowy luksusowego 
aparthotelu. 

Otwarcie nowego centrum 
konferencyjno-hotelowego 
ma być wyjątkowo huczne. 
Z tej to właśnie okazji na boi-
sku przy uniejowskich Ter-
mach odbędzie się kolejna 
z odsłon letnich koncertów 
„Siła muzyki Radia Zet”.  

Ze swoimi największymi 
przebojami wystąpią w sobotę: 
Lady Pank, Kult, Krzysztof 

Cugowski, MrPollack oraz 
Baila&Goza. Początek koncertu 
o godz. 16. Wstęp bezpłatny. 
Zakończenie zaplanowane jest 
na godz. 23. 

Wszyscy, którzy przybędą 
do uzdrowiskowego Uniejowa, 
oprócz udziału w muzycznej 
uczcie, będą mieli szansę spot-
kać prezenterów Radia Zet, 
którzy poprowadzą koncert. 
Nie zabraknie też konkursów 
z nagrodami. A dla nieobec-
nych na koncercie, przygoto-
wane zostaną specjalne relacje, 
które będzie można usłyszeć 
w Radiu Zet. Dodatkowo to, co 
będzie działo się podczas kon-
certów, można będzie śledzić 
od kulis w mediach społecz-
nościowych stacji radiowej 
i „Term Uniejów”.  

Jeden z najnowocześniej-
szych obiektów turystyczno-bi-
znesowych – Aparthotel 
„Termy Uniejów” – kosztował 
65 mln zł. To dwa 5-kondygna-
cyjne budynki ze 172 pokojami, 
salami konferencyjnymi, re-
stauracjami, strefą spa. 
¹

Krzysztof Kaniecki 
k.kaniecki@dziennik.lodz.pl

SUBIEKTYWNY PRZEGLĄD TYGODNIA

Jerzy Witaszczyk 
j.witaszczyk@dziennik.lodz.pl

Kambodża nie wpuszcza 
śmieci, my przyjmujemy
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14-latek prowadzący auto 
wydmuchał 1,5 promila
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Łódź 
Maciej Kałach 
m.kalach@dziennik.lodz.pl 

Urzędnicy magistratu poinfor-
mowali wczoraj o zmianach 
w ruchu w dniach – rozpoczy-
nającego się za tydzień  
– Light.Move.Festival.  

Termin dziewiątej edycji 
Light.Move.Festival to 27-29 
września. Przed łodzianami 
i gośćmi ich miasta ponad 40 
punktów na festiwalowej ma-

pie: iluminacji, mappingów, 
instalacji, muzycznych przy-
stanków i wydarzeń towarzy-
szących. Tegoroczną edycję 
organizatorzy zaplanowali 
w przestrzeni ulicy Piotrkow-
skiej oraz Nowego Centrum 
Łodzi. W związku z tym plano-
wane są tam zmiany w organi-
zacji ruchu. 

Zmiany na drogach pojawią 
się w każdy festiwalowy dzień 
(wieczorami i w nocy) w godz. 
18-1. Dla ruchu będą zamknięte: 
Piotrkowska od Mickiewicza 

do Więckowskiego, Roosevelta 
od Piotrkowskiej do bramy 
na OFF Piotrkowska, 
Zamenhofa od Kościuszki 
do Piotrkowskiej, Struga 
od Kościuszki do Piotrkowskiej, 
Tuwima od Piotrkowskiej 
do Kilińskiego, Moniuszki,  
6 Sierpnia od Kościuszki 
do Piotrkowskiej, Traugutta, 
Sienkiewicza od Tuwima 
do Narutowicza, Kilińskiego 
od Tuwima do Jaracza, Zielona 
od Kościuszki do Piotrkowskiej, 
Narutowicza od Piotrkowskiej 

do Uniwersyteckiej, Wschodnia 
od Jaracza do Narutowicza, 
Piramowicza, Polskiej Organi-
zacji Wojskowej od Jaracza 
do Rodziny Poznańskich, Ster-
linga od Jaracza do Narutowi-
cza, plac Dąbrowskiego, Skła-
dowa, Knychalskiego oraz Ro-
dziny Poznańskich. 

Urzędnicy zapowiedzieli 
wczoraj, że w zamian wzmoc-
nią w dniach festiwalu rozkłady 
komunikacji miejskiej na li-
niach do centrum miasta. 
¹

Light.Move.Festival  – przygotuj się na wielkie 
widowisko, ale i utrudnienia w ruchu

W łódzkiej hali Expo rozpoczęły się wczoraj  
27. Międzynarodowe Targi Medycyny Fizy-
kalnej i Rehabilitacji. Swoją ofertę przedsta-
wia 228 firm z całego świata. W pierwszym 

dniu targów swoją premierę miała innowa-
cyjna komora hiperbaryczna. Uwagę przy-
kuwają systemy pionizacji osób niemogą-
cych chodzić (na zdjęciu) i roboty rehabilitu-

jące niepełnosprawnych. Targi potrwają 
do soboty. Organizatorzy są przekonani,  
że znów – tak jak w minionych latach  
– odwiedzi je około 7 tysięcy osób.

REKLAMA 009272823
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Kolej 

Trwają prace przygotowaw-
cze do rozpoczęcia wykopu 
komory startowej dla maszy-
ny, która będzie drążyła tunel 
kolejowy pod Łodzią. W tune-
lu, który połączy dworce Fa-
bryczny z Kaliskim, będą dwie 
stacje. Prezydent Hanna Zda -
nowska zadeklarowała, że 
miasto dołoży połowę kosz-
tów budowy trzeciej stacji. 

Tunel średnicowy ma być wy-
budowany za trzy lata. Począt-
kowo miał w nim być tylko je-
den przystanek kolejowy blisko 
Manufaktury. Stacja Łódź Pole-
sie znajdzie się od strony ulic 
Karskiego, Ogrodowej i Drew-
nowskiej. Naciski polityków, 
samorządowców i spo łecz ni -
ków spowodowały, że kolej 
zgodziła się wybudować drugą 
stację – Łódź Śródmieście. Bę-
dzie to przystanek w rejonie al. 

Kościuszki, ulic Zachod-
niej, Zielonej i Wólczańskiej. 
Trzecia stacja (Łódź Zachodnia) 
mogłaby powstać w miejscu, 
gdzie będzie komora startowa 
ma szy ny TBM, czyli w okolicach 
ul. Odo lanowskiej. Będzie tam 
wiel  ka dziura, bo maszyna ma 
ponad 100 metrów długości. 
Odpadłby koszt wykonania wy-

kopu. Budowa stacji Łódź Śród-
mieście ma kosztować 70 mln zł. 
Koszt realizacji przystanku Łódź 
Zachodnia to 30-35 mln zł. 

– Jeśli mielibyśmy zapłacić 
połowę tej kwoty, to postaramy 
się znaleźć te pieniądze – powie-
działa Hanna Zdanowska. 

Władze Łodzi już wcześniej 
starały się o budowę trzeciego 

przystanku, ale napotkały opór 
ze strony spółki PKP Polskie Li-
nie Kolejowe. Dopiero w sierp-
niu pojawiła się szansa na tę in-
westycję. Wicepremier Piotr 
Gliński poinformował, że Mini-
sterstwo Infrastruktury anali-
zuje możliwość budowy dodat-
kowej stacji. 

– Pisaliśmy wcześniej do PKP 
PLK, aby tę stację wykonać 
od razu. Otrzymaliśmy stanowi-
sko negatywne. PKP PLK wyjaś-
niły, że z powodów ekonomicz-
nych, formalnoprawnych i zwią-
zanych z przepustowością tu-
nelu ta inwestycja jest niemoż-
liwa. Odpowiedź otrzymaliśmy 
w ma ju tego roku. Cieszymy się, 
że strona rządowa zauważyła 
po apelach pani prezydent, że 
trzeci przystanek byłby zasadny 
i Piotr Gliński zaangażował się 
w to przedsięwzięcie. Wystoso-
waliśmy kolejne pismo, licząc, że 
stanowisko PKP PLK się zmie-
niło. Jeszcze nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi – mówi Robert Kol -
czyń ski, dyrektor Departamentu 
Architektury i Rozwoju Urzędu 
Miasta Łodzi. 

Zdanowska zaznaczyła, że 
jeśli trzeci przystanek ma pow-

stać, to tylko w trakcie budowy 
tune lu, a nie po kilku latach. 

– Jeżeli ma być przystanek, 
to w tej chwili – mówi prezy-
dent Łodzi . – Tunel będzie bu-
dowany ze środków unijnych, 
więc dochodzi kwestia trwa-
łości projektu. Przez 5 lat nic nie 
możemy zrobić. Nie wiemy, od  
kiedy ta trwałość zacznie się li-
czyć. Później pojawi się prob-
lem wyłączenia tunelu z użyt-
kowania. Kolej, jeśli już zacznie 
tam kursować, to nie podejmie 
decyzji o jego wyłączeniu. 

Przypomnijmy, że kolej zbu-
duje stację Łódź Śródmieście 
w zamian za to, że miasto prze-
buduje obiekty kolejowe. Wczo-
raj podane zostały inwestycje, 
które miasto ma realizować. 
Największe z nich to przebu-
dowa wiaduktu na Drewnow-
skiej, inwestycja drogowa w cią -
gu ul. Widzewskiej, kładka 
nad torami na Henrykowskiej, 
węzeł multi modany (połącze-
nie transportu autobusowego, 
tram wajowego i kolejowego) 
przy Łodzi Żabień cu i kilka 
mniejszych inwestycji. Są one 
rozłożone na 10 lat. Nie ma jesz-
cze harmonogramu prac. ¹  

Prezydent Łodzi zadeklarowała, że miasto pokryje 
połowę kosztów budowy trzeciej stacji w tunelu

Marcin Bereszczyński 
m.bereszczynski@dziennik.lodz.pl

MASZYNA WIERTNICZA 
MA WAŻYĆ 266 TON 

Kolejowy tunel średnicowy 
pod Łodzią będzie miał  

6 km długości. 2,3 km tu -
nelu powstało już pomiędzy 
Łodzią Niciarnianą i Łodzią 
Fabryczną. Dalszy odcinek  

będzie prowadził na zachód 
i rozgałęzi się w stronę 
Łodzi Kaliskiej i Łodzi 

Żabieńca. Tunel będzie 
drążyła maszyna o długości 
ponad 100 metrów, która 

waży 266 ton. Średnica 
tarczy wiertniczej to  

13 metrów. Urządzenie 
będzie jednocześnie pro -

dukować beton i budować 
ściany tunelu.  

Będzie też mniejsza 
maszyna do drą żenia 

odgałęzień tunelu. 
Przy budowie podziemnej 

linii kolejowej trzeba 
wydobyć prawie 150 tys. 

metrów sześciennych ziemi. 
Maszyna ma posuwać się 

6 metrów na dobę.

TUNEL W LICZBACH

Przy Odolanowskiej w miejscu, gdzie będzie komora startowa 
maszyny drążącej tunel, trwa rozbiórka budynków
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PZU na rzecz bezpieczeństwa na drodze
Ubezpieczeniowa firma rozpoczyna ogólnopolską kampanię społeczną: „Prowadzisz? Odłóż telefon”. 
Chce ratować ludziom życie.
Średnio co kwadrans docho-
dzi w Polsce do wypadku 
na drodze. Według szacun-
ków Instytutu Transportu 
Samochodowego nawet co 
czwarty może być spowodo-
wany używaniem telefonu 
komórkowego podczas jaz-
dy. – Nie możemy się temu 
bezczynnie przyglądać. 
Chcemy zapobiegać wypad-
kom. Chcemy uświadamiać 
niebezpieczeństwa i rato-
wać ludzkie życie – deklaruje 
prezes PZU Paweł Surówka.

Taki cel ma ogólnopolska 
kampania społeczna PZU 
„Prowadzisz? Odłóż telefon”. 
– Każda tragedia, której uda 
się zapobiec, będzie sukce-
sem – mówi prezes Surówka.

Jest coraz gorzej
Problem jest powszechny. – 
Nie maleje, tylko rośnie – alar-
muje inspektor Mariusz Ciarka 
z Komendy Głównej Policji. 
Przyczyną jest fakt, że coraz 
powszechniej używamy tele-
fonów komórkowych, a jedno-
cześnie beztroska kierowców, 
którzy prowadzą telefoniczne 
rozmowy podczas jazdy.

– Do kierującego autem 
męża zadzwoniła żona. Sły-
szała cały wypadek do same-
go końca. To straszne przeży-
cie, gdy prowadzimy oględziny 
na miejscu wypadku, a telefon 
cały czas wibruje, z kolejnymi 
SMS-ami od kochanej żony, 
która pisze kolejne wiadomo-
ści, że się zamartwia – podaje 
dramatyczny przykład inspek-
tor Ciarka.

Do podobnego odwołuje 
się Dorota Macieja z zarządu 
PZU Życie, pomysłodawczyni 

kampanii „Prowadzisz? Od-
łóż telefon”. Przypomina pol-
skiego kierowcę, który trzy 
lata temu w Wielkiej Brytanii 
zmiażdżył swoją ciężarówką 
auto z czteroosobową rodzi-
ną, ponieważ w trakcie jazdy 
zmieniał muzykę w telefonie. 
Nie zauważył korka na dro-
dze. Zginęła matka z trójką 
dzieci.

Wystarczy sekunda
Inaugurując kampanię „Pro-
wadzisz? Odłóż telefon”, PZU 

zaprosił dziennikarzy do 
testów na torze jazdy. Żaden 
z nich nie utrzymał się toru, 
gdy prowadząc auto, musiał 
odbierać telefony albo odpo-
wiadać na SMS-y. Podobne 
eksperymenty, przeprowa-
dzone z udziałem naukow-
ców i na szeroką skalę, po-
przedziły kampanię.

Z testów wynika, że 
jedna sekunda nieuwagi, gdy 
wybieramy w telefonie nu-
mer albo piszemy wiadomo-
ści, to przy prędkości 50 km 

na godzinę aż 13 przejecha-
nych metrów. – To szerokość 
kilku przejść dla pieszych, 
przez które ktoś może w tym 
czasie przechodzić. Co gor-
sza, także rozmawiając przez 
telefon – zwraca uwagę Do-
rota Macieja, członek zarzą-
du PZU Życie i pomysłodaw-
czyni kampanii „Prowadzisz? 
Odłóż telefon”.

– Chcemy ją oprzeć 
właśnie na naukowych fak-
tach. Zależy nam, aby zmienić 
przekonanie, że kilka sekund 
rozmowy przez telefon czy od-
powiadanie na SMS w trakcie 
jazdy nie ma wpływu na bez-
pieczeństwo. Testowe jazdy 
wykazały, że przyczyną trzech 
na cztery wypadków jest właś-
nie używanie w trakcie jazdy 
telefonu – dodaje.

Chodzi o życie
Mimo to prawie 60 proc. 
kierowców przyznaje, że roz-
mawia w trakcie jazdy przez 
telefon, trzymając go przy 
uchu. Niektórzy przeglądają 
nawet strony internetowe 
w smartfonach. Jednocześ-
nie co trzeci uważa, że ma 
podzielną uwagę i telefon 

przy uchu nie wpływa na 
bezpieczeństwo jazdy.

Nie pomagają mandaty 
za korzystanie z telefonu 
w trakcie jazdy, których po-
licja wystawia co roku około 
100 tysięcy. Inspektor Ma-
riusz Ciarka zwraca uwagę, 
że 200 zł mandatu i pięć 
punktów karnych to najbar-
dziej łagodne konsekwencje 
takiej jazdy. Rezultaty mogą 
być tragiczne. – Życia nam 
i naszym bliskim nikt nie 
wróci. To powinna być naj-
większa przestroga – mówi.

Kampania „Prowadzisz? 
Odłóż telefon” jest częścią 
szerszego projektu, który 
prowadzi PZU – progra-
mu #10latdłużej na rzecz 
zdrowia, bezpieczeństwa 
i większego komfortu życia 
Polaków. – Chcąc zadbać 
o zdrowie Polaków, musimy 
najpierw chronić ich życie. 
Nie może być ono narażane 
na niebezpieczeństwo za 
każdym razem, gdy wsia-
damy za kierownicę czy na 
rower albo gdy jako pieszy 
przechodzimy przez jezd-
nię – podkreśla prezes PZU 
Paweł Surówka.

Prezes PZU Paweł Surówka mówi, że każda tragedia na drodze, której uda się zapobiec, będzie 
sukcesem kampanii „Prowadzisz? Odłóż telefon”. 
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Kandydat PiS na posła 
żąda odwołania 
wicewojewody łódzkiego
Pajęczno, Łódź 
Marcin Stadnicki 
m.stadnicki@dzienniklodzki.pl 

Mariusz Gałka, kandydat PiS 
na posła w okręgu sieradzkim, 
domaga się odwołania wice-
wojewody Karola Młynarczy-
ka i przywołania do porządku 
posłanki PiS Beaty Mateusiak-
-Pieluchy. Powód? Mariusz 
Gałka nie został wpuszczony 
na spotkanie z premierem Ma-
teuszem Morawieckim 
w Pajęcznie. Napisał w tej 
sprawie list do prezesa PiS. 

Mateusz Mo ra wie cki do Pa ję -
cz na przyjechał w poniedzia-
łek, 16 września. Na otwarte 
spotkanie z premierem nie 
wpuszczono dwojga kandyda-
tów PiS do Sej mu z okręgu nr 11: 
Sylwię Wrzałę i Mariusza Gałkę. 
Kandydaci na parlamentarzy-
stów poczuli się obrażeni. Mają 
żal do posłanki PiS Beaty Ma -
teu siak-Pieluchy, na której za-
proszenie premier przyjechał 
do  Pajęczna, oraz do  wice-
wojewo dy Karola Młynarczy-
ka, jako pra cownika kancelarii 
premiera w pow. pajęczań skim.  

Posłanka zapewnia, że nie 
wiedziała o tym, iż kandydaci nie 
zostali wpuszczeni na salę.  

– Ani pan Gałka, ani pani 
Wrza ła nie zadzwonili do mnie, 
że chcą wejść. Zapewniam, że 
gdyby zadzwonili, interwenio-
wałabym, żeby ich wpuścić  
– twierdzi Beata Mateusiak-Pie-
lucha.  

Mariusz Gałka odpowiada:  
– Pani poseł nie odbiera ode mnie 
telefonów. Poza tym, kie dy w  
Wie luniu było organizowane 
spotkanie z prezesem PiS Jaro-
sławem Kaczyńskim, pani poseł 
nie musiała do nikogo dzwonić, 
żeby można było wziąć udział 
w spotkaniu.  

Mariusz Gałka podkreśla, że 
podczas spotkania zamierzał   
wręczyć szefowi rzą du list  
ot warty dotyczący pomysłów 
i założeń do programu Agro 
Energia i wsparcia polskiego gór-

nictwa.   Po tym, jak Mariuszowi 
Gałce to uniemożliwiono, posta-
nowił napisać listy do  kancelarii 
premiera i samego prezesa PiS. 
W pierwszym z pism doma ga się 
odwołania Karola Młynarczyka 
ze stanowiska wicewojewody 
łódzkiego. Do Jarosława 
Kaczyńs kiego z kolei skierował 
pismo z pro śbą o przywołanie 
do porządku posłanki.   

– Straciliśmy wizerunkowo 
jako kandydaci do Sejmu, a to 
może odbić się na całym ugrupo-
waniu. Uważam, że to było za-
mierzone działanie ze strony 
pana wicewojewody i pani poseł 
– przekonuje Mariusz Gałka. I za-
powiada, że jeżeli nie otrzy ma 
satysfakcjonującej odpowiedzi, 
upub li czni pisma wysłane do  
kancelarii premiera i prezesa PiS. 

Mariusz Gałka podkreśla, że  
kandydaci do Sejmu zajmujący 

niższe miejsca na listach (tak jak 
on i Sylwia Wrzała) zdają sobie 
sprawę z niewielkich szans na  
wejście do parlamentu, ale pod-
kreśla, że pracują na wynik całej 
listy, w tym posłanki Ma teusiak-
-Pieluchy, która w okrę gu 11 zna-
lazła się na czwartej pozycji.   

Sprawa ma związek z konflik-
tem w strukturach PiS w pow. 
pajęczańskim i wie luńs kim, w  
których powstały dwa obozy 
skupione wokół lokalnych lide-
rów partii rządzącej: posła Pawła 
Rychlika i posłanki Beaty Ma te -
usiak-Pieluchy. O ile sami posło-
wie oficjalnie nie rywalizują, o  
tyle lokalni samorządowcy 
i działacze PiS wyraźnie opowia-
dają się po jednej ze stron i nega-
tywnie mówią o drugiej.  
¹

Mariusz Gałka i Sylwia Wrzała podkreślają, że pracują na wynik 
całej listy PiS
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Straciliśmy 
wizerunkowo jako 
kandydaci do Sejmu, 
a to może odbić się 
na całym  
ugrupowaniu  
Mariusz Gałka, kandydat PiS

Łódzkie 

Stryków może odłączyć się 
od powiatu zgierskiego i przy-
łączyć do powiatu brzeziń-
skiego. O zmianie granic po-
wiatów rozmawiał wojewoda 
łódzki z przedstawicielami sa-
morządów Strykowa i powia-
tu brzezińskiego. Wojewoda 
zachęca mieszkańców,  
aby wypowiedzieli się w tej 
sprawie w ankiecie. 

– Spotkałem się z samorządow-
cami z powiatu brzezińskiego, 
jak i przedstawicielami gminy 
Stryków, aby porozmawiać 
o możliwości zmiany granic po-
wiatu brzezińskiego – mówi 
wojewoda Zbigniew Rau.  
– Przekazałem na spotkaniu in-
formacje dotyczące procedury 
prawnej takowej zmiany i jed-
nocześnie zaznaczyłem, że 
w całym procesie ewentualnej 
zmiany powinny odbywać się 
konsultacje z mieszkańcami, 
ponieważ ich wola ma podsta-
wowe znaczenie. Chcę podkre-
ślić, iż nie opowiadam się 
za albo przeciw zmianie granic 
powiatu brzezińskiego, ale zga-
dzam się, że jest to ważne za-
gadnienie, które wymaga kon-
sultacji społecznych, jeżeli ini-

cjatorzy chcieliby jego urzeczy-
wistnienia. 

Chociaż wojewoda z PiS 
i kandydat tej partii na posła 
z okręgu obejmującego Brze-
ziny zapewnia, że nie opowiada 
się za żadną opcją, to na swoim 
profilu na Facebooku napisał: 
„Podzielam opinię, iż powiat 
brzeziński wymaga wsparcia”.  

Z entuzjazmem o powięk-
szeniu powiatu brzezińskiego 
wypowiada się Renata Kobiera, 
starosta tego powiatu, wybrana 
z listy PiS. – Dla starostwa byłby 
to niesamowity sukces. Po-
większenie małego powiatu da 
nowe szanse inwestycyjne, roz-
wojowe i gospodarcze – mówi 
Renata Kobiera. – Z rozmów 
z mieszkańcami wynika, że 
chętnie przyjęliby Stryków. 

Nieco bardziej sceptyczny jest 
Witold Kosmowski, burmistrz 
Strykowa, który przez dwie ka-
dencje był niezależnym radnym 
powiatu zgierskiego. Uznał, że 
na razie doszło do wstępnych ro-
zmów, a konkretów brakuje. 

– Zmiana granic będzie 
miała sens, jeśli gmina Stryków 
na tym zyska – mówi Witold 
Kosmowski. – Muszę wiedzieć, 
co powiat brzeziński ma do za-
oferowania. Chodzi głównie 
o filie instytucji powiatowych, 
żeby mieszkańcy mogli z nich 
korzystać w Strykowie, a nie 
musieli jechać do Zgierza. 

Burmistrz Strykowa zau-
waża, że przyłączenie do po-
wiatu brzezińskiego przyniesie 

mieszkańcom jego gminy wię-
cej mandatów w samorządzie 
powiatu brzezińskiego, niż 
mają w powiecie zgierskim. 

– Przeniesienie Strykowa 
do powiatu brzezińskiego 
zwiększy dochody tego po-
wiatu, ale ograniczy decydowa-
nie o wydaniu tych pieniędzy 
przez radnych z gmin, które są 
w obecnym powiecie brzeziń-
skim. Wszyscy muszą to przea-
nalizować. Dopiero, gdy po-
znamy konkrety zmiany granic, 
będą konsultacje społeczne  
– mówi Witold Kosmowski. 

Sensu zmiany granic nie do-
strzega Bogdan Jarota, starosta 
zgierski z PSL. Jego zdaniem, ze 
Strykowa do Brzezin jest dalej 
niż do Zgierza. Stryków jest też 
o wiele lepiej skomunikowany 
ze Zgierzem. Starosta zauważa 
kwestię finansową. Powiat 
zgierski ma budżet 140 mln zł, 
a brzeziński 30 mln zł. 
Na współczynnik przychodów 
podatkowych powiatów zwra-
cał też uwagę wojewoda. 

– Dla mnie zmiana granic 
jest niedorzeczna i nieuzasad-
niona – mówi Bogdan Jarota. – 
Mamy dobry stan dróg, 
w Strykowie są filie pomocy 
prawnej, urzędu pracy, a bur-
mistrz wydaje w naszym imie-
niu dokumenty geodezyjne. 
Zmiana granic powiatów to dla 
mieszkańców wydatek zwią-
zany z wymianą dokumentów. 
Chyba w tym wszystkim trochę 
chodzi o politykę – dodaje. ¹

Pod okiem wojewody powstają 
plany zmiany granic powiatów
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Zbigniew Rau i Renata Kobiera jechali reaktywowaną linią Brzeziny – Dmosin. Mogli tam rozmawiać o granicach powiatu brzezińskiego

CZY ŁÓDZKIE STRACI 
TRZY POWIATY? 

Od kilku lat powraca temat 
utworzenia województwa 
częstochowskiego. Gdyby 

do tego doszło, to 
zmieniłyby się granice 

województwa łódzkiego, 
ponieważ częstochowskie 
miałoby wchłonąć powiaty 

wieluński, pajęczański 
i radomszczański. 

Utworzenie województwa 
częstochowskiego 

i środkowopomorskiego 
proponował PiS. Miałyby 

powstać po 2021 roku. 

NIEUDANY ROZBIÓR 
GMINY KLESZCZÓW 

Posłanka PiS Małgorzata 
Janowska rok temu 
zaproponowała, aby 

przyłączyć tereny gminy 
Kleszczów, na której leżą 

elektrownia i część kopalni 
węgla brunatnego, 

do gminy Bełchatów. 
Chodziło o to, żeby bogaty 

Kleszczów „podzielił” się 
dochodami z biedną 

sąsiednią gminą. W sierpniu 
zapadło rozstrzygnięcie 
Rady Ministrów, które 

pozostawia dotychczasowe 
granice gminy Kleszczów 

bez zmian.

PLANY ZMIANY GRANIC

Marcin Bereszczyński 
m.bereszczynski@dziennik.lodz.pl

wydarzenia
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Pabianice 
Pomagał bezdomnemu, 
a ten go napadł i okradł 
Policjanci zatrzymali bezdom-
nego, który napadł i okradł pra-
cownika jednego z pabianickich 
barów. To właśnie ofiara napaści 
i inni pracownicy tego baru 
od dłuższego czasu pomagali  
40-latkowi. Mężczyzna dostawał 
od nich jedzenie. Po pomoc przy-
szedł też wieczorem 6 września. 
Przez szybę zobaczył, jak pra-
cownik przelicza i chowa utarg. 
Gdy wyszedł z pracy, bezdomny 
napadł na niego, ukradł mu pie-
niądze i uciekł. Pokrzywdzony, 
który nie odniósł poważniejszych 
obrażeń, powiadomił policję i po-
dał rysopis napastnika. Odpowia-
dał on wspomnianemu 40-let-
niemu mężczyźnie. Jego odnale-
zienie zajęło trochę czasu,  
ale w końcu został zatrzymany 
przez policjantów 17 września. 
Usłyszał już prokuratorski zarzut 
związany z dokonaniem rozboju. 
Decyzją sądu najbliższe miesiące 
spędzi w areszcie. Grozi mu kara 
do 12 lat pozbawienia wolności. 
KRA
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Brzeziny 
Tablica upamiętni 
zamordowanych 
Przed Komendą Powiatowej Poli-
cji w Brzezinach odbyła się wczo-
raj uroczystość odsłonięcia tablicy 
poświęconej pomordowanym 
w Katyniu policjantom Policji Pań-
stwowej. Funkcjonariusze byli 
związani służbowo z powiatem 
brzezińskim. Na tablicy wyryte 
zostały nazwiska 34 zamordowa-
nych policjantów. Wśród osób od-
słaniających tablicę był m.in. wice-
premier Piotr Gliński. Następnie 
odczytano apel pamięci i padła 
salwa honorowa. Delegacje zło-
żyły wieńce i wiązanki przed  
odsłoniętą tablicą pamiątkową.  
Uroczystość zakończyła się  
defiladą kompanii honorowej  
policji. 
MBR 

Bełchatów 
Policjanci zlikwidowali 
uprawę konopi 
Policjanci z Bełchatowa i Klesz-
czowa zlikwidowali uprawę ko-
nopi indyjskich. Plantacja pro-
wadzona była w lesie w powie-
cie bełchatowskim. Na polu mię-
dzy sosnami rosło 11 krzaków 
nielegalnej rośliny. Policjanci za-
bezpieczyli też 9 ściętych krza-
ków, rozłożonych na konarach 
drzew. Obecnie trwa poszuki-
wanie właściciela. Prowadzenie 
nielegalnej uprawy konopi indyj-
skich zagrożone jest karą do 3 lat 
więzienia. 
GREG

Na sygnale 

Od stycznia 2016 r. przez kilka 
następnych miesięcy starsi 
mieszkańcy Łodzi i Zgierza za-
częli dostawać nietypowe te-
lefony. Głos w słuchawce 
twierdził, że jest policjantem 
i prowadzi bardzo ważne 
śledztwo związane z banko-
wością. Oczywiście, było to 
oszustwo „na policjanta”. 

W tej sprawie funkcjonariusze 
z wydziałów kryminalnego i  
do chodzeniowo-śledczego Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Łodzi zatrzymali siedem 
osób. Pięć z nich, na wniosek 
Prokuratury Okręgowej, trafiło 
do tymczasowego aresztu. Po-
dejrzanym grozi do 12 lat wię-
zienia. 

Jak działali oszuści? Rze-
komy funkcjonariusz przeko-
nywał rozmówcę, żeby natych-
miast wycofał pieniądze 

z banku, bo jego oszczędności 
mogą być zagrożone. Doradzał, 
aby pieniądze przekazać „poli-
cjantowi” bo tylko w taki spo-
sób może uchronić przed stratą 
dorobek swojego życia. Histo-
ria przekazywana telefonicznie 
była na tyle wiarygodna, że kil-
kanaście starszych osób poszło 
za głosem słyszanym w słu-
chawce. 

Sprawą zajęli się kryminalni, 
którzy zaczęli analizować zgło-
szenia. - Z zebranych dowodów 
wynika, że osoby pełniące is to -
tne role w grupie przestępczej 
przebywały na terenie Niemiec 
- mówi Krzysztof Kopania, rze -
cznik Prokuratury Okręgowej 
w Łodzi. - To stamtąd telefo-
nicznie kontaktowały się z pok-
rzywdzonymi, podając się 
za funkcjonariuszy policji zaj-
mujących się wykrywaniem 
oszustw i ściganiem sprawców, 
oraz nakłaniały rozmówców 
do przekazywania w ramach 
rzekomo prowadzonych dzia-
łań, wartościowych przedmio-
tów i pieniędzy. 

Funkcjonariusze od 3 do 13 
września tego roku zatrzymali 
siedem osób - dwie kobiety 

w wieku 25 i 37 lat oraz pięciu 
mężczyzn w wieku od 28 do 36 
lat. Wszyscy w przeszłości mieli 
konflikt z prawem, a niektórzy 
podejrzani przebywają obecnie 
za kratami i zostali doprowa-
dzeni do prokuratury z zakładu 
karnego. Wszyscy usłyszeli za-
rzuty udziału w zorganizowa-
nej grupie przestępczej, a także 
oszustw. Pięć osób zostało tym-
czasowo aresztowanych, a jed -
na objęta policyjnym dozorem. 
Wobec czterech osób prokura-
tor skierował wcześniej akty 
oskarżenia. 

Suma strat osób pokrzyw-
dzonych sięga 500 tys. zł. Część 
pieniędzy trafiała do kierują-
cego procederem, reszta dzie-
lona była na członków grupy, 
którzy działali w różnych skła-
dach osobowych. Pozyskane 
w ten sposób łupy wydawali 
na bieżące potrzeby, a także 
na narkotyki. 

Prokuratura Okręgowa 
w Łodzi podkreśla, że sprawa 
jest rozwojowa. Łącznie bada-
nych jest ponad 280 prze-
stępstw, popełnionych głównie 
w Łodzi, ale także w innych 
miastach. ¹

„Na policjanta” oszukali 20 osób, ale 
śledczy analizują jeszcze 280 spraw 

PODEJRZANY TELEFON? 
DZWOŃ POD 112 

Takie sprawy pokazują,  
że oszuści nie odpuszczają, 
stosując podstęp, zmyślone 
historie i różne metody psy -
chologiczne, aby zmani pu -
lować starsze osoby i wy łu -

dzić od nich pieniądze. 
Policja przestrzega 

przed podejmowaniem 
w po śpiechu decyzji o prze -

ka zaniu pieniędzy. Jeżeli 
odbierzemy podejrzany 

telefon od osoby podającej 
się za wnuczka lub 
policjanta z prośbą 

albo żądaniem wpłaty 
pieniędzy na wskazane 

konto, może to oznaczać,  
że mamy do czynienia 

z oszustem.  
Policjanci nigdy nie żądają 

od nikogo wpłaty pieniędzy 
na wskazane konta  

lub przekazywania gotówki 
innym osobom 

- to jest sposób działania 
oszustów.

POLICJA OSTRZEGA
 
Jacek Drożdż 
j.drozdz@dziennik.lodz.pl

MATERIAŁ INFORMACYJNY KONGRESU 590 009297655

Rekordowy Kongres w czasie przełomu

PARTNERZY  STRATEGICZNI KONGRESU  590:

Jakie są najważniejsze 

wyzwania dla polskiej go-

spodarki na najbliższe lata i 

dekady? Czy da się pogodzić 

troskę o klimat z twardą po-

lityką energetyczną i polską 

racją stanu? Jak rozwijać no-

woczesny biznes w dobrych 

relacjach z administracją 

publiczną? To tylko niektóre 

z pytań, na jakie odpowiedzą 

uczestnicy i goście Kongresu 

590. Najbardziej prestiżowe 

wydarzenie gospodarcze 

w Polsce startuje już 7 paź-

dziernika.

To już czwarta edycja Kon-
gresu 590, tradycyjnie odby-
wającego się w Jasionce koło 
Rzeszowa. Jak przekonują 
organizatorzy, spotkanie jest 
unikalnym forum wymiany 
doświadczeń, idei i argumen-
tów pomiędzy przedstawicie-

lami biznesu, świata nauki, 
polityki i administracji. To 
miejsce, gdzie o przyszłości 
rozmawiają innowatorzy, 
twórcy kultury i liderzy opinii. 
O wyjątkowości Kongresu sta-
nowi m.in. fakt, że patronują 
mu i wspierają najważniejsze 
instytucje państwa polskiego, 
z Prezydentem RP i Prezesem 
Rady Ministrów na czele.
- W tym roku stawiamy na bar-
dzo pogłębioną dyskusję o tym, 
co wynika z doświadczeń 30 lat 
wolnej Polski, 20 lat naszej obec-
ności w NATO i piętnastolecia 
członkostwa w Unii Europejskiej. 
Będziemy rozmawiać m.in. o 
tym, jaka powinna być rola 
Polski w Europie, jak rozwijać 
gospodarkę, by sprostać rosną-
cym aspiracjom Polaków a także 
w jaki sposób możemy wygrać 
dla Polski czas dynamicznych 
zmian geopolitycznych i kolejnej 
rewolucji przemysłowej – mówi 

Łukasz Oprawski, prezes Kon-

gresu 590.

Kongresowe dyskusje podzielo-

no na bloki. Są wśród nich m.in. 

segmenty poświęcone klimato-

wi i energetyce, instytucjom i 

relacjom w świecie nowoczes-

nego biznesu a także nowym 

narzędziom współpracy na-

ukowców z przedsiębiorcami.

Nowym, niekonwencjonalnym 

formatem spotkań będą od 

tego roku specjalne fora tema-

tyczne, dotyczące elektromo-

bilności, gamingu czy handlu.

W Jasionce tradycyjnie nie 

zabraknie bardzo ciekawych 

gości ze świata. Jednym z nich 

będzie prezes SPECTRUM 

Group George F. Close, który 

ma za sobą 30-letnią, zakoń-

czoną w randze generała służ-

bę w Armii Stanów Zjednoczo-

nych a także Thomas J. Lee, 

jeden z wizjonerów technolo-

gii blockchain, współtwórca 

Fundstrat Global Advisers.

Tradycyjnie też swoim patro-

natem i osobistą obecnością 

wesprą Kongres 590 prezydent 

Andrzej Duda a także premier 

Mateusz Morawiecki.

- Formuła Kongresu 590, w któ-

rej na równych prawach prezen-

tują swe poglądy najważniejsi 

politycy, urzędnicy, przedstawi-

ciele biznesu i intelektualiści, po 

prostu się sprawdziła - podkreśla 

Łukasz Oprawski, przypomina-

jąc, że w zeszłym roku do Jasion-

ki przybyło ponad 6 tys. osób 

a Kongres relacjonowało blisko 

600 dziennikarzy. – Jestem pe-

wien, że w tym roku pobijemy te 

rekordy – dodaje prezes Kongre-

su 590.
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Łódź 

23-latka po ciężkim wypadku  
komunikacyjnym zapadła 
w śpiączkę. Po dwóch miesią-
cach urodziła córeczkę. To już 
drugie takie narodziny w In-
stytucie Centrum Zdrowia 
Matki Polki w Łodzi.  

Cud. Na ten cud składa się nie-
prawdopodobny wysiłek ze-
społu lekarzy wielu specjaliza-
cji. Dzięki nim 23-latka, która 
w wypadku komunikacyjnym 
w maju doznała uszkodzenia 
mózgu, mogła zostać mamą. Jej 
córeczka urodziła się w lipcu 
przez cesarskie cięcie w 32. ty-
godniu ciąży. Dziewczynka zo-
stała już wypisana do domu.  
Będzie potrzebować morza czu-
łości, bo w wypadku, w którym 
jej mama zapadła w śpiączkę, 
straciła tatę. Opieki nad nowo-
rodkiem podjęła się babcia.  

– Pacjentka zapadła 
w śpiączkę w 25. tygodniu ciąży 
– mówi Mariusz Grzesiak, peł-
niący obowiązki kierownika 
Kliniki Położnictwa i Ginekolo-
gii. – Dla rozwijającego się w jej 
łonie dziecka optymalną sytu-
acją była ta, aby ciąża trwała jak 
najdłużej.  

– W 32. tygodniu ciąży 
na skutek wzrostu parametrów 
zapalnych musieliśmy ciążę 
rozwiązać – opowiada dr Bogu-
sław Sobolewski, kierownik  
oddziału anestezjologii pionu 
ginekologiczno-położniczego.    

– Dziecko ważyło prawie  
2 kilogramy – dodaje Tomasz 

Talar, neonatolog, który opie-
kował się noworodkiem. – Spę-
dziło w klinice ponad miesiąc. 
Wymaga dalszej wielospecjali-
stycznej opieki ambulatoryjnej, 
podobnie jak każdy wcześniak. 
Mamy nadzieję, że będzie się 
prawidłowo rozwijać. Ale do-

piero po roku, a może dwóch 
będziemy mogli mówić o tym, 
czy odnieśliśmy pełen sukces, 
jeśli chodzi o zdrowie dziecka.   

Lekarze zwracali uwagę 
na ograniczenia w prowadzeniu 
ciąży w tak skomplikowanej 
medycznie i prawnie sytuacji.  

Wyzwaniem było ułożenie 
zestawu leków, które kobieta 
mogła mieć podawane bez 
szkody dla rozwijającego się 
płodu. Ponieważ  nie mogła 
podpisać zgody na zabieg ope-
racyjny (pacjent musi ją wyra-
zić, gdy nie jest ubezwłasno-
wolniony i procedura nie jest 
zabiegiem ratującym życie)  
lekarze wystąpili o nią do  

sądu. Medycy mają nadzieję, 
że kobieta wybudzi się ze 
śpiączki. Twierdzą, że okre-
sowo udawało się z nią nawią-
zać kontakt. 

Mama ciągle  
nie może się wybudzić  
W minionym roku będąca 
w śpiączce 24-letnia pani 
Wioletta urodziła w Instytucie 
Centrum Zdrowia Matki Pol-
ki córeczkę – Nikolę. Poród od-
był się w 28. tygodniu ciąży.  

Kobieta przebywa w ośrodku  
dla osób w śpiączce. Zapadła 
w nią również na skutek urazu 
odniesionego w wypadku, bę-
dąc w 14. tygodniu ciąży. R

23-latka w śpiączce dwa miesiące 
po wypadku urodziła córeczkę

Lekarze z „Matki Polki”, którzy opiekują się mamą i jej córeczką (od lewej):  
Bogusław Sobolewski, Tomasz Talar i Mariusz Grzesiak
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Dziewczynka będzie 
potrzebować morza 
czułości, bo w wypadku, 
w którym jej mama 
zapadła w śpiączkę, 
straciła tatę. Opieki 
podjęła się babcia

Łódź 
Marcin Bereszczyński 
m.bereszczynski@dziennik.lodz.pl 

Od otwarcia dworca Łódź Fa-
bryczna nie minęły jeszcze 
trzy lata, a wciąż wychodzą 
na wierzch nowe usterki. Naj-
pierw nie działały windy, póź-
niej przeciekał dach, następ-
nie mocz przesączał się z rur 
na dworzec autobusowy. 
Ostatnio zaczęły ruszać się 
płyty chodnikowe leżące 
przed głównym wejściem. 

Podróżni zmierzający na dwo-
rzec potykają się na „klekoczą-
cych” płytach chodnikowych. 
Część z nich na chwilę traci 
równowagę, gdy stąpnie na ru-
chomą płytę. Podróżni z waliz-
kami na kółkach klną, że mogą 
im te kółka odpaść. 

Na ruszające się płyty chod-
nikowe zwrócił uwagę Krzysz-
tof Komorowski z inicjatywy 
społecznej EL00000 – Zmoto-
ryzowani Mieszkańcy Łodzi. 
Umieścił na Facebooku filmik, 
jak płyty ruszają się pod sto-
pami. – Uważajcie, idąc na pe-
rony, ponieważ przed głównym 
wejściem można mieć bliskie 
spotkanie z potykaczem chod-
nikowym – napisał. 

Sytuacja nie jest drama-
tyczna, bo rusza się tylko cześć 
płyt przed wejściem. Kolej jed-
nak nie może nic zrobić. 

– Za likwidację usterek 
przed wejściem na dworzec od-
powiada miasto Łódź – powie-
dział Karol Jakubowski z ze-

społu prasowego PKP Polskie 
Linie Kolejowe. 

Urzędnicy Zarządu Dróg 
i Transportu obejrzeli filmik 
umieszczony przez Zmotory-
zowanych Mieszkańców Łodzi 
i przyznali, że płyty „klekoczą”. 

– Niezwłocznie zgłosimy to 
do gwaranta, aby natychmiast 
naprawił usterkę – zapewnił 
Tomasz Andrzejewski, rzecz-
nik prasowy ZDiT. 

Przypomnijmy, że w lipcu 
ZDiT miał problem z awarią ka-
nalizacji. Usterka spowodo-
wała, że mocz z toalety przesą-
czał się na autobusową część 
dworca. Awarię usunięto 
po dwóch dniach. W tym czasie 
podróżni musieli wdychać gry-
zący zapach i patrzeć na plamy 
żółtawej cieczy. 

Największym problemem 
dworca jest przeciekający 
dach. W każdy deszczowy 
dzień trzeba na dworcu usta-
wiać wiadra, do których 
spływa deszczówka. Dzieje się 
tak od otwarcia dworca. Co pe-
wien czas przyjeżdżają ekipy 
wchodzące na dach obiektu 
i go uszczelniają, ale po pew-
nym czasie sytuacja się pow-
tarza i znów cieknie. Ostatni 
raz ekipy poprawiający stan 
dachu pracowały wiosną 
i wczesnym latem. Nie pomo-
gło. W ostatni wtorek Zmoto-
ryzowani Mieszkańcy Łodzi 
sfotografowali rozmieszczone 
co kilka metrów pomarań-
czowe wiaderka, do których 
zbierała się deszczówka.  
¹

Przy głównym wejściu 
na Fabryczny ruszają się 
płyty chodnikowe

Narzekają na wysokie 
faktury za prąd
Łódź 
Marcin Bereszczyński 
m.bereszczynski@dziennik.lodz.pl 

Faktury za prąd, który miał nie 
zdrożeć, są wyższe o 12,8 mln 
zł dla 391 jednostek samo- 
rządowych skupionych 
w Łódzkiej Grupie Zakupowej. 
Samorządowcy z Łodzi zwra-
cają uwagę, że premier obie-
cał wstrzymanie podwyżek 
cen za energię i narzekają,  
że nie wiedzą, czy nadpłacone 
pieniądze zostaną zwrócone. 

Szkoły, przedszkola, placówki 
służby zdrowia, instytucje kul-
tury i pomocy społecznej nad-
płaciły dotychczas za prąd 12,8 
mln zł. Spółka MPK Łódź, która 
nie jest w Łódzkiej Grupie Zaku-
powej, musiała zapłacić za ener-
gię 13 mln zł więcej niż przed ro-
kiem. Zakład Wodociągów i Ka-
nalizacji dostał faktury wyższe 
o 2 mln zł, Aquapark Fala o 800 

tys. zł, a Miejska Arena Kultury 
i Sportu o 500 tys. zł. 

Radny Krzysztof Makowski 
(KO) poinformował wczoraj, że 
pisma i uchwała Rady Miejskiej, 
które były kierowane do pre-
miera i dotyczyły cen energii, nie 
doczekały się odpowiedzi. Zapo-
wiedział, że na najbliższym po-
siedzeniu komisji transportu bę-
dzie próbował się dowiedzieć, 
z jakich inwestycji musiało zre-
zygnować MPK Łódź, aby zapła-
cić faktury za prąd. 

Wiceprezydent Tomasz Trela 
(SLD) przypomniał obietnicę 
premiera, że samorządy będą 
płaciły w tym roku według zesz-
łorocznych stawek. Niestety, do-
stają faktury znacznie wyższe 
niż przed rokiem. Wyraził na-
dzieję, że wszystkie nadpłaty zo-
staną zwrócone. Przypomnijmy, 
że Tomasz Trela wcześniej zapo-
wiadał, że jeśli Skarb Państwa nie 
zwróci nadpłaty za prąd, to po-
zwie go do sądu. ¹
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Łódzkie 
Nowi konsultanci 
medyczni w regionie  
Konsultantem w dziedzinie me-
dycyny sportowej została prof.  
Anna Jegier. Pracuje w Zakładzie 
Medycyny Sportowej w Uniwer-
sytecie Medycznym w Łodzi. 
Jest kierownikiem trzech jedno-
stek Centralnego Szpitala Kli-
nicznego. Konsultantem w dzie-
dzinie nefrologii został prof. Mi-
chał Nowicki. Pełni on obowiązki 
dyrektora kliniki Nefrologii, 
Hipertensjologii i Transplantolo-
gii Nerek w Centralnym Szpitalu 
Klinicznym. Akty powołania pro-
fesorom wręczył wicewojewoda 
łódzki Karol Młynarczyk. 
KRA, ŁUW  

Uniwersytet Łódzki 
Międzynarodowe 
badania socjologiczne    
Ciekawa sobota szykuje się dla 
naukowców z Wydziału Eko no -
miczno-Socjologicznego Uniwer-
sytetu Łódzkiego. Jutro do jego 
siedziby przybędzie sto zarejestro-
wanych wcześniej osób, m.in. 
urzędników, przedsiębiorców 
i społeczników, których pracow-
nicy UŁ zapytają o stosunek do  
globalnego ocieplenia, podejście 
do szczepionek i żywności mody-
fikowanej genetycznie. Sto takich 
rozmów przeprowadzą także 
part  nerskie uczelnie UŁ (we Wło-
szech, Hiszpanii, Portugalii i na Sło-
wacji) w ramach projektu CON CI -
SE, prowadzonego za pieniądze 
unijne. MACH

Gospodarka 

Politechnika Łódzka podpisa-
ła wczoraj umowę o współpra-
cy z firmą Rossmann. Przewi-
duje ona m.in. prowadzenie 
wspólnych projektów badaw-
czych, a lider rynku drogeryj-
nego w Polsce ma przyjmo-
wać studentów PŁ na płatne 
staże. 

Oczywiście, zdobywający wie-
dzę na Politechnice Łódzkiej 
nie będą odbywać stażu w ka-
sie, tyl ko w specjalistycznych 
komórkach Rossmanna. 

Marek Maruszak, prezes fir -
my, która ma w Polsce 1350 
skle pów, podkreśla, że studen -
ci PŁ są mile widziani m.in. 
w dziale logistycznym i infor-
matycznym. 

Co przewiduje umowa? 
– Współpraca będzie pole-

gać m.in. na inicjowaniu 
wspólnych projektów badaw-

czych, wdrożeniowych i szko-
leniowych, organizacji war-
sztatów, praktyk i staży stu-
denckich, realizacji prac dyplo-
mowych oraz prowadzeniu ba-
dań naukowych – wyjaśnia 
prof. Sławomir Wiak, rektor 
Politechniki Łódzkiej. 

Jak mówił wczoraj Marek 
Maruszak, przykładem te-

matu takiej pracy dyplomo-
wej – dla przyszłych anality-
ków danych – mogłyby być za-
leżności między wartościami 
sprzedaży różnych produk-
tów. 

Rossmann podkreśla, że już 
przed podpisaniem wczorajszej 
umowy z PŁ ta firma wspoma-
gała zdobywanie wiedzy przez 

studentów – m.in. przez jej 
udział w programach „Młodzi 
w Łodzi” i „Praktykuj w Łodzi”.  
Od 2012 r. Rossmann przyjął po-
nad 140 praktykantów. Więk -
 szość z nich dostała pracę w tej 
firmie. 

Rossmann zatrudnia w na-
szym województwie niemal  
3,5 tys. pracowników. W Łodzi 
mie ści się centrala firmy i głów -
ny magazyn. Rossmann wyko-
rzystuje najnowocześniejsze 
rozwiązania w zakresie logi-
styki, a także informatyki oraz 
automatyki. 

Pierwszy wspólny projekt 
badawczy rozpocznie się 
za kilka tygodni: po rozpoczę-
ciu nowego roku akademi-
ckiego. 

Rossmann dołączył za-
tem do firm, które mają z Poli-
techniką Łódzką szczególnie 
przyjazne stosunki – z korzyś-
ciami dla jej studentów.  

Wśród tych firm można wy-
mienić m.in. Wielton. Potężny 
producent naczep, przyczep 
oraz zabudów samochodo-
wych z siedzibą w Wieluniu 
zadeklarował staże m.in. dla 
studentów automatyki i robo-

tyki, mechatroniki oraz me-
chaniki i budowy maszyn – 
aby ich potem zatrudniać. 

Wprawdzie Wielton współ-
pracuje także z Politechniką 
Śląską, jednak nie jest ona 
w stanie dostarczyć centrum 
rozwojowemu firmy w Wie -
luniu aż tak wielu inżynierów, 
aby placówka badawcza Wiel -
tonu pracowała pełną parą. 

Wśród specjalnych partne-
rów PŁ jest także koncern BSH. 
W trzech łódzkich zakładach 
tej firmy produkowane są 
pralki, zmywarki i suszarki. 
Łódź jest także siedzibą stale 
rozwijanego przez BSH Cen-
trum Badań i Rozwoju. 

W poprzednim roku akade-
mickim firma BSH znalazła się 
m.in. wśród partnerów kon-
kursu na Politechnice Łódzkiej 
dla drużyn złożonych ze stu-
dentów i uczniów.  

Zespoły rozwiązywały wy-
znaczone przez łódzki biznes 
zadania. Jednym z nich było za-
proponowanie nowej filozofii 
otwierania pralki i suszarki oraz 
usprawnienia w systemie za-
pełniania i rozładowania zmy-
warki. ¹
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Z egzemplarzami umowy stoją (od lewej) prof. Sławomir Wiak, 
rektor PŁ, oraz Marek Maruszak, prezes firmy Rossmann

Studenci Politechniki Łódzkiej będą pisali 
prace dyplomowe o wyzwaniach Rossmanna

Maciej Kałach 
m.kalach@dziennik.lodz.pl

Kościół 
Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl 

W Łodzi zainaugurowała dzia-
łalność Ekumeniczna Szkoła 
Biblijna. To jedyna taka szkoła 
w Polsce. Jest wspólnym pro-
jektem  Archidiecezji Łódzkiej 
oraz łódzkiego oddziału Pol-
skiej Rady Ekumenicznej 

Pomysł powołanie do życia na-
rodził się podczas ubiegłorocz-
nej  Ekumenicznej Pielgrzymki 
do Ziemi Świętej  

– Wszyscy mieliśmy doś -
wiad czenie jedności na modli-
twie wychodzącej ze Słowa, 
tym bardziej, że ta pielgrzymka 
rozpoczęła się od takiego pięk-
nego momentu w Nazarecie, 
gdzie każdy otrzymał do ręki – 
od duchownego jednego z Koś-
ciołów – ekumeniczny przekład 
Pisma Świętego – mówi abp 
Grzegorz Ryś, metropolita łódz -
ki.  –  To było bardzo piękne do-
świadczenie dla nas wszystkich. 

Ekumeniczna Szkoła Bib-
lijna ma przede wszystkim po-
głębiać życie chrześcijańskie, 
a także wprowadzić w historię 
biblijną oraz tłumaczyć teksty 
biblijne. Wykładowcami szko -
ły będą przedstawiciele róż-
nych kościołów chrześcijań-

skich, którzy zaangażowani są 
w poznawanie, badanie, stu-
diowanie, a także nauczanie 
Pisma Świętego.  

– To, że kościoły protestan-
ckie mają wielki szacunek do  
Pisma Świętego i osobną drogę 
do poznawania i studiowania go, 
to wszyscy katolicy dobrze wie-
dzą, ale – o czym jestem przeko-
nany – dla naszych braci prote-
stantów, było także wielkim wy-
darzeniem to, by zobaczyć, jak 
my katolicy żyjemy Pismem 
Świętym – podkreśla abp Ryś.  

Ks. Semko Koroza, pro-
boszcz Parafii Ewangelicko-Re-

formowanej w Łodzi i prze-
wodniczący Łódzkiego Od-
działu Polskiej Rady Ekume-
nicznej, mówi, że w pierwszym 
roku działalności Ekumenicz-
nej Szkoły Biblijnej odbędzie się 
dziesięć spotkań, w pierwsze 
soboty każdego miesiąca (z jed-
nym wyjątkiem). Miejscem 
spotkań ma być Wyższe Semi-
narium Duchowne w Łodzi. 
Wykłady będą się odbywać od  
października 2019 r. do czerwca 
2020 r.  Do szkoły zapisało się 
ok. 200 osób. Z udział w zaję-
ciach trzeba zapłacić 300 zł.  
¹

W Łodzi powstała pierwsza w Polsce 
Ekumeniczna Szkoła Biblijna

Duchowni różnych wyznań powołali w Łodzi  
Ekumeniczną Szkołę Biblijną
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Uszkodzona płyta 
z nagraniem wypadku 
premier Beaty Szydło
Oświęcim  
Artur Drożdżak 
a.drozdzak@gk.pl 

Według biegłych Biura Eksper-
tyz Sądowych płyta 
z monitoringu, która była do-
wodem w sprawie wypadku 
Beaty Szydło, została nieod-
wracalnie uszkodzona. Adwo-
kat Sebastiana K. twierdzi, że 
ma to dla jego klienta „drama-
tyczne znaczenie”.  

W czwartek przed Sądem Rejo-
nowym w Oświęcimiu, który 
zajmuje się sprawą wypadku 
drogowego z udziałem premier 
Beaty Szydło, jako świadek ze-
znawał miejscowy policjant, 
który po zdarzeniu z 10 lutego 
2017 r. zajmował się oględzi-
nami jednej z płyt CD z zapisem 
monitoringu.  

– Tę płytę otrzymałem 
od przełożonych i oddałem ją 
w stanie nienaruszonym – ze-
znał Jerzy K. Wcześniej wyko-
nał z niej zrzuty ekranu i stwier-
dził, że z powodu nocnej pory 
obraz jest nieczytelny. Chodziło 
zwłaszcza o zdobycie danych 
o innych kierowcach, którzy 
mogli widzieć wypadek.    

– Najważniejsze było uzy-
skanie danych o kierowcy, który 
jechał bezpośrednio za moim 
klientem. Jego zeznania mogą 
być bezcenne. Apeluję za po-
średnictwem mediów, by się 
zgłosił – mówił mecenas Włady-
sław Pociej, obrońca Sebastiana 
K. Do tej pory nie udało się po-
znać tożsamości tej osoby. Poli-

cja nie spisała jego danych 
i funkcjonariusze BOR kazali 
mu odjechać, co też uczynił. 
Dlatego tak ważny był dowód 
w postaci nagrania z kamer.  

Specjaliści z Biura Ekspertyz 
Sądowych z Lublina wypowie-
dzieli się, że trwale została usz-
kodzona w płycie warstwa 
nośna i nie da się odtworzyć na-
grania. Śledztwo w sprawie 
niszczenia dowodów rzeczo-
wych trafiło do Prokuratury 
Okręgowej w Nowym Sączu.  

– Taki stan rzeczy z przed-
miotową płytą CD wskazuje, że 
nie tylko mój klient, ale zwykły 
obywatel może zostać pozba-
wiony prawa do obrony, bo 
ważne dowody zabezpieczone 
w postępowaniu przygotowaw-
czym ulegają zniszczeniu – zau-
ważył mecenas Pociej.   

Prokurator okręgowy z Kra-
kowa Rafał Babiński mówi, że 
„ten dowód nie ma żadnego 
znaczenia dla sprawy, bo to na-
granie nie obejmuje miejsca 
zdarzenia przejazdu kolumny”.  

– To jest nagranie z budynku, 
który znajduje się kilkaset me-
trów od miejsca zdarzenia, ale 
obok, na równoległej ulicy  
– stwierdził prokurator.  

– Tak, ale kierowca został 
przekierowany do odjazdu w ul. 
Orzeszkowej. Musiał dojechać 
do skrzyżowania 300 m dalej, 
które było objęte monitorin-
giem – mówi mecenas Pociej. 
Sąd odroczył proces do 14 listo-
pada, wtedy na temat wypadku 
zeznawać będą biegli.  
¹

Warszawa 

Akcja „Nie świruj, idź na wybo-
ry”, mająca w założeniu zachę-
cać do pójścia do urn, zmieniła 
się w medialną burzę. Wielu 
publicystów zarzuca jej uczest-
nikom naigrywanie się z osób 
chorych psychicznie. Eksperci 
mówią, że to nadinterpretacja. 

Akcję „Nie świruj, idź na wy-
bory” zainicjował fotograf To-
masz Sikora. W założenia ma ona 
zachęcać do wzięcia udziału 
w głosowaniu na poszczególne 
partie w najbliższych wyborach 
do Sejmu i Senatu. W domyśle - 
chodzi o głosowanie na partie 
opozycyjne.  

Jak tłumaczył Sikora na ante-
nie TOK FM, inicjatywa skiero-
wana była głównie do ludzi mło-
dych, którzy „nie są w stanie 
stwierdzić, co jest prawdą, a co 
nie”. – Ja uważam, że taką prostą 
formą jest po prostu zatrzymać 
się, poklepać ich po ramieniu 
i powiedzieć: „słuchaj, nie świ-
ruj, idź na wybory” – mówił. 

Akcję promują zarówno 
znane osoby, m.in. muzyk Zbig-
niew Hołdys, czy aktorzy: 
Olgierd Łukaszewicz, Andrzej 
Hyra i Janusz Gajos – jak i zwykli 
Polacy. Część z występujących 
widocznych na materiałach wi-
deo najpierw zachowuje się nie-

naturalnie, robi dziwne miny, 
a na koniec wypowiada zdanie: 
„Nie świruj, idź na wybory”.  

Niektórzy komentatorzy, 
zwłaszcza związani z PiS, ale nie 
tylko oni, uznali, że akcja styg-
matyzuje osoby mające prob-
lemy ze zdrowiem psychicznym. 
Sprawę skomentował m.in. 
europoseł PiS Joachim 
Brudziński. – Jakaś dziwna moda 
zapanowała wśród niektórych 
aktorów, znanych z miłości 
do totalnych. Chyba rywalizują 
w konkursie, kto zrobi z siebie 
większego pajaca – stwierdził. 

– Parodiowanie osób niepeł-
nosprawnych? To prosta suge-
stia, że „trzeba być lepszym 
od nich”. Czegoś tak obrzydli-
wego dawno nie widziałem. Po-
dobne ruchy mogą dotyczyć np. 
osób z porażeniem mózgowym, 
czyli często niewinnych, marzą-

cych o akceptacji. Po prostu 
wielki skandal – pisał 
na Twitterze z kolei wiceminister 
sprawiedliwości Patryk Jaki. 

Czy słowo „świrować” 
można odbierać jako atak 
na osoby mające problemy psy-
chiczne? Prof. Małgorzata 
Marcjanik, wykładowca na Uni-
wersytecie Warszawskim 
i członkini Polskiego Towarzy-
stwa Językoznawczego, podkre-
śla w rozmowie z AIP, że pomię-
dzy słowem „świr” a słowem 
„świrować” nie ma znaku rów-
ności. – Owszem jest „świr” 
w znaczeniu osoby, która ma ja-
kąś przypadłość, ale „świrować” 
to synonim takiego potocznego 
„no weź się nie wygłupiaj”, czyli 
„nie zachowuj się dziwacznie”  
– tłumaczy ekspertka. 

Jej zdaniem słowo „świro-
wać” użyte w zdaniu „Nie świruj 

idź na wybory” nie powinno się 
źle kojarzyć. 

Zdaniem dr. Konrada Maja, 
psychologa społecznego z Uni-
wersytetu SWPS w Warszawie, 
słowo „świrować” czy „świr” 
często odnosi się do zachowań 
nietypowych, oryginalnych, 
a nawet kreatywnych i ma sens 
pozytywny. – Na przykład mówi 
się o kimś, że „z niego to jest nie-
zły świr”. Równie dobrze czepiać 
moglibyśmy się innych określeń. 
Dla przykładu jeśli ktoś powie 
„nie rób scen”, to ci aktorzy, któ-
rzy występują w tej kampanii, 
mogliby powiedzieć, że na co 
dzień tysiące Polaków ich obraża 
tym sformułowaniem, bo oni 
występują na scenie – tłumaczy. 

Dr Maj dodaje: – Absolutnie 
nie sądzę, żeby osoby przedsta-
wione na filmach, bardzo inteli-
gentne i często biorące udział 
w akcjach społecznych, nagle 
zachciały nabijać się z osób nie-
pełnosprawnych. 

Psycholog zaznacza, że 
ważny jest zawsze kontekst i cel, 
jaki ktoś chce osiągnąć. – Dla 
przykładu swastyka na murze  
a swastyka w galerii sztuki. 
Trzeba zastanowić się, jaką ona 
ma pełnić funkcję - czy ostrzeże-
nia, czy zachęcania do tego, żeby 
iść za tą ideologią. I tu jest tak 
samo. Jeśli ktoś mówi o nieświ-
rowaniu, to trzeba zastanowić 
się, czy chce obrażać niepełnos-
prawnych, czy poprzez ten ko-
munikat trafić do młodzieży 
i osiągnąć bardzo pozytywny 
i ważny skutek, jakim jest udział 
w wyborach – kwituje. ¹

Akcja „Nie świruj” w ogniu 
krytyki. Czy obraża chorych?

Nagrania z udziałem aktorów oburzyły polityków PiS. 
Zdaniem naszych ekspertów nie obrażają one osób chorych

Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl

Warszawa 
Jerzy Stuhr skarży 
państwo za smog 
Wybitny aktor, Jerzy Stuhr, do-
maga się od skarbu państwa 20 
tys. zł odszkodowania za smog. 
Jerzy Stuhr twierdził w warszaw-
skim sądzie, w czasie składania 
zeznań w tej sprawie, że z po-
wodu zanieczyszczenia powie-
trza ma problemy z gardłem i gór-
nymi drogami oddechowymi. Do-
dał, że ponieważ przechodził cho-
robę nowotworową, jest teraz 
w grupie podwyższonego ryzyka. 
– Odczuwam coraz większy trud 
z wykonywaniem swojego za-
wodu – mówi aktor. 
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Gostyń 
Mleko rozcieńczali 
wodą. Jest śledztwo 
Wielka afera mleczarska w Spół-
dzielni Mleczarskiej w Gostyniu. 
Okazuje się, że w jednej z najwięk-
szych spółdzielni mleczarskich 
w Polsce rozcieńczano mleko 
wodą i fałszowano dane doty-
czące ilości dostarczonego mleka. 
Policja zatrzymała 11 osób, które 
działały na szkodę Spółdzielni 
Mleczarskiej Gostyń. Wszystkie 
przyznały się do winy i złożyły wy-
jaśnienia. Śledztwo w sprawie 
mieszania mleka z wodą prowa-
dzi prokuratura w Poznaniu. 
NK 

Bielsko-Biała 
Niezwykła zbiórka  
dla 99-letniej pani Ewy 
Dla 99-letniej pani Ewy z Bielska- 
-Białej, której na początku wrześ-
nia oszuści ukradli całe jej osz-
czędności – 4 tys. zł – zebrano  
już od darczyńców 508 tys. zł. 
Za te pieniądze zostanie m.in. 
wyremontowane mieszkanie ko-
biety, wynajęta opieka, urzą-
dzony ogród.  
AIP

W POLITYCE
Warszawa 
Mucha: Płaca minimalna 
nie jest zagrożeniem 
Wiceszef Kancelarii Prezydenta 
Paweł Mucha przekonywał na an-
tenie Polskiego Radia, że według 
ekonomistów doradzających pre-
zydentowi Andrzejowi Dudzie 
„podwyżka płacy minimalnej nie 
jest jakimkolwiek zagrożeniem”. 
Mucha mówił, że „głównym ce-
lem prezydentury Andrzeja Dudy 
jest podniesienie poziomu życia 
Polaków”. – Ten poziom to z jed-
nej strony środowisko, w jakim się 
funkcjonuje, a z drugiej wynagro-
dzenia czy emerytury – dodał. 
AIP
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Warszawa 
Sondaż: PiS wciąż  
z dużą z przewagą 
Gdyby wybory odbyły się w naj-
bliższy weekend, wygrałoby je 
Prawo i Sprawiedliwość, na które 
zagłosowałoby 43 proc. wybor-
ców – wynika z sondażu Kantar 
dla „Gazety Wyborczej”. Koalicja 
Obywatelska uzyskałaby 30 
proc., Lewica 11 proc., Konfedera-
cja 5 proc., a PSL-Kukiz 4 proc. 
głosów.  
AIP 

Kraków 
Zbigniew Stonoga 
wyszedł na wolność 
Kontrowersyjny biznesmen Zbig-
niew Stonoga opuścił areszt śled-
czy w Krakowie. Za kratami prze-
bywał od maja 2017 roku. „Witaj-
cie, jestem już na wolności” – napi-
sał. W areszcie przebywał pod za-
rzutami oszustwa przy sprzedaży 
luksusowego samochodu oraz 
spowodowanie strat w prowadzo-
nej przez siebie spółce na 42 mln 
zł. Sam twierdził, że cały proces 
miał charakter polityczny i był karą 
za ujawnienie afery podsłuchowej.  
AIP

Szwajcarzy przeciwni 
5G, bo szkodzi zdrowiu
Berno 
Kazimierz Sikorski 
redakcja@polskatimes.pl 

Zwrot w sprawie najnowo-
cześniejszej technologii mo-
bilnej 5G, która ma zrewolu-
cjonizować przesył informacji. 

Oto Szwajcaria, która jako jedna 
z pierwszych rozpoczęła wdra-
żanie tej technologii, teraz wy-
raża obawy co do pomysłu. 
Mieszkańcy obawiają się zdro-
wotnych skutków promienio-
wania z anten, które stanowią 
integralną część mobilnej tech-
nologii nowej generacji. Zapo-
wiedziano protesty  przeciwko 
technologii 5G, może nawet zo-
stać ogłoszone referendum. 

Postępy technologii 5G 
w tym kraju zostały wstrzy-
mane w atmosferze wojny han-
dlowej między Chinami i USA, 
te ostatnie próbowały powstrzy-
mać chińskiego giganta Huawei, 

lidera w superszybkim sprzęcie 
5G. Obawiano się, że pozwoli to 
Pekinowi szpiegować kraje ko-
rzystające z jego produktów. 

W lutym Szwajcaria poczy-
niła duży krok w kierunku 
wdrożenia technologii 5G, 
przydzielając częstotliwości 
głównym operatorom, co dało 
kasie państwa przychody 
w wysokości 380 milionów 
franków szwajcarskich. 

Operatorzy prześcigali się 
w reklamach, które zapew-
niały, że najnowocześniejsza 
technologia będzie dostępna 
w tym roku w miastach, na wsi, 
a nawet w regionach górskich. 
Na początku lipca działały już 
334 stacje anten dla 5G. Ale 
wdrożenie technologii napot-
kało teraz na przeszkody. Kilka 
kantonów, w tym Genewa, ule-
gło presji ze strony organizacji 
społecznych, które domagają 
się wstrzymania budowy infra-
struktury 5G.

eprasa.pl 3f3c25ca1f
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Wybory parlamentarne 

Jeśli poczynić założenie, że 
wybory wygra ten, kto częś-
ciej spotyka się z wyborcami, 
to zwycięzcę już znamy. Mate-
usz Morawiecki i Jarosław Ka-
czyński tylko w tym roku po-
jawiali się w województwie 
łódzkim częściej niż Donald 
Tusk i Grzegorz Schetyna  
razem wzięci od 2007 roku. 

W eźmy ostatni ty-
dzień i wizyty 
flagowych kan-
dydatów. W so-
botę na kon-

wencji PiS w Łodzi gościem nr 
1 był Jarosław Kaczyński, który 
miał za sobą w ciągu miesiąca 
także wizyty w Sieradzu i Piot-
rkowie Trybunalskim. Mateusz 
Morawiecki po sobotniej kon-
wencji przybył ponownie 
do Łodzi w poniedziałek, 
na galę Forum Gospodarcze- 
go Województwa Łódzkiego, 
a wcześniej spotkał się z przed-
siębiorcami w Pajęcznie, a z wy-
borcami w Działoszynie. Ty-
dzień wcześniej bawił w Łowi-
czu i Łęczycy. Oczywiście pre-
mierowi łatwiej, bo opłacane 
przez podatnika podróże służ-
bowe łączy z czasem kampanii 
wyborczej i nawet gdyby był 
sterylny etycznie, nie da się 
służbowym podróżom odjąć 
kontekstu wyborczego. Spo-
tyka się przecież nie tylko ze 
zwyczajnymi zjadaczami chle-
ba, ale – tak jak ostatnio w Łódz-
kiem – także z przedsiębior-
cami i biznesem, co nie jest bez 
znaczenia dla nich, ich pracow-
ników i ich rodzin, właśnie 
w kontekście wyborczym. Sęk 
jednak w tym, że Donald Tusk 
też miał takie możliwości, tyle 
tylko, że korzystał z nich wtedy, 
gdy Platformie słupki sondaży 
leciały w dół. 

PiS robi odwrotnie. Bezpo-
średni kontakt kandydata z wy-
borcą to jest fundament sku-
tecznej kampanii wyborczej, 
a ci, którzy dostają się do parla-
mentu mimo braku tego kon-
taktu, są wciągani na Wiejską 

meandrami systemu d’Hondta: 
wynikiem listy i jej lidera, zwy-
czajnym szczęściem, mocnym 
sondażowo szyldem, ale też fe-
nomenem nie do przecenienia, 
czyli ogrzaniem się w blasku 
partyjnego headlinera, jak Mo-
rawiecki, Kaczyński, a kiedyś 
Kwaśniewski i Tusk. Spece od  
public relations powiadają, że 
co druga dłoń uściśnięta kan-
dydatowi podczas kampanii 
bezpośredniej na ryneczkach 
czy deptakach zakreśla potem 
krzyżyk na karcie wyborczej 
właśnie przy jego nazwisku. 
Ale partie, z nielicznymi wyjąt-
kami, przez lata bezpośredni 
kontakt z wyborcami lekcewa-
żyły. 

„Smakuje kotlecik?  
Chce pan loda?” 
Takim wyjątkiem był właś- 
nie Aleksander Kwaśniewski. 
W 2001 r., zanim zdobył drugą 
kadencję w pałacu prezydenc-
kim, sondaże dawały mu ponad 
60 proc. poparcia. Ale jego sztab 
miał zaletę, której czternaście 
lat później zabrakło sztabow-
com Bronisława Komorowskie-
go. Otóż sztab Kwaśniewskiego 
ani przez moment nie uwierzył 
w te 60 proc. ani w to, że wy-
bory są rozstrzygnięte, że druga 
kadencja Kwaśniewskiemu jest 

dana bez ciężkiej pracy. Wsa-
dzili prezydenta w autobus i ru-
szyli w objazd po Polsce, by ści-
skał dłonie wyborców. Na dru-
gim biegunie jest właśnie Ko-
morowski i jego pseudokam-
pania z wyborów prezydenc-
kich 2015 roku, kierowana przez 
posła Roberta Tyszkiewicza, 
uchodzącego w środowisku 
Platformy za speca od PR 
w kampanii. No i kogo zobaczy-
liśmy? Prezydenta tak szczelnie 
odizolowanego w sensie men-
talnym od zwykłego człowieka 
i jego problemów, że potrzebo-
wał w bezpośrednim kontakcie 
z wyborcą suflerki, która poda-
wała mu instrukcję obsługi wy-
borcy, a nawet i to nie pomogło. 

Słowa Bronisława Komo-
rowskiego – sprowokowane 
przez nasłanego członka PiS czy 
nie, to nieistotne – o tym, że wy-
starczy wziąć kredyt i zmienić 
pracę, by żyło się lepiej, tak na-
prawdę zapowiedziały jego po-
rażkę w wyborach prezydenc-
kich. Ale to i tak do jego szta-
bowców nie dotarło. Przegrał, 
mimo sondaży wskazujących 
na starcie na ponad 70 proc. po-
parcia, które konsekwentnie 
spadały, ilekroć Komorowski 
tylko się publicznie odezwał. 

Dopiero po tej porażce, 
pierwszym takim przypadkiem 

w trzeciej RP, coś do uśpionej 
drugą kadencją Platformy do-
tarło. To była prosta konstata-
cja: jeśli w maju wygrał kandy-
dat PiS, to jesienne wybory 
do Sejmu i Senatu przerżniemy 
także. Ewa Kopacz, następczyni 
Tuska w roli premiera, a także 
nowa szefowa PO, ruszyła w te-
ren. I to z rozmachem, bo orga-
nizowała wyjazdowe posiedze-
nia rządu w całym kraju. Kurio-
zalne to było, bo rząd woził 
za sobą nawet meble, nie mó-
wiąc już o rządowym samolocie 
latającym za pendolino z Ko-
pacz na pokładzie, choć wy-
borcy mieli o tym nie wiedzieć. 

Prócz tych posiedzeń rządu, 
na ulice miast wylegli także po-
słowie, głosząc sukcesy i obiet-
nice PO na trzecią kadencję. 
Tyle tylko, że wiarygodność 
Platformy była już sponiewie-
rana treścią podsłuchów z re-
stauracji „Sowa i Przyjaciele”, 
a magia Tuska zadziałać szansy 
nie miała – po prostu odleciał 
do Brukseli. Inna sprawa, że ta 
ofensywa w bezpośrednim 
kontakcie Platformę jeszcze 
osłabiła. Minister Borys Budka 
poza posiedzeniem rządu wy-
borców z Łodzi zaprosił na kawę 
przy Piotrkowskiej. Otwartość  
– bez ironii – godna podziwu, 
tyle że z zaproszenia skorzystał 

tylko... jeden wyborca. Był nim 
Jan Tomaszewski, były poseł 
PiS, akurat w stanie waśni ze 
swoim politycznym środowi-
skiem, a usiadł naprzeciw mini-
stra niby przypadkiem. 

Niby sympatyczne zaczepki 
pasażerów przez Ewę Kopacz, 
„Czy smakuje kotlecik?” albo 
czy „Chce pan loda?”, to już kla-
syka i symbol nieudolności pol-
skiej klasy politycznej w bezpo-
średnim kontakcie z potencjal-
nym wyborcą. Tusk był nato-
miast profesorem w zderzeniu 
z szarym człowiekiem. W 2011 
roku przed wyborami też ru-
szył w Polskę z niektórymi mi-
nistrami, ale nawet wtedy, gdy 
podchodziły do niego „przy-
padkowe” dziewczyny z kwia-
tami, wyglądało to na sponta-
niczne zachowania, nie na  
ustawkę. Umiał, przynajmniej 
wtedy, w jakiś naturalny spo-
sób skracać dystans i zyskiwać 
przychylność zwykłych ludzi 
nawet w sytuacjach niesprzyja-
jących, jak spotkanie z „panem 
paprykarzem” po klęsce żywio-
łowej na Kielecczyźnie, który 
pytał: „Jak żyć, panie premie-
rze?”. Ochrona działała dy-
skretnie, nie ostentacyjnie, jak 
w przypadku prezesa PiS.  

PiS „przestawił wajchę” 
A mimo to teraz na fali jest PiS, 
a Platforma w głębokiej defen-
sywie. Nie tylko dlatego, że PO 
nie ma już Tuska, a Małgorzata 
Kidawa-Błońska dopiero ma 
szansę, by kimś takim się stać, 
choć pytanie, czy akurat na  
miarę Tuska. Otóż Kaczyński 
i Morawiecki „przestawili waj-
chę”. Nie są tak wiarygodni, 
jak mówią, bo nie każdego da 
się kupić zrealizowaną obiet-
nicą 500+. Sporej części elek-
toratu centrowego nie przeko-
nali i nie przekonają, bo za-
pomnieli o obietnicy podnie-
sienia kwoty wolnej od po-
datku z 3 do 8 tys. zł. A wielu 
bezdzietnym, i nie tylko, na  
tym zależało najbardziej. 
„Przestawienie wajchy” po-
lega na kilku fenomenach. Ka-
czyński poczuł krew po odej-
ściu Tuska i kompromitacji  
polityków PO „u Sowy”. Gdy 
premier Kopacz wsiadała 
do pendolino, sztab PiS wpy-
chał Beatę Szydło do autobusu 
i jechali tam, gdzie pociągiem 

Marcin Darda 
m.darda@dziennik.lodz.pl
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Osiem lat była 
więziona 

przez brata, 
nim wydostała 

się z matni 
str. 17 

PiS najpierw „przestawiło wajchę”.  
A teraz chce zajeździć opozycję, 
obwożąc po kraju Kaczyńskiego 

i Morawieckiego

Repatrianci  
poszli 

do sądu 
walczyć 
o dom 

str. 19

Jak najstarszy 
koń w policji 
doczekał się 
zasłużonej 
emerytury 

str. 27
Jarosław Kaczyński na konwencji w Łodzi. Wcześniej znalazł czas na Sieradz i Piotrków
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już dojechać się nie da, bo połą-
czenia zlikwidowano za rzą-
dów PO. Wszędzie jechano 
z tym samym przekazem: PO 
uśmiecha się do salonów, my 
do was, zwykłych ludzi, i wcale 
nie z luksusowego pociągu. Ta-
kie podejście zaprocentowało 
i procentuje do dziś. Nawet nie-
znani szerzej w swoich okrę-
gach posłowie PiS jadą dziś 
w teren z gotowymi informa-
cjami, że w najciemniejszej 
dziurze powiatu przywrócono 
właśnie PKS. PiS chce zajeździć 
opozycję wiecami w całej Pol-
sce i tą intensywnością nie 

tylko wygrać wybory, ale wy-
grać je bezdyskusyjnie. 

Po Morawieckim widać już 
zmęczenie i automatyzm, ale 
i tak wprowadzono nowy zwy-
czaj. W południe Rada Mini-
strów podejmuje decyzję 
choćby o pensji minimalnej czy 
niższym o 1 proc. PIT, a po po-
łudniu premier jest w Łęczycy 
czy Łowiczu i przed kamerami 
ogłasza to osobiście, raz w ja-
kimś przedsiębiorstwie, innym 
razem na ryneczku wśród ga-
wiedzi, w każdym razie – dobór 
miejsca i odbiorcy przypad-
kowy nie jest. 

A opozycji wyraźnie nie 
idzie. Media społecznościowe 
są pełne zdjęć, na których szef 
Platformy Obywatelskiej po-
zuje do fotografii z przypadko-
wymi, uśmiechniętymi prze-
chodniami, ale Grzegorz Sche-
tyna minę ma taką, jakby dy-
bał na ich życie. Memy w takich 
sytuacjach produkują się same.  

Kidawa-Błońska.  
Efekt, którego nie ma 
Platformie nie idzie też w ko-
munikacji werbalnej. Schetyna 
we wrześniu nie potrafi powtó-
rzyć ogłoszonej w lipcu swojej 

„szóstki”. Z kolei obietnica za-
trzymania w kieszeni dodatko-
wych 650 złotych przez każ-
dego, kto zarabia poniżej 4,5 
tys. zł, okazuje się de facto być 
kierowana do tych, którzy za-
rabiają minimalną na pozio-
mie 2 tys. 250 zł, co przyznał 
ostatnio w TVP Info Cezary 
Grabarczyk. 
Efekt Małgorzaty Kidawy- 
-Błońskiej także jeszcze nie  
zadziałał, co widać po son-  
dażach, które tylko lekko 
drgnęły. Może dlatego, że nar-
racja PO od czasu postawienia 
w roli premiera Beaty Szydło, 

a potem Morawieckiego, 
brnęła w tę stronę, że „Ka-
czyński boi się wziąć na siebie 
odpowiedzialność za państwo, 
na premierów desygnuje 
słupy, a sam rządzi z tylnego 
siedzenia”. Zatem manewr 
z Kidawą-Błońską uderza 
w poprzek dotychczasowej 
narracji Platformy, bo miałaby 
ona identyczny polityczny sta-
tus słupa u Schetyny, jak pre-
mierzy PiS u Kaczyńskiego. 
Żeby to jednaj zagrało jak na-
leży, Platforma powinna pójść 
krok dalej, czyli doprowadzić 
do rezygnacji Schetyny ze sta-

nowiska przewodniczącego 
partii i zastąpić go Kidawą- 
-Błońską. Ruch, na który 
Schetynę nie stać, acz opła-
calny, bo pokazujący wiary-
godność tego manewru. Ruch 
ofensywny, ucieczka do przo-
du w momencie zastoju, stara 
szkoła Tuska. Objazd po Pol-
sce Kidawy-Błońskiej miałby 
wtedy naturalny, szczery im-
pet. Jeśli zaś efektu Kidawy- 
-Błońskiej nie ma, to nie wia-
domo, czy w ogóle będzie. 
A do wyborów już tylko trzy ty-
godnie. 
¹

Mateusz Morawiecki podczas spotkania z mieszkańcami niewielkiego Pajęczna.  
W drodze do Łodzi zdążył jeszcze zaliczyć spotkanie z przedsiębiorcami w Działoszynie
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Efektu Kidawy-Błońskiej na razie nie ma i nie wiadomo, czy w ogóle będzie. A do wyborów 
zostały tylko trzy tygodnie. O planach wizyty „premier jutra” w Łódzkiem nic na razie nie słychać
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Polityka 

O tym, jaki jest na co dzień Jaro-
sław Kaczyński, mówi Rado-
sław Fogiel, jeden z jego najbliż-
szych współpracowników 
i wicerzecznik PiS, a także radny 
sejmiku mazowieckiego i kan-
dydat w wyborach do Sejmu. 

Jak się zostaje najbliższym 
współpracownikiem najbar-
dziej wpływowego polityka 
w Polsce? 
Najbardziej wpływowego - 

zgoda, najbliższym współpra-
cownikiem - nie wiem, czy to 
nie pewna przesada, jest ich 
wielu. W biurze pana prezesa 
pracuję już 10 lat, od 2009 ro-
ku, jeszcze przed katastrofą 
smoleńską, choć z PiS-em by-
łem związany już wcześniej. 
Trudno mi oceniać samego sie-
bie, ale chyba doceniono moją 
pracę, zaprocentowało do-
świadczenie, fakt, że współ-
pracowałem z wiceprezesem 
PiS Adamem Lipińskim i to, że 
znałem partię. Gdy w którymś 
momencie okazało się, że jest 
potrzebna dodatkowa osoba 
do biura prezydialnego PiS, 
czyli biura prezesa, to jego dy-
rektor, pani Barbara Skrzypek, 
zaproponowała mi pracę. 

Czym pan konkretnie się zaj-
muje? 
Występuję w dwóch rolach, 

po pierwsze, jestem związany 
z biurem prezydialnym, które 
obsługuje prezesa, władze par-
tii. Ono zajmuje się generalnie 
sprawami statutowymi, posie-
dzeniami władz, sądem dyscy-
plinarnym, przygotowywa-
niem kongresów, dokumen-
tów i innymi sprawami doty-
czącymi samej partii. Druga 
rzecz to biuro poselskie Jaro-
sława Kaczyńskiego, którym 
kieruję. Tam zajmujemy się 
sprawami związanymi z wyko-
nywaniem mandatu poselskie-
go, obsługą korespondencji. 
W ciągu roku do prezesa Ka-
czyńskiego kierowane są dzie-
siątki tysięcy listów, maili, gros 
z nich trafia do biura prezydial-

nego, bo dla większości ludzi 
Jarosław Kaczyński jest przede 
wszystkim szefem PiS. Czyta-
my je, określamy, jakich tema-
tów dotyczą, w czyich kompe-
tencjach leżą, z częścią zapo-
znaje się sam prezes. Wielu 
osobom wydaje się, co po częś-
ci jest zrozumiałe, bo media 
wykreowały taki wizerunek 
prezesa, że jest on ostatnią in-
stancją i może np. zmieniać 
wyroki sądów czy umarzać 
długi. 

Jaki jest Jarosław Kaczyński 
na co dzień? Czy faktycznie 
późno wstaje, nie chodzi 
sam po zakupy i nie ogląda 
telewizji? 
Bardzo późno kładzie się 

spać, jest tytanem pracy. Nie 
jest tajemnicą, że nie zrywa się 
bladym świtem. Telewizję 
ogląda, nie tylko rodeo 
(śmiech). Z tego co wiem, oglą-
da i telewizję publiczną i ko-
mercyjne, jest na bieżąco. 
Funkcjonując głównie w pracy 
albo pracując w domu, fak-
tycznie nie ma zbyt wiele cza-
su na zakupy. Prezes spędza 
bardzo dużo czasu ze współ-
pracownikami, w tym z panią 
Barbarą Skrzypek, która ma 
najdłuższy staż pracy. 

Traktuje ich jak rodzinę? 

Nie powiedziałbym, to jed-
nak relacja formalna, nie jeste-
śmy „na ty”. A wracając do py-
tania, Jarosław Kaczyński jest 
przede wszystkim bardzo pra-
cowity, zdeterminowany, mo-
im zdaniem nie ma w Polsce 
drugiego polityka, który ma 
tak głęboką, analityczną wie-
dzę na temat funkcjonowania 
państwa jako całości, jako 
pewnego systemu składające-
go się z podsystemów. Wie, co 
od czego jest uzależnione i jest 
w stanie ocenić, jakie skutki 
wywoła jakaś decyzja w da-
nym obszarze na przestrzeni 
czasu. To cenna cecha. Prezes 
ma jasną koncepcję, jakie po-
winny być cele polskiej polity-
ki, do czego powinniśmy dążyć 
i realizuje to konsekwentnie. 
Poza tym jest na pewno inny 
niż w obrazie malowanym już 
od lat 90. przez nieprzychyl-
nych mu ludzi. Jest po prostu 
człowiekiem, który ma znajo-
mych, przyjaciół. 

Jak wygląda dzień prezesa 
PiS? 
Z mojej perspektywy, tej 

„partyjno-biurowej”, wygląda 
to tak, że prezes pojawia się 
w siedzibie partii przy Nowo-
grodzkiej około godziny 11, za-
poznaje się ze swoim kalenda-
rzem, czyta prasę, podpisuje 

jakieś dokumenty, dekretuje 
sprawy wpływające do biura, 
o których mówiliśmy wcześ-
niej. Potem zaczynają się spot-
kania, często również z wła-
dzami partii, nierzadko kończą 
się około godz. 20. Później naj-
częściej jedzie do domu, gdzie 
dalej pracuje. 

Prezes potrafi się mocno 
zdenerwować? Jak reaguje 
na różne afery dotyczące 
polityków PiS czy jego sa-
mego? 
Wiadomo, że rzeczy, które 

wyskakują, szczególnie w kam-
panii, i które mogą być poten-
cjalnymi problemami, nie cie-
szą go. Ale jest człowiekiem 
opanowanym. Największy dy-
stans ma do spraw, które doty-
czą go bezpośrednio, czasami 
traktuje je nawet z przymruże-
niem oka. Ale generalnie gdy 
coś się dzieje, to najpierw stara 
się rozeznać w sytuacji, dzwoni 
do danej osoby albo zaprasza ją 
na rozmowę. 

To prezes zdecydował, że 
Marek Kuchciński musi zre-
zygnować z funkcji marszał-
ka Sejmu? 
Nie, to decyzja całego kie-

rownictwa partii, debata na ten 
temat była dość długa. 

Kuchciński nie chciał sam 
zrezygnować? 
Z tego co wiem, to już na sa-

mym początku deklarował, że 
jeśli będzie taka potrzeba, to 
odejdzie. 

A Jarosław Kaczyński nie 
poczuł się oszukany? Po-
czątkowo marszałek i jego 
współpracownicy podawali 
sprzeczne albo nieprawdzi-
we informacje dotyczące lo-
tów. 
Tu faktycznie problema-

tyczne było to, że początkowo 
docierały do nas z Sejmu, po-
wiedzmy, aktualizowane infor-
macje. Ale złej woli marszałka 
nikt się nie dopatrywał... 

Prezes oglądał „Politykę” 
Vegi i „Kler” Smarzow skie -
go? 
„Polityki” na pewno nie, 

„Kleru” chyba też nie miał oka-
zji i chyba nie był specjalnie za-
interesowany. 

Dotychczas był pan w cieniu 
Jarosława Kaczyńskiego, 
od kilku tygodni jest pan 
na pierwszej linii frontu, jak 
się pan odnajduje jako 
wicerzecznik PiS? 
Nigdy nie zabiegałem o by-

cie rzecznikiem czegokolwiek, 
wręcz zawsze powtarzałem, że 
w byciu rzecznikiem najgorsze 
jest to, że trzeba rano wstawać, 
a ja się do tego absolutnie nie 
nadaję... 

...to pan zaproponował wy-
wiad o 8 rano. 
(śmiech) No więc właśnie, 

widzi pan, w jakiej sytuacji się 
znalazłem. Poranne pobudki 
okazały się prawdą, muszę za-

gryźć zęby, a czy się nadaję, to 
czas pokaże. 

Dwukrotnie bezskutecznie 
startował pan do Sejmu, 
do trzech razy sztuka? 
Mój start w 2005 roku był 

wyłącznie w charakterze tzw. 
wypełniacza listy, nie trakto-
wałem tamtej kampanii bar-
dzo serio. Cztery lata temu 
startowałem już na poważnie. 
I był to jeden z najgorszych 
wyników dla polityka, bo zdo-
byłem kilka tysięcy głosów, 
a zabrakło niecałych stu, by 
dostać się do Sejmu. Dlatego 
bardzo mobilizujemy wybor-
ców, powinienem być obwożo-
ny po Polsce jako żywy dowód, 
że każdy głos się liczy 
(śmiech). Mam nadzieję, że te-
raz będzie lepiej, choć obecnie 
muszę dzielić czas pomiędzy 
swoją kampanię w okręgu 
a kampanię centralną. Zdaję 
sobie sprawę, że nie haruję 
tam na miejscu tak wiele, jak 
bym chciał, niestety. 

Jest pan też piekarzem. 
To prawda, moja rodzina 

od blisko 110 lat prowadzi 
w Radomiu piekarnię. To ro-
dzinna tradycja, że niezależnie 
od tego, co kto będzie robił 
w życiu, przynajmniej ten eg-
zamin czeladniczy musi mieć 
zdany. Chleba nie piekę, ale 
zdarza mi się piec bułki śniada-
niowe czy do hamburgerów. 

Wracając do polityki - wiado-
mo już, dlaczego PiS zwlekał 
z prezentacją programu. Są 
tam kontrowersyjne propo-
zycje dotyczące np. dzienni-
karzy. 
Kontrowersyjne, jak kon-

trowersyjne. Sama treść pro-
gramu nie była kluczowa, jeśli 
chodzi akurat o harmonogram, 
ale chcieliśmy rozłożyć w cza-
sie komunikowanie poszcze-
gólnych kwestii i emocje spo-
łeczne. Propozycja, o której 
pan wspomniał, angażuje 
emocje środowiska dzienni-
karskiego, rozumiem to. Pro-
szę jednak tego nie traktować 
jako konkretnego, narzucone-
go rozwiązania. To jeden 
z wielu pomysłów zawartych 
w programie, nie ma też tam 
żadnego drugiego dna. Chodzi 
o to, że dziennikarze, jako ma-
jący duży wpływ na opinię 
publiczną i sposób funkcjono-
wania państwa, powinni być 
traktowani w trochę inny spo-
sób niż - dajmy na to - właśnie 
piekarze. To zawód zaufania 
publicznego. Skoro inne zawo-
dy zaufania publicznego mają 
konstrukcję w jakiś sposób sa-
morządową, która wymaga 
od nich między innymi trzy-
mania standardów etycznych, 
to może warto, żeby również 
dziennikarze mieli taką samo-
regulację. To wszystko jest 
oczywiście do dyskusji z samy-
mi zainteresowanymi. 

Sporo zamieszania wywoła-
liście też wśród przedsię-
biorców, którzy obawiają się 

wyższych składek na ZUS 
czy skokowego wzrostu 
pensji minimalnej. 
Po pierwsze, podwyższanie 

płacy minimalnej będzie stop-
niowe, np. z 2600 zł do 3000 
zł, to 400 złotych różnicy. Fak-
tycznie spotkaliśmy się z kry-
tyką tych propozycji, zwłasz-
cza w mediach. Ale pewne 
rozwiązania, które czynią tę 
sprawę bardziej strawialną dla 
przedsiębiorców, zostały za-
prezentowane już na konwen-
cji w Lublinie: zostanie choćby 
zwiększony poziom działal-
ności na ryczałcie, docelowo 
do dwóch milionów euro, 
przedsiębiorstwa zapłacą niż-
szy CIT. Poza tym inaczej bę-
dzie wyliczany ZUS, ale 
na pewno nikt nie będzie pła-
cił więcej, niż płaci teraz. Cho-
dzi o to, że jeśli ktoś ma mniej-
szy dochód, to żeby zapłacił 
niższy ZUS, inaczej niż po-
przednio, gdy trzeba było pła-
cić składkę,nawet nie mając 
przychodu. To krok w stronę 
przedsiębiorców, żeby mieli 
świadomość, że nie tylko im 
się dokłada, ale daje też ulgi. 
Premier w najbliższym czasie, 
m.in. w sobotę w Katowicach, 
będzie prezentował cały sze-
reg pomysłów dla przedsię-
biorców. To nie jest zdrowa sy-
tuacja w gospodarce, gdy za-
miast produktów wysoko 
przetworzonych, zamiast wie-
dzy i doświadczenia, jedynym 
naszym zasobem jest tani pra-
cownik. To na dłuższą metę 
nie pozwoli nam się rozwijać. 
Chcemy rozpędzić polską go-
spodarkę. 

A co z podwyżkami dla poli-
tyków, wiele osób zgodnie 
przyznaje, że ministrowie 
zarabiają za mało. 
To trudny temat, bo każda 

podwyżka, nawet kwoty prze-
znaczanej na biura poselskie, 
z której poseł nie ma dla siebie 
ani złotówki, wywołuje obu-
rzenie. Jest takie oczekiwanie 
społeczne, że politycy powinni 
o siebie dbać w ostatniej kolej-
ności, i ja to rozumiem i nie ne-
guję tego. Oczywiście, dla ko-
goś, kto zarabia dziś pensję mi-
nimalną, pensja wiceministra 
czy pensja premiera jest kwotą 
ogromną. Ale z drugiej strony 
to wszystko kwestia konteks-
tu. Jeśli premier zarabia o wiele 
mniej niż prezes spółki skarbu 
państwa, a ponosi przy tym 
ogromną odpowiedzialność, to 
proporcja jest gdzieś zachwia-
na. 

PiS zechce dokonać jakichś 
zmian? 
Podjęcie tematu podwyżek 

wymagałoby ponadpartyjnego 
porozumienia, bo przecież PiS 
nie robiłby tego dla siebie, do-
tyczyłoby to całej klasy poli-
tycznej. Ale to nie jest temat 
pierwszej potrzeby, będziemy 
skupiać się na realizacji tego, 
co zapisaliśmy w programie. 
Chcemy przede wszystkim 
zadbać, by wzrosły pensje Po-
laków.

Jakub Oworuszko 
Twitter: @KubaOworuszko

37-letni Radosław Fogiel w czerwcu br. został wicerzecznikiem PiS
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Jarosław Kaczyński 
nie jest ostatnią 

instancją,  
nie zmieni wyroku
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Ludzkie losy 

Jeszcze niedawno była 
w szponach brata, który ją 
więził, faszerował lekami psy-
chotropowymi i zaciągał kre-
dyty na jej nazwisko. Gdy  
po 8 latach udało jej się wyr-
wać z pułapki, zaczął ścigać ją 
komornik, a dom, do którego 
wróciła, był całkowicie zrujno-
wany. Na szczęście spotkała 
życzliwych ludzi, którzy  
pomogli jej wyremontować 
mieszkanie i odzyskać spokój 
ducha. 

Pani Wiesława z Brzeźnia w pow. 
sieradzkim ma 75 lat. Gości wita 
życzliwym uśmiechem, który 
jeszcze niedawno nie był tak 
oczywisty. Rodzinny dom, 
do którego wróciła po trwającej 
8 lat gehennie zgotowanej przez 
bra ta, przedstawiał opłakany wi-
dok i trudno było o jakikolwiek 
optymizm. Przypadkiem trafiła 
pod skrzydła fundacji DOM 
Dbamy o Młodych. Pomoc ludzi 
dobrej woli sprawiła, że przez 
dziury w dachu nie leci woda, 

cieszą no we meb le, odnowiona 
kuchnia i schludna łazienka. 

Miał siostrze pomóc,  
zgotował jej koszmar 
 
Życie pani Wiesławie posypało 
się, gdy tragicznie zginął jej  
najstarszy syn, a potem umarła 
niepełnosprawna córka. – To 
było przeżycie nie do udźwig-
nięcia – mówi z bólem w głosie 
kobieta, która po śmierci dzieci 
wpadła w depresję. 

– W kryzysowym momen-
cie rękę do niej wyciągnęła ro-
dzina, a dokładnie jeden z bra -
ci, który zabrał ją do własnego 
domu na Pomorze i obiecał, że 
się nią zaopiekuje. Wte dy roz-
począł się prawdziwy koszmar. 
Pani Wiesława zosta ła uwię-
ziona przez brata, który bez 
skru pułów podawał jej środ- 
ki psychotropowe i zmuszał 
do zaciągania kredytów. 
A renty nigdy nie dostała 
do ręki. W międzyczasie jej 
dom koło Sieradza został ogra-
biony i w ten sposób została 
z niczym – przypominają orga-
nizatorzy zbiórki na rzecz ko-
biety.  

– Nie wiem, jakie leki mi da-
wali, że nie reagowałam na nic. 
Prowadzali mnie po tych wszy -
stkich bankach, pożyczek na-

brali. Nawet nie wiedziałam, 
na ile. Nie widziałam umów, nic 
mnie nie interesowało – wspo-
mina pani Wiesława. – Wykoń-
czyli mnie nerwowo i fizycznie, 
strasznie byłam załamana. Nic 
nawet mówić nie mogłam, bo 
aż mnie dusiło. Nie wiem, co mi 
było. Byłam traktowana gorzej 
jak w więzieniu. Tam ludzie ja-
kieś prawa mają, ja nie miałam. 

Spotkała na swojej drodze 
życzliwych ludzi 

 
Pani Wiesławie udało się 
w koń cu wyrwać z pułapki. Po-
mógł splot okoliczności, dzięki 

któremu mogła na parę dni po-
jechać do najstarszego z braci  
z własnym dokumentem w rę -
ce, który na co dzień był zamy-
kany przed nią na klucz. – Tam 
sama zaczęłam brać swoje leki, 
inaczej się poczułam i zaczę-
łam opowiadać, co mi się przy-
trafiło. Najbliżsi dali mi trochę 
pieniędzy, kazali uciec. I tak 
zrobiłam. 

Do powrotu do normalności 
było jednak daleko. Pani Wie-
sława zamieszkała w ruinie, 
a na karku miała komornika, 
który zajął jej świadczenia, 
gdyż brat nie spłacał pożyczek 
wziętych na jej nazwisko.  

– Przyjechałam tu z jedną 
walizeczką w ręce, tylko letnie 
ubranie miałam tam spakowa -
ne, a nic na zbliżającą się zimę. 
W domu zastałam puste ściany. 
W środku nie było nic, wszę-
dzie lała się woda, bo dach nie 
był od dawna naprawiany,  
z podłogi z pilśniowych płyt 
straszyły dziury. A i tak odet-
chnęłam, bo wreszcie byłam 
u siebie. 

Problem związany ze zruj-
nowanym domem nie spędza 
jej już snu z powiek. Szczęście 
ponownie się do niej uśmiech-
nęło – dzięki splotowi sprzyja-
jących okoliczności trafiła 
pod opiekę fundacji DOM 
Dbamy o Młodych, a ona zorga-
nizowała skuteczną akcję po-
mocy dla pani Wiesławy.  

– Sama nie dałabym sobie 
rady. To, co się stało w ostatnich 
miesiącach w moim życiu, to 
prawdziwy cud – z niekłamaną 
wdzięcznością mówi miesz-
kanka Brzeźnia. 

W trakcie akcji zbierano  
pieniądze i pomoc rzeczową. 
Wsparcie uzyskane na remont 
domu i jego urządzenie uczest-
nicy akcji, do których dołączyła 
też fundacja Fabryki Marzeń, 
szacują na około 80 tys. zł.  

– Jesteśmy szczęśliwi, że 
udało się nam przeprowadzić 

ten remont, i to przed kolejną 
zimą – cieszy się Angelika 
Świercz z fundacji DOM Dba my 
o Młodych, koordynująca akcję 
pomocy dla kobiety. 

Trwa jeszcze jedna batalia 
o powrót mieszkanki Brzeźnia 
do normalnego życia. W sądzie 
prowadzona jest sprawa prze-
ciwko jej bratu, który uciekł 
(prawdopodobnie do Wielkiej 
Brytanii). Ma na celu uwolnie-
nie 75-latki od długów liczo-
nych wraz z odsetkami na 70 
tysięcy złotych. 

– Liczymy, że tak się szybko 
stanie. Ale, oczywiście, pani 
Wiesława będzie mogła liczyć 
na dalszą pomoc, bo ma wiele 
życzliwych osób wokół siebie, 
m.in. sąsiadów, którzy przyno-
szą jej obiady i robią zakupy. 
Pani Wie sia wprost zaraża sym-
patią i zrzesza wokół siebie 
wielu ludzi – mówi Angelika 
Świercz. Sądowa sprawa ma 
tylko as pekt finansowy: pani 
Wiesława nie chce szukać spra-
wiedliwości za przetrzymywa-
nie wbrew jej woli.  

– Absolutnie nie szuka zem-
sty, chce się tylko uwolnić 
od długów – podkreśla Angelika 
Świercz .– Najważniejsze, że te-
raz wreszcie mogę w żyć spo-
koju… – dodaje pani Wiesława. 
¹

Po 8 latach gehenny odzyskała dom i spokój ducha
Paweł Gołąb 
p.golab@dziennik.lodz.pl
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Pani Wiesława i Angelika Świercz z fundacji nie kryją radości
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Bilety, kolokwialnie mówiąc, 
sprzedają się biegusiem. 
W Łodzi powstała prawdopo-
dobnie pierwsza w kraju sztu-
ka teatralna o bieganiu. Jej 
współautorem jest nasz reda -
kcyjny kolega, Maciej Kałach. 

Wyjaśnić „O co biega kobie-
tom” nie jest łatwo. Dlatego tak 
zatytułowany spektakl tym ra-
zem odnosi się do powszechnie 
u prawianego spor tu. Sześć ko-
biecych postaci oddaje się bie -
ganiu z nieokiełznaną pasją, 
forsuje swój organizm czy po-
nosi konsekwencje wpływu tej 
formy aktywności na ich życie 
i relacje z najbliższymi. Wszyst-
kie spotykają się na trasie tego 
samego, 10-kilometrowego bie -
gu. We wszystkie na scenie wcie -
 la się Angelika Olszewska, ak-
torka i współautorka tekstu. 
Przedstawienie, które powstało 
w ramach miejskiego progra -
mu Kultugranty, a premierę 
mia  ło 15 września na Scenie 
pod sufitem w Teatrze Nowym 

im. K. Dejmka w Ło dzi, wyre-
żyserował Mateusz Olszewski, 
aktor, reżyser, absolwent łódz-
kiej Szkoły Filmowej. 

– Gdy Angelika zaczęła bie-
gać i po roku okazało się, że na-
dal to robi, pomyśleliśmy, że tę 
pasję można przekuć w działa-
nia artystyczne – wyjaśnia Ma-
teusz Olszewski. – Zastanawia-
liśmy się, jak temat zrealizować 
i Angelika skontaktowała się 
z Maćkiem, którego poznała na  
warsztatach teatralnych.  

Maciej Kałach w „Dzienniku 
Łódzkim” na co dzień zajmuje 
się tematami związanymi 
z szero ko rozumianą edukacją, 
nic dzi wnego zatem, że aby 
utrzymać formę, także biega. 

– Pomysł był mi zatem blis -
ki, zaczęliśmy poszukiwać po-
staci i scen wśród naszych doś -
wiadczeń, także przeżyć znajo-
mych – opowiada dziennikarz. 
– Zwróciliśmy również u wagę, 
że w pop kulturze bieganie ko -
ja rzy się głównie z mężczyzna -
mi: biegali Forrest Gump i Ro -
cky, pisze o bieganiu Haruki 
Mu rakami... 

 Autorzy światek miłośni-
ków imprez biegowych poznali 
dość dobrze. Swobodnie poru-
szają się w jego zakulisowych 
meandrach, przyglądają zale-
tom, jak i przypadłościom. 

– Uznaliśmy, że nasz punkt 
widzenia ma duży potencjał, 
bowiem jak obliczyliśmy w naj-
większym łódzkim biegu ama-
torskim bierze udział 2-3 tysią -
ce kobiet – dodaje Maciej. – 
A przecież jeszcze więcej jest ta-
kich, które uprawiają jogging 
kilka razy w tygodniu w par-

kach: dla sylwetki, dobrego sa-
mopoczucia, by posłuchać au -
diobooka, a nie rywalizując. 

Poprzez postacie, które gosz -
czą na scenie autorzy opowia-
dają o kobietach kochających 
bieganie, ale także o „współu -
za leżnionych”, jak żona biega-
cza, która zmuszona jest wy słu -

 chiwać opowieści o je  go „ży -
ció wkach”,  a następnie kibicuje 
mu na trasie, choć z kontrower-
syjnym transparentem... 

– Pracując nad tekstem szyb -
ko zauważyliśmy, że bieganie 
dla jednych jest pasją i sposo-
bem na odstresowanie, a dla in-
nych potrafi stać się nawet trau -
mą – podkreśla Angeli ka Ol-
szewska. Mąż aktorki, Mateusz, 
dodaje zaś: – Mnie bieganie ko-
jarzy się z wolnością, radością, 
adrenaliną, a przecież może być 
ono jednocześnie ogranicze-
niem wolności kogoś bliskiego.  

Fakt, że Angelika i Maciej 
sami są biegaczami, pozwolił 
im na odkrycie przed widzami 
niuansów biegowych imprez. 
– W przedstawieniu pojawia się 
na przykład motyw medali – 
opowiada Maciej Kałach. – Nie 
każdy wie, że medal w bieganiu 
amatorskim nie oz nacza znale-
zienia się na podium,  lecz ukoń-
czenie zawodów. Pokazywa-
łem kiedyś znajomym swój me -
dal i ci myśleli, iż jes tem super -
biegaczem z pier wszej trójki, 
a tu nic z tego: set ne miejsce. 

Angelika Olsze wska wyra-
ziście kreuje po szczególne bo-
haterki. – Granie na scenie zde-
cydowanie męczy bardziej niż 
bieganie – przyznaje. – Najtrud-
niejszym fragmentem było dla 

mnie zagranie monologu dzie -
wczyny, która nie jest wytreno-
wana i podczas biegu jest wy-
kończona. Dlatego, gdy sa ma 
przebiegłam dziesięć kilome-
trów, bra łam dyktafon i mówi-
łam, mówiłam, aby zobaczyć, 
jaki to stan, gdy jest się zmęczo-
nym i cały czas się gada. 

Angelika i Maciej zapewnia -
ją, że wspólne pisanie tekstu nie  
jest złe. – Mogliśmy podrzucać so -
bie pomysły, powstały bardzo 
różne postacie, jak siostra za ko -
n  na, która narodziła się, gdy uś -
wiadomiliśmy sobie, iż na za-
wodach bywa kategoria dla księ -
ży, a dla zakonnic nigdy. Pod-
czas premiery zauważyliśmy 
parę biegaczy, którzy wygląda li, 
jak by chcieli wyjść, a jednocze -
śnie bardzo się śmia li. I to właś-
nie wydaje się najcenniejsze, że 
z jednej strony nasz spektakl 
potrafi dotknąć czułej struny, 
z drugiej rozbawić – mówią. 

„O co biega kobietom” to nie 
pierwszy pozadziennikarski 
tekst Maćka Kałacha i nasz ko-
lega już pracuje nad kolejnymi. 
A do teatru po prostu musiał 
dobiec. – Moja dziewczyna co 
jakiś czas wypomina mi w żar-
tach, że zanim zaczęliśmy być 
razem, tłum biegaczy na zawo-
dach w Łodzi zablokował tram-
waj, którym jechała... do teatru.

Do biegania i teatru trzeba mieć kondycję
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Angelika Olszewska w spektaklu „O co biega kobietom”. 
Kolejne pokazy 28 i 29 września w Teatrze Nowym w Łodzi

Dariusz Pawłowski 
d.pawlowski@dziennik.lodz.pl
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Społeczeństwo 

To pierwsza taka sprawa 
w Polsce, w której repatrian-
ci z Kazachstanu poszli do są-
du. Rodzina Nowakowskich, 
która jesienią 2015 roku 
przyjechała do gminy Alek-
sandrów w pow. piotrkow-
skim, walczy teraz w sądzie 
o prawo własności do domu 
i działki. Po drugiej stronie 
jest pochodzący z gminy 
przedsiębiorca, który prze-
kazał posesję gminie celem 
osiedlenia rodaków ze 
Wschodu. A widzami i świad-
kami konfliktu są władze 
gminy, polskiego związku re-
patriantów oraz podzielona 
konfliktem rodzina Nowa-
kowskich, która pomogła ich 
ściągnąć do Polski. 

Na ceglanym domu w Reczko-
wie Nowym w gminie Alek-
sandrów biało-czerwona  
flaga załopotała w listopadzie 
2015 roku.  

Byliśmy tam, gdy trzypoko-
leniowa rodzina Nowakow-
skich rozpakowywała bagaże 
i poznawała podwórko i wieś. 
Były łzy wzruszenia, ale i zmę-
czenie długą podróżą, tą  
w przenośni, i tą fizyczną. Był 

strach i niepokój, bo w Kazach-
stanie zostawili wszystko, co 
mieli.  

Była też nadzieja, że teraz 
będzie tylko lepiej, bo w końcu 
wrócili do kraju dziadków, o co 
tak długo zabiegali. Były też 
ręce do pomocy, począwszy 
od najbliższej rodziny, osiedlo-
nej w Polsce w latach 90., przez 
wsparcie proszącego o anoni-
mowość pana Cezarego, który 
użyczył domu do przyjęcia re-
patriantów, po gotowość samo-
rządu do przyjęcia nowych 
mieszkańców.  

Dziś są wyzwiska, przykre 
słowa, wzajemne rozczarowa-
nie i żal. Rodzina Nowakow-
skich czuje się oszukana, bo ja-
dąc do Polski myśleli, że dom 
będzie ich własnością.  

Mówią, że nie wiedzieli, iż 
zostaną osiedleni na wsi, da-
leko od miast, na „zadupiu”, jak 
pisali w liście do naszej redak-
cji. Skarżą się też  na nieprzy-
jemności, które miały ich spot-
kać ze strony właściciela domu 
i jego rodziców.  

Kto powinien zjeść tę kaszę 
Gmina i związek repatriantów 
tłumaczą, że zgodnie z proce-
durami, i aktem notarialnym 
podpisanym w grudniu 2014 
roku między samorządem a pa-
nem Cezarym (nazwisko 
do wiadomości redakcji), dom 
został udostępniony repatrian-
tom na okres nie krótszy niż 
pięć lat, z możliwością przedłu-

żenia, a także z możliwością 
przekazania na własność. O ten 
ostatni wpis, jak gorzko dziś 
sam przyznaje, zabiegał pan 
Cezary.   

Teraz obie strony spotykają 
się przed sądem, bo Nowakow-
scy wystąpili z pozwem o prze-
kazanie domu lub wypłatę jego 
równowartości (160 tys. zł).  

Pozew oparty jest o art .919 
par. 1 Kodeksu Cywilnego „Kto 
przez ogłoszenie publiczne 
przyrzekł nagrodę za wykona-
nie oznaczonej czynności, obo-
wiązany jest przyrzeczenia 
otrzymać”. 

– Tam, w Kazachstanie zo-
stawiliśmy wszystko, dom ro-
dzicielski – mówi Helena  No-
wakowska, która dodaje też, że 
młodsi członkowie rodziny, 
z powodu repatriacji zrezygno-
wali z przydziałów na mieszka-
nia. Gdy przyjechali 
do Reczkowa, byli pewni, że 
przepisanie prawa własności to 
kwestia miesiąca. – Wcześniej 
mówili nam, że to tylko cza-
sowo, podstawa żebyśmy przy-
jechali, póki nie dostaniemy 
obywatelstwa. Po miesiącu do-
staliśmy i powinien przepisać, 
a tak się nie stało. Wszyscy tę 
kaszę nagotowali, a my mamy 
ją zjeść... 

Pierwsze miesiące były 
trudne, Nowakowscy: 63-letnia 
Walentyna, jej maż Feliks, 
córką Helena, wnuczka Regina, 
syn  Władysław z żoną Jeleną 
i córką Milaną musieli się odna-

leźć w nowej rzeczywistości. 
Znaleźli pracę, już w Polsce uro-
dził się roczny dziś syn Włady-
sław.  

Ile kilometrów jest do miasta? 
Jak jednak opisuje Helena No-
wakowska, mimo wielkich na-
dziei, gospodarze im nie uła-
twiali aklimatyzacji. Po dwóch 
miesiącach miały  się zacząć 
uwagi co do ich stylu życia.  

– W 2015 rozmawialiśmy 
dwa miesiące, a potem były 
stale pretensje: nie pasowało, 
że o 5 czy 6 godzinie rano drzwi 
zamknięte, że tak długo śpimy, 
że firanki zasłonięte, że jeste-
śmy leniwi – wylicza. Jak do-
daje, rodzina miała mieć wyty-
czone ścieżki do chodzenia 
po podwórku, które jak mówi, 
sama sprzątała.   

Czarę goryczy przelała jed-
nak kwestia własności domu. 
Zaczęło się od pytań nowych, 
polskich sąsiadów m.in. 
na targu. – Ludzie nie wierzą, że 
ten dom jest na 5 lat – podkreśla 
Helena Nowakowska i opo-
wiada  jak zaczęła wyjaśniać tę 
kwestię z panem Cezarym. To 
wtedy po raz pierwszy miały 
paść słowa o oszustwie. 

– A  jak nie oszukał? - Helena 
Nowakowska nie ukrywa 
wzburzenia. – Powiedział, że 
szkoła jest na najwyższym po-
ziomie, że od miasta niedaleko, 
9-10 kilometrów, a do Piotrkowa 
jest 50 kilometrów, a do Łodzi 
90. To nie oszustwo? 

Przecież wiedzieli, gdzie jadą 
Na 138 rodzin, którym pomo-
głam wrócić do Polski  to pierw-
szy taki przypadek - mówi 
Aleksandra Ślusarek, prezes 
Związku Repatriantów Rzecz-
pospolitej Polskiej. To ona była 
jednym z głównych ogniw 
w procedurze sprowadzenia 
do Aleksandrowa kolejnej ro-
dziny. Gdy mówi o konflikcie 
wywołanym przez Nowakow-
skich, nie ukrywa rozgorycze-
nia, że zła atmosfera położy się 
cieniem na wieloletnim wy-
siłku włożonym w szukanie 
gmin i domów  dla Polaków 
z Kazachstanu. Tu, jak komen-
tuje, powodem konfliktu jest 
niezrozumienie przez rodzinę 
Nowakowskich procedur doty-
czących repatriacji, tego, że nikt 
na „dzień dobry” nie daje do-
mów i mieszkań obcokrajow-
com, że pozostaje później kwe-
stia podatku od darowizny, 
na który rodzina musi mieć pie-
niądze.  – Wdzięczność jest dziś 
deficytowa – kwituje. 

Smutno o sprawie wypo-
wiada się też Walentyna Ka-
mińska, szwagierka Nowakow-
skich, która   pomagała w ich 
sprowadzeniu. Dziś nie ma już 
z rodziną kontaktu i nie ukrywa 
rozgoryczenia ich roszcze-
niową postawą.  

– Zamiast trzymać się nas 
i tych, którzy podali im po-
mocą dłoń, to  nie wiadomo 
kogo słuchali – ubolewa i też 
zwraca uwagę, że u zarzewia 
konfliktu leży nieznajomość 
wymogów i procedur związa-
nych z repatriacją. 

 Jak opowiada, sama przyje-
chała do Polski w 1995 roku, 
gdy wszystko było dużo trud-
niejsze. Przez trzy pierwsze lata 
nie mieli nawet karty stałego 
pobytu. Ale jak podkreśla, nikt 
nie narzekał wtedy, że musi da-
leko dojeżdżać do pracy, że nie 
ma samochodu.   

Nie było ustawy o repatria-
cji, nie było zapomóg i sforma-
lizowanego wsparcia. – Jecha-
liśmy do Ojczyzny jako pier-
wsi, na dobre i na złe, nie mie-
liśmy pewności, że będzie ła-
two. Ważne było, żeby wy-
wieźć swoje dzieci z Kazach-
stanu, żeby mieszkały w oj-
czyźnie naszych przodków, 
gdzie są tradycje, wiara. Je-
chaliśmy do swoich. O żadnej 
własności absolutnie nie było 
mowy – wspomina. Miesiąc 
przed ich przyjazdem  zmarł 
przedsiębiorca, który poma-
gał w ich sprowadzeniu. – Je-
chaliśmy w ciemno...   

To ona pomagała ściągnąć 
tu Nowakowskich, tłumaczyła 
dokumenty dotyczące warun-
ków ich przyjazdu. Jak pod-
kreśla, wiedzieli, gdzie jadą.  
– Nie wierzę, w to co mówią  
– przyznaje Walentyna Kamiń-
ska. – Wiedzieli, że jadą 
na wieś, sama tłumaczyłam 
im dokumenty. 

Ubolewa, że Nowakowscy 
posłuchali w Reczkowie No-
wym złych doradców. Jak 
przypomina, intencją przed-
siębiorcy, który przekazał 

gminie posesję, było doce-
lowe przekazanie domu, jak to 
często bywa w przypadku re-
patriacji. – Na przyjęciu ich był 
nawet poseł, który deklaro-
wał, że pomoże w zwolnieniu 
z podatku, bo nie mieliby 
z czego zapłacić. 

Trzy mieszkania do wyboru 
Gdy sprawa domu stanęła 
na ostrzu noża, wójt 
Aleksandrowa wskazał trzy  
lokale dla rodziny.  Paweł 
Mamrot deklaruje, że są go-
towe do zamieszkania w ciągu 
tygodnia – to trzy mieszkania 
w dawnej szkole w Niewier-
szynie. Łącznie ponad 150 me-
trów kwadratowych. 

Rodzina odmówiła. – My nie 
umawialiśmy się na szkołę. I to 
nie będzie na własność – mówi 
pani Helena i podaje powody 
odmowy: pokoiki zrobione 
w dawnych klasach są 
za ciasne. 

Jednocześnie zwrócili  się   
o ocieplenie budynku i wy-
mianę dachu. Na chwilę 
obecną, jak przyznaje wójt, 
gmina nie jest w stanie spełnić 
tych oczekiwań.  

W całym konflikcie samo-
rząd, do którego Nowakowscy 
nie mają żadnych pretensji, co 
więcej – doceniają jego pomoc, 
stara się być bezstronny.   
– To bardzo trudna i złożona 
sprawa – mówi dyplomatycz-
nie wójt Paweł Mamrot, który 
nie ukrywa, że w całej sprawie 
padło bardzo dużo brzydkich 
słów. Sam je słyszał m.in. pod-
czas nagrania programu 
„Sprawa dla reportera”, któ-
rego emisja była planowana 
na wczoraj. 

Gminie też dostało się 
przy okazji, gdy pojawiły się za-
rzuty, że miała przekazać pie-
niądze przedsiębiorcy za dom. 
Wójt stanowczo zaprzecza, i jak 
tłumaczy, jedyne wsparcie po-
legało na pokryciu kosztów 
prac związanych z elektryką. 
Jednocześnie wójt deklaruje 
dalszą pomoc  i podkreśla, 
że gmina chce się wywiązać ze 
wszystkich zobowiązań wobec 
repatriantów. 

Gdy pan Cezary udostęp-
niał gminie dom, w tle były 
plany sprowadzenia do gminy 
większej liczby polskich ro-
dzin. Dziś przedsiębiorca – ze 
względu na dobro trwającego 
procesu, do czasu jego zakoń-
czenia, a przede wszystkim 
złożenia w sądzie wyjaśnień  
– nie chce się wypowiadać 
do mediów.  

W przesłanym nam oświad-
czeniu, jego pełnomocnik 
przypomina, że pan Cezary 
wniósł o oddalenie powódz-
twa, jako oczywiście bezzasad-
nego, wskazując, że jego zakres 
obowiązków w stosunku do ro-
dziny wynika z treści aktu no-
tarialnego dotyczącego domu 
i uchwały rady gminy, która za-
prosiła Nowakowskich.  
Kolejna rozprawa w procesie 
odbędzie się 14 października 
i ma ona charakter jawny.   
¹

Rodzina Nowakowskich do gm. Aleksandrów przyjechała w listopadzie 2015 roku

Karolina Wojna 
k.wojna@dziennik.lodz.pl

Repatrianci z Kazachstanu 
chcą mieć swój dom  
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Medycyna 

Młodzi medycy przeżywają  
jeden z najpiękniejszych mo-
mentów w życiu. Najpierw 
odebrali dyplomy ukończenia 
Uniwersytetu Medycznego 
w Łodzi. W tym tygodniu  
otrzymali prawo wykonywania 
zawodu. Od 1 października za-
czynają staż w szpitalu. Nato-
miast w sobotę będą zdawać 
Lekarski Egzamin Końcowy, 
który ma duże znaczenie 
przy wyborze specjalizacji... 

A drian po 6 latach 
może z dumą pre-
zentować małą ksią-
żeczkę, która dla 
niego tak wiele zna-

czy. Dzięki niej będzie mógł wy-
konywać zawód, o którym ma-
rzył od czasów liceum. 

– Cieszymy się, że  ukończy-
liśmy studia i zaczynamy nowy 
etap życia – mówi absolwent 
Wydziału Lekarskiego Uniwer-
sytetu Medycznego w Łodzi. –  
Tak naprawdę lekarzami będzie -
my za rok. Chciałbym być onko-
logiem. Wiem, że jest duże za-
potrzebowanie na onkologów, 
a ja chciałbym robić coś potrzeb-
nego. 

Marta Karolczyk nie jest tak 
zdecydowana jak jej kolega 
z roku. Teraz skupia się na  
Lekarskim Egzaminie Końco-
wym. 

– Myślę o ginekologii lub psy-
chiatrii – zdradza Marta. – To, 
na jaką specjalizację pójdę, za-
leży od wyniku LEK-u. On zade-
cyduje, czy dostaniemy się na te 
specjalizacje, które sobie wyma-
rzymy. 

Prawo wykonywania za-
wodu otrzymało w tym roku 
424 lekarzy i lekarzy dentystów. 
To największa od wielu lat liczba 
absolwentów medycyny 
w Łódz kiem, która wchodzi 
do zawodu.  

– Mam dla was dobrą receptę 
na to, by nie pracować  
– mówił do absolwentów medy-
cyny dr Paweł Czekalski, prezes 
Okręgowej Izby Lekarskiej w Ło-
dzi, która przyznała im prawo 
wykonywania zawodu. – Niech 
medycyna stanie się waszą pa-
sją. Realizując swoje pasje nie 
pracujecie! 

Krzysztof Górka  jeszcze nie 
wie, jaka czeka go przyszłość 
w medycynie, choć nie ma wąt-
pliwości, że lekarz to wyma-
rzony dla niego zawód. 

– Najpierw chcę przejść przez 
roczny staż – mówi. – Odbywa 
się go na różnych oddziałach. 
Wtedy będę wiedział, co chcę 
robić, jaką specjalizację wybiorę. 
Na razie jest radość z otrzyma-
nia prawa wykonywania za-
wodu. Dyplom był ważny, ale ta 
mała książeczka, którą dostali-
śmy, jest czymś namacalnym, 
pokazuje, że jesteśmy leka-
rzami. To dla nas też zakończe-
nie trudnego etapu, ciężkiej 
drogi. 

Lekarski Egzamin Końcowy 
decyduje o przyszłości absol-
wentów medycyny. Od jego wy-
niku zależy, na jaką specjalizację 
się dostaną. Ci, którzy otrzymają 
największą liczbę punktów, 
mogą wybrać na przykład kar-
diologię zabiegową. To podobno 
jedna z najpopularniejszych spe-
cjalizacji wśród młodych leka-
rzy, dająca później bardzo dobre 
zarobki. Dużo punktów na egza-
minie pozwoli dostać się na rów-
nież cieszące się dużą popular-
nością okulistykę, ginekologię 
i położnictwo.  

W Łódzkiem od lat brakuje 
lekarzy. Jest nadzieja, że ci mło-
dzi absolwenci uzupełnią braki. 

– Nie ma dziedziny, w której 
konsultant wojewódzki powie-
dział, że mamy przesyt lekarzy 
– mówi Joanna Barczykowska, 
rzecznik prasowy Okręgowej 
Izby Lekarskiej w Łodzi. – Powo-
dem braku lekarzy są niż demo-
graficzny i luka pokoleniowa. 

Poza tym wielu z nich wyjechało 
do pracy za granicę. 

 Średnia wieku lekarza w wo-
jewództwie  zbliża się do 55 lat.  
A są specjalności, jak pediatra, 
gdzie przekroczyła 60. rok życia.  
Tę lukę pokoleniową bardzo 
trudno zapełnić, bo młodzi leka-
rze często wyjeżdżają z Polski 
do pracy do Niemiec lub Anglii. 
Ponadto szacuje się, że nawet 30 
proc. absolwentów medycyny 
nie wiąże z nią swej przyszłości. 
Niektórzy nawet nie odbierają 
prawa wykonywania zawodu. 

– Gdy zniesione zostaną 
wizy, to będą masowo wyjeż-
dżać do USA – mówi jeden z do-
świadczonych łódzkich chirur-
gów. – Tam jest dobrze zorgani-
zowana służba zdrowia i mogą 
liczyć na 10 razy większą pensję 
niż u nas. Uważam, że już 
dawno powinna być uchwalona 
ustawa, która nakazywałaby za-
płacenie za studia absolwen-
towi, który zaraz po ich skończe-
niu wyjeżdża do pracy za gra-
nicę. 

– Absolwenci medycyny 
mają dobrą pamięć, są w miarę 
odporni psychicznie, elokwen-
tni, potrafią nawiązać kontakt 
z ludźmi, są więc idealnymi oso-
bami do prowadzenia firmy  
– twierdzi chirurg. – Zatrudniani 
są więc chętnie na odpowie-
dzialnych stanowiskach. To 
ogólnoświatowy trend. 

Paulina nie dostała jeszcze 
propozycji z takiej firmy, ale już 

podczas studiów zdecydowała, 
że nie będzie raczej pracować 
jako lekarz. Nie podchodzi 
do LEK-u, ale odbędzie staż. Po-
tem ma wyjechać za granicę. 
Taką decyzję podjęła już w cza-
sie studiów. Przyznaje, że bardzo 
chciała być lekarzem. Nie do-
stała się za pierwszym razem 
na wydział lekarski, więc popra-
wiała maturę. W końcu zaczęła 
studia na wymarzonej medycy-
nie.  

– Podczas studiów zrozumia-
łam, że medycyna to jednak nie 
to – twierdzi. – Byłam pełna za-
pału, pasji. Chciałam zostać on-
kologiem, zbawiać świat. Jed-
nak dziś wiem, że nie dałabym 
rady psychicznie. Pracując jako 
lekarz nie byłabym szczęśliwa. 
Ta praca wiąże się z ogromną 
odpowiedzialnością. Wynagro-
dzenie nie jest takie jak powinno 
być. Nie odpowiada mi też hie-
rarchia szpitalna, choć dziś jest 
lepiej z tym niż kiedyś. Ścieżka 
kariery jest bardzo trudna. Ktoś 
powiedział, że lekarz zaczyna się 
uczyć na maturze, a kończy 
na emeryturze. I to prawda.  

Paulinie studia szły nieźle. 
Najwięcej kłopotów miała 
na pierwszym roku z histologią, 
ale poradziła sobie.  

– To bardzo wymagające stu-
dia – mówi. – Jeśli ktoś jest 
na utrzymaniu rodziców, nie 
martwi się o pieniądze, to jakoś 
idzie. Ja musiałam pracować 
i uczyć się. Było bardzo ciężko. 

Medycyna musi być pasją. Jeśli 
nie jest, to nie ma sensu się mę-
czyć. 

Paulina wie, że raczej nie bę-
dzie pracować jako lekarz. Ale 
może się to zmieni po stażu. 

– Wybrałabym specjalizację 
lekarza rodzinnego – mówi. – 
Nie trzeba brać dyżurów, pracuje 
się w konkretnych godzinach. 
Jako kobieta myślę o tym, by 
mieć dziecko, więc taka praca by 
mi odpowiadała. Chirurgia to 
duża odpowiedzialność, obcią-
żenie. To chyba nie dla kobiety. 

Paulina czasem patrzy na to, 
co robią jej koledzy z liceum. 
Na medycynę wybierali się naj-
lepsi uczniowie. Ona ma 26 lat, 
na stażu dostanie płacę mini-
malną, czyli 1600 czy 1700 zł 
na rękę. Jej znajomi mają uło-
żone życie, bez stresów, egzami-
nów. Ona ma za sobą 6 lat stu-
diów i kolejne lata nauki 
przed sobą. Na przykład specja-
lizacja na chirurgii czy internie 
trwa 5 lat. 

Mateusz, który pochodzi 
spod Łodzi twierdzi, że odebra-
nie prawa wykonywania za-
wodu to jedna z formalności 
na drodze do rozpoczęcia pracy 
lekarza. Przyznaje, że nie był to 
zawód, o którym marzył 
od dziecka.  – Nie mogę powie-
dzieć, że to spełnienie mojego 
marzenia – śmieje się Mateusz. – 
Odnalazłem się na tych stu-
diach, choć wcześniej miałem 
inne plany. Poszedłem jednak 

na medycynę i dziś nie żałuję. 
Studia nie były łatwe, ale udało 
mi się je skończyć. 

Największym przeżyciem 
dla Mateusza były praktyki po  
pierwszym roku. Odbywał je 
w sieradzkim szpitalu. 

– To były praktyki pielęgniar-
skie i dały mi się we znaki  
– twierdzi Mateusz. – Można 
było zobaczyć pracę w szpitalu 
z innej strony, od strony pielęg-
niarek. Wiadomo, że lekarze 
pracują inaczej niż pielęgniarki. 
Te praktyki sprawiły, że mogli-
śmy lepiej zrozumieć ich pracę. 

Najtrudniejszym momen-
tem na studiach był dla niego eg-
zamin z ginekologii. Wie, że 
na pewno nie wybierze tej spe-
cjalności. 

– Zdecyduję się na jakąś spe-
cjalność zachowawczą – mówi 
Mateusz. – Nie chcę być 
„zabiegowcem”. Te zabiegowe 
dziedziny trzeba lubić. Praca 
„zabiegowca” jest specyficzna. 
Bardzo męcząca i odpowie-
dzialna. Nie każdy to czuje. Poza 
tym trzeba mieć zdolności ma-
nualne. Nie każdy jest na tyle 
zwinny, by operować, nadawać 
się na „zabiegowca”. 

Doświadczony łódzki chi-
rurg przyznaje, że młodzi ludzie 
niechętnie wybierają specjaliza-
cje zabiegowe. Powód? Są naj-
cięższe, najgorzej opłacane 
i obarczane odpowiedzialnością 
karną.  

– Najmniejsze powikłanie, ja-
kie jest przy zabiegu, sprawia, że 
pacjenci składają pozew do  
sądu, idą do prokuratury – do-
daje chirurg. – A takie powikła-
nia były, są i będą. Dlatego chęt-
nie wybierane są takie specjali-
zacje jak dermatologia czy in-
terna. Nie trzeba dyżurować 
i dostaje się niezłe pieniądze. 

Na specjalizację z chirurgii 
najczęściej zgłaszają się dziew-
czyny. 

– Mają wiele zapału, są am-
bitne, pracowite – mówi chirurg. 
– Ale gdy rodzi się dziecko, to 
zwykle kończy się ich kariera. 
Nie da się pogodzić chirurgii 
z prowadzeniem domu, wycho-
waniem dzieci. Zostaje im praca 
w poradni, gdzie nie muszą brać 
dyżurów. 

Mateusza czeka staż, potem 
rezydentura. Na pewno ma 
obawy. Wie, co się dzieje w służ-
bie zdrowia. Wie, że rezydenci 
niedawno protestowali.  

– Nie będę się martwił na za-
pas – dodaje. – Chcę się sam 
przekonać, jak to będzie. Kiedy 
zaczyna się studia, nikt nie my-
śli, co będzie później. A kim 
będę za 10 lat? Myślę, że leka-
rzem rodzinnym. 
¹Prawo wykonywania zawodu otrzymało w tym tygodniu 424 lekarzy i lekarzy dentystów 
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Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl

Mają już prawo wykonywania zawodu. 
Czy medycyna będzie ich pasją?
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Budżet domowy 

Jesień w rodzinnym budżecie 
kojarzy się przede wszystkim 
z wydatkami szkolnymi. Naj-
pierw trzeba sięgnąć do domo-
wej kasy, by kupić książki i ze-
szyty, nowe ubrania, a dla 
pierwszoklasisty - całą wypraw-
kę. Ale to dopiero początek. 

P odobnie jak kalenda-
rzowa jesień zaczyna 
się dopiero w drugiej 
połowie września, tak 
zakupy na nowy rok 

szkolny obciążające budżet do-
mowy wraz z jesienią nabierają 
nowej dynamiki. Poza wyposa-
żeniem szkolnym trzeba szyko-
wać pieniądze na ubezpieczenie 
czy komitet rodzicielski, ale to 
nie wszystko. Rodzice niemal co 
drugiego ucznia wydają co mie-
siąc sporo pieniędzy na zajęcia 
dodatkowe związane ze szkołą, 
przy czym korepetycje dawno 
przestały być główną kategorią 
takich jesiennych wydatków. 

Jednak rodzice szukający 
oszczędności przed rozpoczę-
ciem roku szkolnego robią tylko 
najpilniejsze zakupy szkolne, 
kluczową część wydatków po-
zostawiają na wrzesień.  

W oczekiwaniu na wrześnio-
we promocje 
Dlaczego? Odpowiedzi na to py-
tanie możemy poszukać w bada-
niach marketingowych firmy 
Deloitte. Jak wynika z badania 
„Wyprawka szkolna 2019” aż 65 
proc. rodziców zanim udało się 
na zakupy, planowało najpierw 
sprawdzić ofertę internetową, 
a 42 proc. zamówić artykuły 
szkolne w internecie, by potem 
odebrać je w sklepie. - Dla ponad 
40 proc. ankietowanych zakupy 
szkolne to przyjemność, a dla po-
nad połowy sposób na spędza-
nie czasu z dziećmi. Czy oferta 
sklepów internetowych była 
na tyle atrakcyjna, by zrezygno-
wać z tradycyjnych zakupów 
na rzecz online? Naszym zda-
niem nie - mówi Mateusz 
Mańkowski z Deloitte. 

W ramach „Szkolnego baro-
metru cenowego” w ciągu mie-
siąca (ostatnie dni lipca - 31 
sierpnia) eksperci Deloitte 
i Dealavo przeanalizowali łącz-

nie ponad 6000 cen produktów. 
Sklepy internetowe największe 
promocje zaplanowały 
na drugą połowę sierpnia, czyli 
zyskali ci, którzy z zakupami 
wstrzymali się niemal do końca 
wakacji. - Jednak w tym samym 
czasie, gdy obniżano ceny nie-
których produktów i inten-
sywnie je promowano, ceny in-
nych szły w górę. Nie możemy 

więc mówić o masowych pro-
mocjach. Raczej dotyczyły one 
pojedynczych grup produktów. 
Ten sam mechanizm daje się 
zauważyć również w grudniu 
przed Bożym Narodzeniem, 
czyli jest to stała strategia sieci 
handlowych - podkreśla Ag-
nieszka Szapiel z Deloitte.  

Tym razem dotyczyło to 
szczególnie artykułów i przy-

borów szkolnych, czyli katego-
rii, które zajmowały bardzo 
dużą część w szkolnym ko-
szyku. Zarówno obniżki, jak 
i podwyżki cen sięgały kilkuna-
stu procent (maksymalnie śred-
nio 17 proc. podwyżki i średnio 
13 proc. obniżki). 

Im bliżej było do końca sierp-
nia, tym potencjalne oszczęd-
ności przy zakupach wyprawki 
szkolnej mogły być większe. 
W przypadku analizowanego 
koszyka potencjalnie mogły 
one wynieść od 126 do ponad 
220 zł w czwartym tygodniu 
sierpnia, co stanowi od 7 do 13 
proc. średniej kwoty wydanej 
w gospodarstwie domowym 
na wyprawkę szkolną (1718 zł). 
Największy udział w tych osz-
czędnościach miała odzież, aż 
33 proc. W przypadku obuwia 
było to 15 proc., a  podręczni-
ków i lektur 17 proc. 

Lekcje w szkole to nie wszystko 
Jak wynika z najnowszego bada-
nia Santander Consumer Banku 
wykonanego na potrzeby ra-
portu „Polaków portfel własny  
- rodzina w szkole”, polskie ro-
dziny sporo wydają na zajęcia 
pozalekcyjne dzieci. Koszty 
związane z tego typu zajęciami 

to jednak spore obciążenie dla 
domowych budżetów. Średnie 
wydatki polskich rodzin w tym 
zakresie w ciągu miesiąca oscy-
lują najczęściej między 201 a 300 
zł w przeliczeniu na jedno dzie-
cko (24 proc.). Podobna liczba 
rodzin (22 proc.) wydaje w tym 
celu między 101 a 200 zł, nato-
miast 18 proc. rodziców prze-
znacza między 301 a 500 zł. 
Kwotę 500 zł na miesiąc, prze-
kracza jedynie 9 proc. rodzin. 
Wyższe kwoty wydają na ten cel 
mieszkańcy największych me-
tropolii, niż mniejszych miejsco-
wości - 9 proc. z nich wydaje 
na zajęcia pozalekcyjne dziecka 
powyżej 800 zł w miesiącu, 
z czego więcej niż połowa (5 
proc.) wydaje ponad 1500 zł.  

Niemal 20 proc. rodziców 
uważa, że jednym z najwięk-
szych obciążeń, z którymi ich 
dziecko musi się borykać 
w szkole, jest presja rówieśni-
ków. Kolejne 12 proc. wskazuje 
na dużą konkurencję o miejsca 
w najlepszych szkołach (wyścig 
szczurów). Nie powinno zatem 
dziwić, że tyle dzieci w Polsce 
uczęszcza na różnego rodzaju za-
jęcia pozalekcyjne, dzięki któ-
rym mają szanse uzupełnić braki 
w szkolnym programie. 

Wydatkami każda jesień się zaczyna
Zbigniew Biskupski 
redakcja@polskapress.pl

Wielu rodziców szkolne wydatki odkłada na wrzesień, licząc 
na większe obniżki cen w sklepach, zwłaszcza internetowych
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Społeczeństwo 
Krzysztof Kaniecki 
k.kaniecki@dziennik.lodz.pl 

W Uniejowie w bardzo nietypo-
wy sposób postanowiono wal-
czyć z problemem alkoholizmu. 
Osoby nadużywające napojów 
wyskokowych może spotkać... 
eksmisja na wieś. 

Kontrowersyjny pomysł nie spo-
dobał się mieszkańcom terenów 
wiejskich. Ludzie nieprzychylnie 
zapatrują się na takie działania. 

„A co, wieś to izba wytrzeź-
wień? – pyta jeden z internautów. 
– Wychowało go miasto, to i mia-
sto niech go leczy”. 

„Pijaków na wieś? Żart! Pijań-
stwo to nie problem wsi. To zna-
czy, że jeśli mieszkasz na obrze-
żach Uniejowa, to jesteś jakimś 
plebsem? Trochę to chyba wy-
kracza poza jakieś normy kultu-
rowe i prawne” – czytamy w ko-
lejnym komentarzu.  

„Najlepiej ze wsi zrobić pija-
ków. Tylko że bez tej wsi miasto 
jest niczym. Jakieś głupie dziele-
nie ludzi na lepszych i gorszych. 
Później, jak ktoś biedniejszy po-
wie, że mieszka pod Uniejowem, 
to będą mówić: a, to z patologii, 
bo tam pijaków wyrzucają. Z tym 
ma się wieś ludziom kojarzyć?”  
– zadaje pytanie kolejna osoba 
mieszkająca na wsi. 

Czy przymusowa wypro-
wadzka poza Uniejów faktycznie 
okaże się skutecznym środkiem 
w walce z tą poważną chorobą? 
W Miejsko-Gminnym Ośrodku 
Pomocy Społecznej w Uniejowie 
uznali, że warto spróbować. Pra-
cownicy ośrodka wpadli na po-
mysł, aby na osoby uzależnione 
od alkoholu wywierać presję. 
A jest nią świadomość możliwej 
eksmisji do pustostanów poza 
miastem. Baza już jest. Gmina 
Uniejów dysponuje dwoma 
wolnostojącymi domami goto-
wymi na przywiezienie alkoho-
lików. Argumentacją instytucji 
jest to, że dzięki odseparowaniu 
tych ludzi od miejskiego środo-
wiska zminimalizuje się kon-
takty z kolegami „od kieliszka”. 

– Odnosimy czasem wraże-
nie, iż nasze działania, jako że po-
kojowe ze swej natury, nie są 
traktowane poważnie – mówi  
Jolanta Figurska, kierownik 
MGOPS w Uniejowie. – Na pod-
stawie naszych doświadczeń do-
strzegliśmy, że osoby dotknięte 
problemem za żadne skarby nie 
chcą opuszczać Uniejowa. Gdy 
nad delikwentem zawiśnie re-
alna groźba wszczęcia procedur 
prawnych zmierzających do eks-
misji, być może to będzie czyn-
nikiem na tyle skutecznym, 
który wstrząśnie i sprowadzi go 
na dobrą drogę. 

Szefowa ośrodka pomocy 
społecznej podkreśla co prawda, 
że wprowadzenie w życie ta-
kiego straszaka wiąże się z dłu-
gotrwałymi procedurami praw-
nymi poprzedzającymi eksmisję, 
ale wobec najbardziej opornych 
takie procedury mają być jednak 
przeprowadzane. Tym bardziej 
że problemy z alkoholem naj-
częściej idą w parze z niepłace-
niem czynszu. 

Alkoholizm jest obecny i wi-
doczny na terenie uzdrowisko-
wej gminy. MGOPS w Uniejo-
wie prowadzi czynności ukie-
runkowane na rozwiązywanie 
patologii i udzielanie pomocy te-
rapeutycznej dla osób uzależ-
nionych, a także działania pro-
mujące trzeźwość. Odnoszą one 
pewien skutek, ale w większości 
przypadków pozostają bez re-
zultatów. 

– Mamy pod opieką kilka ro-
dzin, w których występuje cho-
roba alkoholowa – wylicza kie-
rownik MGOPS. – Otrzymujemy 
skargi od sąsiadów nie tylko ze 
względu na brak spokoju, ale też 
ogólną atmosferę. Jak czują się 
dzieci, które słyszą za ścianą 
krzyki i awantury? Nie mamy po-
wodów, by nie dać im wiary, bo 
zdarzało się, że nawet nasze pra-
cownice socjalne podczas inter-
wencji były atakowane. Dlatego 
walczymy jak tylko możemy 
z problemem.  

Medialne nagłośnienie te-
matu związanego z przeno-
szeniem osób borykających się 
z problemem alkoholowym 
poza granice Uniejowa wywołał 
burzę w sieci – zarówno na por-
talach społecznościowych, jak 
i na ogólnopolskich serwisach in-
formacyjnych. Pojawiły się za-
rzuty pod adresem gminy 
i MGOPS, że eksmisja jest sposo-
bem na zamiatanie problemu 
pod dywan. Pomysłodawcy  
tak radykalnego rozwiązania jed-
nak kategorycznie temu zaprze-
czają. 

„Zacznijmy od tego, że 
Uniejów nie jest pionierem, jeśli 
chodzi o sam zamysł. Wystarczy 
przywołać włocławski »Zakręt« 
lub poznańskie »kontenery 
na obrzeżach«, aby zobaczyć, że 
podobne rozwiązania funkcjo-

nują już od dłuższego czasu  
w innych miastach” – wyczytać 
można w komunikacie, jaki po-
jawił się na internetowej stronie 
miasta. „Poza tym, choć słowo 
»eksmisja« ma dość negatywne 
konotacje, zgodnie z literą prawa 
polskiego od 2005 roku nie ma 
możliwości, aby kogoś wyrzucić 
na przysłowiowy bruk. Nie cho-
dzi o pozbawienie kogoś dachu 
nad głową, ale o przeniesienie 
do innego lokalu. Nie chodzi też 
o kwestie wizerunkowe dla mia-
sta, a o realną pomoc ludziom, 
którzy nie chcą podjąć leczenia 
i przy tym wykazują przesłanki 
do podjęcia kroków prawnych, 
nie pozostawiając instytucjom 
żadnego wyboru”. 

A co o pomyśle eksmisji alko-
holików sądzą fachowcy? 

– Większość osób uzależnio-
nych zaczyna leczyć się wtedy, 
kiedy doświadczają bolesnych 
dla siebie konsekwencji – tłuma-
czy psycholog Agnieszka Pierz-
chała z fundacji Uwolnienie  
z Łodzi. – Do nas trafiają najczęś-
ciej dopiero wtedy, kiedy wie-
dzą, że mogą stracić coś, co dla 
nich jest ważne. Z ich perspek-
tywy jest to może i straszne, ale 
z drugiej strony nałóg jest taką 
chorobą, która znieczula na  
różne wcześniejsze sygnały, że 
ktoś powinien się leczyć. 
¹

Wszystko wskazuje na to, że w uzdrowiskowym Uniejowie 
alkoholicy nie będą mieli łatwego życia
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Jak alkoholik, to niech się uczy trzeźwości na wsi

Społeczeństwo 

Nie milkną echa tragicznego 
wypadku, do którego doszło  
1 września w Kamionce 
pod Wieluniem. Prokuratura 
i komendant wieluńskiej poli-
cji wyjaśniają, dlaczego biorą-
cy udział w wypadku policjant 
oddalił się z miejsca, zostawia-
jąc bez pomocy dwie osoby. 

Do tragicznego w skutkach  
wypadku doszło w niedzielę, 
1 września, po godzinie 11 
na drodze krajowej w miejsco-
wości Kamionka. Na miejsce 
skierowano policję, pogotowie, 
strażaków z jednostki ratowni-
czo-gaśniczej i OSP oraz śmi-
głowiec Lotniczego Pogotowia 
Ratunkowego. 

– Świadkowie zdarzenia wy-
ciągnęli kierowcę samochodu 
Daewoo przed przybyciem  
straży. W środku natomiast na-
dal znajdowała się poszkodo-
wana pasażerka – informuje 
Grzegorz Kasprzyczak, rzecz-
nik PSP w Wieluniu. 

Do działań natychmiast przy-
stąpili policjanci. Ustalili oni, że 
kierujący matizem 55-letni 
mieszkaniec Kamionki wyje-
chał z drogi podporządkowanej 
na drogę krajową nr 43, wprost 
pod jadące od strony Wielunia 
audi 80. W wyniku zdarzenia 
śmierć na miejscu poniósł  
55- letni kierowca daewoo, na-
tomiast 79-letnia pasażerka 
przetransportowana została 
śmigłowcem Lotniczego Pogo-
towia Ratunkowego do szpitala. 
Tam, na skutek odniesionych 
obrażeń, zmarła. 

– Henryk był ze swoją mamą 
na niedzielnej mszy świętej  
– wspomina jedna z mieszka-
nek Kamionki. – Jechali na  
obiad, a tu taka tragedia. Może 
się zapatrzył, może nie zauwa-
żył. Jak auta się zderzyły, ludzie 
podnieśli alarm. Pobiegli go wy-
ciągać. Udało się, ale co z tego, 
jak on już nie żył. A mama 
wciąż cierpiała zakleszczona 
w samochodzie. 

Kierowca audi zniknął 
Wyjaśnieniem okoliczności 
wypadku zajęli się policjanci 
z Wielunia pod nadzorem 
wieluńskiej prokuratury. Śledz-
two jednak zostało przenie-
sione do Sieradza, bo jak się 

szybko okazało, uczestnikiem 
wypadku był funkcjonariusz 
wieluńskiej komendy pracu-
jący na co dzień w wydziale 
prewencji.  

– Ludzie szukali kierowcy 
audi. Myśleli, że siła uderzenia 
sprawiła, że go gdzieś wyrzu-
ciło do rowu czy na bok. Ale go 
nigdzie nie było – mówi miesz-
kanka wsi.  

Tego samego dnia policjanci 
i strażacy rozpoczęli poszuki-
wania kierowcy audi. Długo nie 
przynosiły efektu. Dopiero 
około godz. 22 mężczyznę zna-
lazła przypadkowa osoba. 

– Funkcjonariusz, który jest 
właścicielem audi uczestniczą-
cego w wypadku drogowym 
w Kamionce, został znaleziony 
z obrażeniami ciała w rejonie 
drogi, w miejscowości odda-
lonej o ponad 20 kilometrów 
od miejsca zdarzenia. Badanie 
alkomatem wykazało, że był 
trzeźwy – informuje Katarzyna 
Grela, rzecznik wieluńskiej po-
licji. 

Policjant trafił do szpitala. 
Z informacji przekazanych 
przez prokuraturę wynika, że 
doznał on poważnych obrażeń 
głowy i klatki piersiowej. – Ana-
lizujemy przyczyny, które spra-
wiły, że oddalił się on z miejsca 

zdarzenia – zapewnia prokura-
tor Jolanta Szkilnik. 

Wyjaśnić sprawę postano-
wił również komendant powia-
towy policji w Wieluniu. – Nie-
zwłocznie wszczął on wew-
nętrzną procedurę – przyznaje 
Katarzyna Grela. 

Policjant niewiele pamięta 
Obecnie w śledztwie trwa gro-
madzenie materiału dowodo-

wego mającego wyjaśnić oko-
liczności zdarzenia we wszyst-
kich aspektach. 

– Dokonano oględzin pojaz-
dów przez biegłego dla oceny 
stanu technicznego. Został 
przesłuchany kierowca audi. 
Pamięć świadka obejmuje frag-
mentaryczne elementy zdarze-
nia. Zostanie sporządzona opi-
nia przez biegłego z zakresu ba-
dania przyczyn wypadków dro-

gowych – mówi Jolanta 
Szkilnik, rzecznik sieradzkiej 
prokuratury.  

Tymczasem tak w  inter- 
necie, jak i w samej Kamionce 
komentarze nie milkną. Wiele 
osób ma poważne wątpliwości, 
czy w momencie wypadku po-
licjant był trzeźwy. 

– Ten policjant ponoć roz-
mawiał z właścicielem posesji, 
w którą wjechał. I ludzie też się 
szybko zbiegli. To jakim cudem 
ranny policjant poszedł sobie 
gdzieś i szedł 20 kilometrów,  
i to główną ulicą? Przecież go 
szukali. To co, ulicy ani policja, 
ani straż nie sprawdzili? I nikt 
z jadących kierowców nie 
zwrócił uwagi na zakrwawio-
nego mężczyznę?– nie ukrywa 
wątpliwości mieszkaniec Ka-
mionki.  

Jak udało nam się ustalić, 
policjant przebywa obecnie 
na zwolnieniu lekarskim. Na  
pytanie, czy brane jest pod  
uwagę jego zawieszenie bądź 
wydalenie ze służby, odpowie-
dzi nadal nie otrzymaliśmy.  

Za nieudzielenie pomocy 
może grozić odpowiedzialność 
taka jak za popełnienie wy- 
kroczenia, a nawet przestęp-
stwa. 
¹ 

Kierowca audi oddalił się z miejsca wypadku, w którym śmierć 
poniosły dwie osoby. Znaleziono go 20 km dalej, po 10 godzinach
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Dwie osoby zginęły, a policjant zniknął 
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Tragedia 

Cały czas widzę twarz tego 
chłopca. To był przejmujący 
widok - wspomina Krzysztof 
Brzeziński. - Pamiętam kobie-
tę, która stała prawie 
nad skrajem przepaści i krzy-
czała, że nic nie widzi - dodaje 
jego żona, Dorota. Państwo 
Brzezińscy, małżeństwo 
z Kępic, byli na Giewoncie 
w dniu, kiedy w szczyt uderzył 
piorun. Oni również ucierpieli.  

D zień 22 sierpnia 
2019 roku na długo 
zostanie zapamię-
tany nie tylko w Za-
kopanem i na Pod-

halu, ale w całej Polsce. Tego 
dnia nad Tatrami przeszła 
gwałtowna burza. W szczyt 
Giewontu uderzył piorun. 
W tym czasie znajdowało się 
tam kilkaset osób. Cztery zgi-
nęły, 150 zostało rannych. 
Wśród nich było małżeństwo 
z Kępic na Pomorzu - Dorota 
i Krzysztof Brzezińscy.  

W drodze na szczyt 
Państwo Brzezińscy w tym 
roku obchodzą 30. rocznicę 
ślubu. Wyjazd w góry miał być 
dla nich uczczeniem tego wy-
darzenia. Urlop zaplanowali 
w taki sposób, aby odwiedzić 
w Polsce parę miejsc i w każ-
dym z nich spędzić po kilka dni. 
Chcieli pojechać do Krakowa 
i Częstochowy, ale najpierw 
na cztery dni zawitali do Zako-
panego. Była to ich pierwsza 
wizyta w stolicy Tatr.  

- Chcieliśmy jak najinten-
sywniej wykorzystać ten czas. 
Pierwszego dnia zwiedziliśmy 
miasto, drugiego dnia wjecha-
liśmy na Kasprowy Wierch i po-
jechaliśmy nad Morskie Oko. 
Trzeciego dnia postanowiliśmy 
wejść na Giewont - opowiada 
Krzysztof Brzeziński.  

Wyszli z pensjonatu o godzi-
nie 8 rano. Pogoda była taka so-
bie, panowała lekka mgła, ale 
było ciepło i - jak zgodnie przy-
znaje małżeństwo - nic nie za-
powiadało, że może nadejść 
burza. Około południa znajdo-
wali się już w pobliżu szczytu 
Giewontu.  

- Dotarliśmy do miejsca, 
gdzie droga robi się najbardziej 
stroma. Nawet zacząłem się za-
stanawiać, czy nie zawrócić, bo 
byliśmy trochę zmęczeni. 
Ale było już widać krzyż 

na szczycie Giewontu - mówi 
pan Krzysztof.  

- To ja się uparłam, że trzeba 
wejść. No bo skoro już tyle 
przeszliśmy, a do szczytu zo-
stało ledwie 20 minut? To tak, 
jakby być w Rzymie i nie wi-
dzieć papieża - przerywa mu 
Dorota Brzezińska.  

Wielki grzmot  
Mieli przed sobą podejście za-
bezpieczone łańcuchami. 
Kiedy je pokonywali w oddali 
usłyszeli pomruki burzy. - Ale 
były tak dalekie, że w życiu by-
śmy się nie spodziewali, co 
nam grozi - mówią zgodnie. 
Po kilku minutach znaleźli się 
na mniej stromym terenie, 
który nie jest już zabezpieczony 
łańcuchami. I wtedy zaczęło się 
piekło. 

- To była chwila, ułamek se-
kundy, wielki grzmot i w jednej 
chwili ludzi rozrzuciło na bok. 
Ja straciłem przytomność - 
opowiada Krzysztof Brzeziński. 

- Poczułam, jak przez moje 
ciało przechodzi prąd. Zaczę-
łam głośno krzyczeć - wspo-
mina pani Dorota. Miała spa-
lony prawy but i poparzoną 
prawą nogę. Jej mąż z kolei: 
punktowe poparzenia i liczne 
stłuczenia. Po upadku krwa-
wiło mu udo. 

- Po chwili odzyskałem 
przytomność, ale nie mogłem 
ruszyć ani rękami, ani nogami. 
Pomyślałem, że to paraliż 

i przeraziłem się... - ścisza głos 
pan Krzysztof.  

Sytuacja dookoła nich wy-
glądała jak po katastrofie. Le-
żący ludzie, wielu nieprzytom-
nych, większość rannych, szok, 
płacz. 

- Widzieliśmy ciało przy-
kryte jakąś kurtką, a nad nim 
ktoś się modlił. Pewna kobieta 
stała prawie nad przepaścią 
i krzyczała, że nic nie widzi - re-
lacjonuje pani Dorota. 

- Dla mnie przejmujący był 
widok 10-letniego chłopca, któ-
rego reanimowano, ale nie da-
wał oznak życia. Nie zapomnę 
tego widoku - przyznaje pan 
Krzysztof.  

Później okazało się, że ten 
chłopiec był jedną z czterech 
ofiar śmiertelnych po polskiej 
stronie Tatr. Małżeństwo z Kę -
pic wspomina też, że kiedy już 
znaleźli się w szpitalu, dowie-
dzieli się, że podobno ten chło-
piec nie chciał iść na wycieczkę 
na Giewont. Uległ namowom 
rodziców. 

Oboje mówią, że od razu po-
jawiła się solidarność ludzi. Lżej 
ranni pomagali ciężej poszko-
dowanym. Ci, co mieli więcej 
ubrań, oddawali je tym, którzy 
tego potrzebowali. Dzielono się 
wodą. - Zapamiętałam takiego 
młodego chłopaka, który bie-
gał między ludźmi i im poma-
gał. Był chyba ratownikiem me-
dycznym, a może znał się 
po prostu na pierwszej po-

mocy? - zastanawia się Dorota 
Brzezińska. 

Akcja ratunkowa 
Profesjonalna pomoc przyszła 
dość szybko, choć na początku 
było tylko kilku ratowników 
TOPR. Przylecieli helikopte-
rem, który zaraz odleciał po na-
stępnych. 

Ratownicy najpierw zajęli 
się tymi najciężej rannymi. 
Tych, którym nic się nie stało 
lub mieli lżejsze obrażenia, po-
instruowali, aby zaczęli scho-
dzić na dół. 

- Nas też zakwalifikowali 
do tej grupy. Zaczęliśmy zatem 
schodzić, ale ja nie miałam pra-
wego buta, a nawet skarpetki, 
a do tego piekła mnie popa-
rzona noga. No to mąż oddał mi 
swoją skarpetkę - uśmiecha się 
pani Dorota. 

- A jak inni to zobaczyli, to 
od razu kilka osób wcisnęło mi 
do ręki skarpetki. Miałem ich 
chyba z pięć par - śmieje się jej 
mąż. 

Ale wtedy nie było im 
do śmiechu. Zaczął padać 
deszcz, skały były śliskie, zro-
biło się zimno. Ratownicy pole-
cili ludziom, aby szli do schro-
niska na Hali Kondratowej, bo 
tam urządzono punkt pierw-
szej pomocy. - Szliśmy tam 
chyba ze trzy godziny. Ale co się 
dziwić, byliśmy potłuczeni, 
przerażeni, mnie bolała noga. 
Po drodze mijaliśmy ratowni-

ków idących do góry. Szli jak 
maszyny, widać było, że to pro-
fesjonaliści - mówi z uznaniem 
pani Dorota. 

W schronisku na poszkodo-
wanych czekała inna grupa ra-
towników. Opatrywali potrze-
bujących i wyznaczali tych, któ-
rzy wymagali najpilniejszego 
umieszczenia w szpitalu. 
Pod schronisko podjeżdżały ka-
retki, a także różne inne po-
jazdy, m.in. straży pożarnej. 

Okno z widokiem na Giewont 
Wczesnym wieczorem, ok. 
godz. 19 małżeństwo Brzeziń-
skich znalazło się w szpitalu 
w Zakopanem. Tu była kolejna 
selekcja. Wszystkim, bez wy-
jątku, szybko zrobiono EKG. 
Część poszkodowanych była 
kierowana na tomograf kom-
puterowy. 

Po badaniu okazało się, że 
stan pana Krzysztofa jest rela-
tywnie dobry, choć lekarze od-
kryli, że ma zranione udo, 
prawdopodobnie po upadku 
na ziemię. Więcej problemów 
miała pani Dorota, bo oprócz 
oparzonej nogi stwierdzono, że 
ma z tyłu rozciętą głowę. Zało-
żono jej dwa szwy. 

- Musimy podkreślić, że po-
moc i opieka w szpitalu w Zako-
panem była na najwyższym po-
ziomie. Nie tylko pod wzglę-
dem medycznym, ale również 
zwykłym, ludzkim. Była kawa, 
herbata, ciasteczka i dobre 

słowo - podkreśla małżeństwo. 
Pomoc okazał im również 

właściciel pensjonatu, w któ-
rym mieszkali. - Ten człowiek 
przyjechał do nas do szpitala 
i przywiózł nam środki czy-
stości, ręczniki, a także ubrania. 
Natomiast te, które mieliśmy 
na sobie w czasie wejścia 
na Giewont, zabrał i wyprał. 
Mówił, żebyśmy się niczym nie 
przejmowali. Chodziło o to, że 
pokój mieliśmy wynajęty 
do piątku, a to był czwartek. Zaś 
w szpitalu trzymali nas do po-
niedziałku - opowiada Krzysz-
tof Brzeziński. 

- Mało tego, jak w sobotę 
przyjechała po nas nasza córka 
i nocowała w tym naszym po-
koju, to właściciel pensjonatu 
nie wziął za to ani grosza - pod-
kreśla Dorota Brzezińska.    

Były też niecodzienne sytu-
acje. - Kiedy na szpitalnym od-
dziale ratunkowym trwała se-
lekcja poszkodowanych i sytu-
acja wyglądała, jak po katastro-
fie, przyszedł pewien mężczy-
zna. Miał chyba złamaną rękę, 
ale nie był ofiarą z Giewontu. 
Jak zobaczył, co się dzieje, to 
stwierdził, że nic tu po nim, bo 
jego uraz może poczekać - przy-
pomina sobie pan Krzysztof. 

Natomiast pani Dorota zapa-
miętała widok z okna sali, 
w której została umieszczona 
po udzieleniu pomocy. - Rozta-
czał się z niego piękny widok 
na... Giewont - uśmiecha się 
gorzko. 

Powrót do domu 
Przy wypisaniu ze szpitala 
w Zakopanem Dorota Brzeziń-
ska otrzymała zalecenie dal-
szego leczenia w szpitalu 
w miejscu zamieszkania. Oczy-
wiście musieli zrezygnować ze 
zwiedzania Krakowa i klasztoru 
na Jasnej Górze. Do domu 
w pomorskich Kępicach przy-
wiozła ich córka. 

Zgodnie z zaleceniem zako-
piańskich lekarzy pani Dorota 
zgłosiła się do szpitala. W Kę -
picach nie ma takiej placówki, 
najbliżej jest w Słupsku. Leka-
rze i pielęgniarki już o wszyst-
kim wiedzieli. Zostali powiado-
mieni przez szpital w Zakopa-
nem. 

Pobyt pani Doroty w słup-
skim szpitalu stał się małą sen-
sacją, głównie dla innych pa-
cjentów. - Odwiedziła mnie na-
wet pani burmistrz Kępic, ra-
zem ze starostą słupskim. To 
miłe - przyznaje. 

Państwo Brzezińscy są jesz-
cze na zwolnieniu lekarskim. 
Swojej wyprawy w góry nie za-
pomną nigdy. Nowej na razie 
nie planują. ¹Dorota i Krzysztof Brzezińscy. Nie sądzili, że wyjazd w Tatry na 30. rocznicę ślubu zakończy się takim przeżyciem
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Burzę nad Giewontem 
zapamiętają już na zawsze          
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Telewizja 

Po wakacjach polskie stacje te-
lewizyjne znów zasypały tele-
widzów serialowymi propozy-
cjami. „Zawsze warto”, „Miłość 
na zakręcie”, „Gabinet nr 5” czy 
„39 i pół tygodnia” będący kon-
tynuacją sprzed lat. Który z tych 
seriali okaże się hitem? 

Polsat chce przyciągnąć widzów 
serialem „Zawsze warto”. Ob-
sada jest imponująca. W rolach 
głównych oglądamy Weronikę 
Rosati, Katarzynę Zielińską 
i gwiazdę młodego pokolenia  
Julię Wieniawę. To opowieść 
o trzech kobietach. Połączyło je 
dramatyczne wydarzenie. 
Prawniczkę gra Weronika 
Rosati, matkę Polkę, poświęca-
jącą życie trójce dzieci  i mężowi 
Katarzyna Zielińska, a Julia 
Wieniawa to call girl samotnie 
wychowująca dziecko. Wszyst-
kie zostały mocno doświad-
czone przez życie. 

– Marta jest dziewczyną, 
która znajduje się na najważniej-
szym etapie swojego życia – mó-
wiła o swej bohaterce „Vivie” 
Weronika Rosati. – W przełomo-
wym, ale też bardzo smutnym. 
Wydaje się, że ma wszystko, a nie 
ma nic. Ja miałam parę takich ek-
stremalnych momentów, kiedy 
wszystko mi się waliło. Ona 
skrywa emocje, jest powścią-
gliwa i wyważona, ja jestem  
cholernie emocjonalna i ekstra-
wertyczna. Pokazuję swoje 
uczucia, ona wszystko dyploma-
tycznie chowa. To było dla mnie 
fajne do zagrania. 

Ciekawą rolę do zagrania ma 
też Julia Wieniawa, młoda ak-
torka znana m.in. z rodzinki.pl. 

– Ada ma ciemną przeszłość  
– mówi o swojej bohaterce. – Wy-
chowała się w domu dziecka, 
wpadła w szemrane towarzy-
stwo i bardzo szybko, w wieku 16 

lat, zaszła w ciążę. Oczywiście 
niechcianą. Związała się z dużo 
starszym chłopakiem, który 
w pewnym momencie wyszedł 
z domu i nie wrócił. Została sama 
z jego długami, małym synkiem 
i ogromnymi problemami, któ-
rych nie potrafiła rozwiązać. 
W końcu odebrano jej dziecko 
i umieszczono w rodzinie zastęp-
czej, a ona została dziewczyną 

do towarzystwa. To były naj-
szybsze pieniądze, jakie mogła 
zarobić, na dodatek bez podatku, 
inaczej wszystko zabrałby jej ko-
mornik.   

Z kolei bohaterka Katarzyny 
Zielińskiej jest po amputacji 
piersi. 

– Jesteśmy bardzo różnymi 
kobietami – opowiada o swej bo-
haterce aktorka. – Jedyne, co nas 

łączy, to fakt, że na pierwszym 
miejscu stawiamy rodzinę, cho-
ciaż czasem jestem na nią zła, że 
ona aż tak bardzo poświęca się 
najbliższym, totalnie zapomina-
jąc o sobie. Ja tego zupełnie nie 
rozumiem. 

Z kolei „Miłość na zakręcie” 
pokazuje TV4. To historia 
Judyty, doktor mikrobiologii. Zo-
staje wdową. Sama musi wycho-

wywać 15-letnią Anię i 18-let-
niego Krystiana. Po śmierci męża 
Bogdana staje przed poważnym 
dylematem: nadal pracować 
naukowo czy przejąć prowa-
dzony przez niego warsztat  
samochodowy? Na dodatek 
szybko okazuje się, że śmierć 
męża nie była przypadkowa... 
W roli Jowity zobaczymy Kamilę 
Borutę, aktorką bardziej znaną 

z teatru niż filmu, choć zagrała 
w kilku odcinkach „M jak mi-
łość”. Ojca Jowity zagra Karol 
Strasburger. W serialu możemy 
też oglądać Aleksandrę Szwed 
i Violettę Arlak. 

Również w TV4 oglądamy se-
rial „Gabinet numer 5”. Mówi się 
nawet, że to polski „Doktor 
House”. Akcja rozgrywa się 
w małym miasteczku Bolesna, 
gdzie do pracy zostaje skiero-
wany dr Adam Domański, bezro-
botny lekarz. W tej roli oglądamy 
Tomasza Sobczaka, grającego 
dotąd głównie role drugopla-
nowe i ciemne charaktery.  

– Szybko daje się poznać jako 
świetny diagnosta i... bezcere-
monialnie szczery arogant, bu-
dząc konsternację wśród pacjen-
tów i w zespole pracowników 
placówki – zapewniają produ-
cenci serialu, ATM Grupa. 

Współpracownikami lekarza 
są: dyrektor Żyłka (Sylwester Ma-
ciejewski), oddana całym ser-
cem pracy pediatra Basia (Marta 
Król), pełna empatii pielęgniar-
ka Ania (Anna Szymańczyk) 
i opryskliwa recepcjonistka Gra-
żyna (Jolanta Niedźwiecka).  
A  Mieszka – młodego, ambit-
nego lekarza – gra Damian Kulec, 
aktor łódzkiego Teatru Pow-
szechnego. 

W serialu pojawia się też wą-
tek kryminalny. W niewyjaśnio-
nych okolicznościach ginie ta-
jemniczy pacjent. Do morder-
stwa dochodzi też w mieszkaniu 
dr Domańskiego. W roli ko-
chanki dr. Adama oglądamy 
dawną niewidzianą na ekranie 
piosenkarkę Natalię Lesz. 

Po dziesięciu latach znów 
możemy śledzić przygody boha-
terów „39 i pół”. Tym razem 
w serialu „39 i pół tygodnia”. 
Darka, głównego bohatera, gra 
dalej Tomasz Karolak. Jednak 
tym razem muzyk dowiaduje 
się, że jest śmiertelnie chory. Zo-
stały mu tylko 39 i pół tygodnia 
życia. Jak je wykorzystać? Naj-
pierw Darek nie może pogodzić 
się z diagnozą. Potem chce zrea-
lizować choć część swoich pla-
nów, marzeń. W serialu obej-
rzymy też byłą żonę Darka Annę, 
graną przez Darię Widawską. 
W roli Patryka, jego syna, znów 
obejrzymy Alana Andresza. 
A córkę Darka zagra Marina 
Łuczenko-Szczęsna. W serialu 
ponownie zobaczymy również 
Wojciecha Mecwaldowskiego, 
Antoniego Królikowskiego, Ce-
zarego Kosińskiego, Krzysztofa 
Stelmaszyka i Dorotę Deląg. Po-
jawią się także nowe postaci, 
grane przez Monikę Krzyw-
kowską, Łukasza Konopkę oraz 
debiutującą Maję Seklecką. 
¹

Tomasza Karolaka znów oglądamy w roli Darka Jankowskiego, tym razem w serialu „39 i pół tygodnia”
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Czy dr Domański stanie 
się polskim Doktorem 
House’em, a diagnoza 
postawiona Darkowi 
okaże się prawdziwa? 
Co połączy bohaterki 
„Zawsze warto”?
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Zawsze warto  
przeżyć miłość na zakręcie 

Aleksandra Szwed gra w serialu „Miłość na zakręcie”
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Julię Wieniawę oglądamy w „Zawsze warto”
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Obyczaje 

Program ogląda coraz więcej 
osób. Wciąga na zasadzie 
grzesznej przyjemności. Mo-
żemy jednak za nią słono za-
płacić. Głównie ogłupieniem 
i koniecznością odwyku.  

T utaj miał być hejcik 
na polską wersję 
„Love Island”, nie-
stety w trakcie oglą-
dania okazało się, że 

jestem mentalną Grażyną 
i wkręciłem się na maksa” - pi-
sze o swojej przygodzie z „Wy-
spą Miłości” bloger PigOut, 
który kąsa popkulturowe dzi-
wadła w mediach. -  „Ironia 
losu, bo pamiętam, jak kiedyś 
Bartek Fetysz miał mi dostar-
czyć tekst do wspólnego pro-
jektu i po trzech dniach mil-
czenia, w końcu napisał: 
„Sorry ziom, ale jak w sobotę 
zawiesiłem się na brytyjskim 
„Love Island”, to zeszło mi 
do wtorku”. Nazwałem go 
wtedy patusem i bezdzietną 
lambadziarą, a teraz proszę, je-
stem w tym samym punkcie. 
Ale nie oceniajcie, bo ten pro-
gram jest tak skonstruowany, 
że żodyn nie jest na tyle silny, 
żeby przełączyć kanał. Żodyn! 
Kurła, to jest równie fascynu-
jące, jak oglądanie programu 
przyrodniczego na Discovery, 
w którym człekokształtne 
istoty desperacko próbują 
przekazać dalej swój materiał 
genetyczny, ale nie mogą, bo 
człekokształtny Bartek chce 
nim obdarować człekokształ-
tną Adę, tymczasem człeko-
kształtna Ada wołałaby usiąść 
na twarzy człekokształtnemu 
Mikołajowi. Dramy, złamane 
serca i akty zazdrości. No jak 
tego nie lubić?”. 

No właśnie, jak?  
Nowy randkowy program tele-
wizji Polsat „Love Island. Wy-
spa miłości” po ponad dwóch 
tygodniach emisji ogląda 609 
tys. widzów. I jak donoszą 
Wirtualnemedia, ten reality 
show jest zdecydowanie naj-
chętniej oglądaną pozycją w te-
lewizji internetowej Ipla.  

Format „Love Island” pow-
stał w Wielkiej Brytanii, gdzie 
w tym roku emitowana jest już 
siódma odsłona programu. 
Polską edycję prowadzi mo-
delka i prezenterka telewi-
zyjna - Karolina Gilon. 
W pierwszym odcinku reality 

show pojawiło się 10 młodych, 
atrakcyjnych (przynajmniej 
cieleśnie) singli, w wieku od 18 
do 35 lat (5 kobiet oraz 5 męż-
czyzn), którzy w programie 
chcą - jak przyznają - znaleźć 
miłość lub przeżyć przygodę. 
Pierwszego dnia połączyli się 
w pary, jednak regularnie 
w ich domu pojawiają się nowi 
mieszkańcy, których obecność 
powoduje duże zamieszanie. 
Najmniej lubiani uczestnicy 
lub tacy, których odrzuca part-
ner, muszą pożegnać się z po-
zostałymi. Uczestnicy są też 
odcięci od świata - telefonu 
oraz internetu.  

Ciało gra tu rolę główną. 
Atrakcyjność osobowości - 
właściwie żadną. Panie krzą-
tają się przy swojej urodzie, 
plotkują o konkurentkach, 
a panowie? Właściwie robią to 
samo. Siłka, mięśnie, rywaliza-
cja, omawianie cech dziew-
czyn. Namiętne sceny mile wi-
dziane, a nawet pożądane 
przez twórców programu, wza-
jemne podchody, macanki 
i tulaski przy hehe szkach 
w otoczeniu basenu i wyspiar-
skiej aury, która zawsze dopi-
suje - to gwoździe programu. 
W założeniu każdy chciałby tu 
być i dostać taką szansę, ale że 
nie jest ani tak wylaszczony, 
ani odważny, gapi się w ekran 
i kibicuje. Dlaczego jeszcze? 

- To działa na zasadzie 
grzesznej przyjemności - mówi 
dr Monika Dejnecka, filozofka 
z Wyższej Szkoły Bankowej  
w Toruniu. - Mam kolegów i ko-
leżanki, bardzo inteligentnych 
ludzi, których ten program zas-
sał. To coś podobnego do zje-

dzenia połowy słoika masła 
orzechowego w nocy. Wiesz, że 
nie powinieneś, ale pokusa jest 
silniejsza. Podglądactwo to na-
sza naturalna cecha gatun-
kowa, zwłaszcza gdy nikt nas 
nie widzi. Nie chwalimy się, że 
oglądamy takie programy, ale 
to wychodzi w dyskusjach. To 
bardzo zabawne zjawisko. Do-
bry pijar robi temu programowi 
to, że ludzie wstydzą się go 
oglądać. I każdy się zastanawia, 
czego właściwie się wstydzi? 
Może zachodzi tu też inny me-
chanizm: gdy ludzie oglądali 
tragedię antyczną i przyglądali 
się tamtym problemom, my-
śleli: o rany, moje są mniejsze. 
W „Wyspie miłości” proble-
mem jest nie taka sukienka czy 
odbicie chłopakowi dziew-
czyny, a to przecież nic w po-
równaniu do mojego kredytu 
na mieszkanie, który będę spła-
cać do siedemdziesiątki. W obu 
przypadkach mamy możliwość 
zapomnieć na chwilę o włas-
nym, nieidealnym przecież ży-
ciu, wejść w inny świat i zatra-
cić się w nim, zapomnieć. 

Jak filmy porno 
Psycholog Magdalena Widłak-
Langer zdaje sobie sprawę, że 
człowiek lubi zaglądać do życia 
innych, szczególnie kiedy po-
zostaje anonimowy. Dlatego 
nie dziwi się, że koncepcja 
reality show w tak ostrym wy-
daniu świetnie się sprawdza.  

- Jednak program „Love 
Island” nie jest oknem do życia 
innych, to wyreżyserowany 
obraz przekłamujący rzeczywi-
stość - mówi psycholog. - Po-
czynając od doboru uczestni-

ków z klucza instagramowej 
atrakcyjności, co świetnie wpi-
suje się w społeczną obsesję 
piękna. Jak wynika z badań, po-
woduje to, że 28 proc. pięciolet-
nich dziewczynek „chce wyglą-
dać jak panie w filmach i w te-
lewizji”, a 34 proc. pięciolatek 
czasami świadomie ogranicza 
jedzenie, żeby nie przytyć. Pa-
trząc na przedstawiany obraz 
związku, wcale nie jest lepiej. 
Dla osoby młodej ten program 
może nieść podobny przekaz 
„edukacyjny”, jak filmy porno 
w dziedzinie seksualności. 
W reality show dobranie ludzi 
w pary determinuje, z kim 
uczestnik mieszka, śpi. Prze-
cież w realnym życiu nie za-
mieszkujemy z „partnerem” 
w dniu jego poznania. 

Zdaniem psycholog, obser-
wując program gubimy poczu-
cie realności, związane z tym, 
że jest to zlepek wybranych 
przez realizatorów scen. Nawet 
dorośli o tym zapominają, ule-
gając iluzji autentyczności. Za-
tem wykreowany obraz staje 
się czymś, do czego tracimy dy-
stans, traktując go jak zapis rze-
czywistości.  

- Nie można zapomnieć 
o wątku finansowym. Uczest-
nicy poprzez dobieranie się 
w pary walczą o pieniądze - 
przypomina Magdalena Wid-
łak-Langer. - Poszukiwanie 
„miłości” staje się strategicz-
nym narzędziem do wygranej. 
Człowiek, który nie ma ukształ-
towanej wizji bliskości, relacji 
z drugim człowiekiem, może 
poprzez oglądanie tego pro-
gramu nabrać błędnych prze-
konań. W dobie internetu, 

kiedy ludziom trudniej budo-
wać prawdziwe relacje, ten pro-
gram stanowi kolejną cegiełkę 
ku temu, by jeszcze bardziej to 
utrudnić, wypaczając definicję 
związku i bliskości.  

Nie bierzcie przykładu 
Psycholog przyznaje, że dla 
osób dorosłych, reality show 
bywa metodą na „odmóż -
dżenie”, rozrywkę, która nie 
wymaga intelektualnego zaan-
gażowania, zabija tylko czas. 
Jednak ten rodzaj „zabawy” 
może być szkodliwy, szczegól-
nie jeżeli temat relacji jest słabo 
ugruntowany lub jeśli dorośli 
mają błędne przekonania do-
tyczące związków.  

- Dla dorosłych, którzy mają 
silną wizję związku, wpadnię-
cie w wir oglądania programu 
regularnie i długotrwale (kilka 
sezonów), może stanowić nie-
bezpieczeństwo, zgodnie z po-
wiedzeniem, że „sto razy pow-
tarzane kłamstwo staje się 
prawdą” - przestrzega Magda-
lena Widłak-Langer. - Wielo-
krotnie i długo oglądany obraz 
może powodować, że nabie-
rzemy przekonań spójnych 
z tym, co widzimy. Nawet jeśli 
nie jest to prawdziwe.  

Co gorsza, widzowie mogą 
za pośrednictwem aplikacji 
brać udział w quizach i ankie-
tach, a więc wpływać na roz-
wój wydarzeń, czyli de facto 
manipulować nim.  

Dr  Tomasz Marcysiak, so-
cjolog z Wyższej Szkoły Banko-
wej w Bydgoszczy zauważa, że 
człowieka od zwierząt różni 
przede wszystkim kultura, 
czyli całokształt materialnych 

oraz duchowych osiągnięć cy-
wilizacji przekazywanych z po-
kolenia na pokolenie. - 
Wspólne dla obu światów, 
zwierząt oraz ludzi, jest polo-
wanie na pożywienie i nieskoń-
czony wachlarz rytualnych 
umizgów mających na celu 
zwrócenie uwagi potencjalnej 
partnerki, z którą chciałoby się 
przekazać dalej swoje geny - 
mówi dr Marcysiak.  

W przeszłości mieliśmy 
wiele różnych form rozrywki 
i teatrów, które nie dawały ni-
czego oprócz zaspokojenia nie-
zdrowej ciekawości oraz czy-
stej sensacji. Wymienić tu 
można nierówną walkę nie-
wolników z lwami na rzym-
skich arenach, potem pub-
liczne egzekucje z gilotyną 
na czele, a nawet tak zwane 
anatomiczne teatry, podczas 
których publicznie dokony-
wano sekcji zwłok. No, ale co 
było robić, jak nie było telewi-
zji, „Klanu” i „Niewolnicy 
Isaury”? Dziś teatr umizgów, 
gry pozorów i samouwielbie-
nia trafił w odcinkach 
na ekrany telewizorów, skupia-
jąc setki tysięcy widzów. 
I jakby popatrzeć na historię 
człowieka i jego instynktowną 
potrzebę obserwacji cudzego 
życia, najlepiej tragicznego lub 
erotycznego, to wcale mnie to 
nie dziwi. Ciekawe jest jednak, 
ilu z nich (widzów oczywiście) 
pobiegło już do sklepu „nie dla 
idiotów”, by kupić jeszcze 
większy telewizor, najlepiej 
na całą ścianę, dzięki czemu 
narcystyczne ego bohaterów 
„Love Island” zobaczą wyraź-
niej niż na starej „plaźmie”.  

-  Na całe szczęście - podkre-
śla Tomasz Marcysiak - to nie 
widzowie tworzą społeczeń-
stwo, są bowiem i tacy wśród 
nas, którzy zwyczajnie podej-
mują trud spojrzenia na rze-
czywistość społeczną na przy-
kład z perspektywy biblioteki, 
księgarni i książek. 

W końcu z książką też 
można pójść z satysfakcją 
do łóżka. Na początek może to 
być  „Życie seksualne dzikich” 
Bronisława Malinowskiego. 
¹ 

Wyspa Miłości to wyspa kłamstw.  
Wypacza nas, jak filmy porno

Karina Obara 
karina.obara@polskapress.pl

Pierwsi uczestnicy „Love Island”. Wyrzeźbione ciało jako kryterium atrakcyjności to warunek znalezienia „drugiej połówki”
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tys. zł to nagroda główna 

dla zwycięskiej pary w „Love 
Island”. Program emitowany 

6 razy w tygodniu ogląda 
ponad 600 tys. widzów. 

Z mobilnej aplikacji 
programu skorzystało 
ponad 80 tys. osób.
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Gwiazda 

Sebastian Fabijański przeży-
wa teraz niezwykle intensyw-
ny czas - dziś premierę mają 
historyczne „Legiony” z jego 
udziałem, a za tydzień zoba-
czymy go w głównej roli 
w kontrowersyjnej „Mowie 
ptaków”. Nam opowiada, jak 
jego osobiste przeżycia wpły-
nęły na pracę przy obu tych 
obrazach.  

„Legiony” to drugi pana 
wielki epicki film po nie-
dawnym „Kamerdynerze”. 
Co dla pana jest najciekaw-
sze w formule kina histo-
rycznego?  
W przypadku „Legionów” 

jestem zwolniony jako aktor 
z grania tego wszystkiego, co 
składa się na efektowność ki-
na epickiego. Mamy to 
wszystko zawarte w kostiu-
mach i scenografii - i ja mogę 
się skupić na psychologicz-
nych niuansach. Bohater, któ-
rego gram w „Legionach”, 
przez długi czas wydaje się 
być antybohaterem. Jest czło-
wiekiem introwertycznym, 
wręcz antypatycznym. Ale je-
go decyzje i gesty przeczą te-
mu wizerunkowi. To prosty 
chłopak, który działając 
w zgodzie ze swoim instynk-
tem, robi rzeczy wielkie, zu-
pełnie tego nie chcąc. Gdyby 
go przerzucić z 1919 do 2019 
roku, to poradziłby sobie bez 
problemu. 

Przy kinie historycznym 
częstym niebezpieczeń-
stwem jest popadnięcie 
w patos. Z „Legionami” też 
tak było?  
Producentem „Legionów” 

jest Maciej Pawlicki, który ma 
na koncie „Smoleńsk”. Ktoś 
mógłby więc pomyśleć, że 
będzie to film propagandowy 

lub związany politycznie 
z partią rządzącą obecnie 
w Polsce. Tu jednak tego nie 
ma. Zresztą nie wziąłbym 
udziału w tym przedsięwzię-
ciu, gdyby istniało takie nie-
bezpieczeństwo. Ja nie je-
stem od deklaracji, ja muszę 
być wolny od światopoglądo-
wej sieczki, która się teraz od-
bywa. Mam oczywiście swoje 
zdanie, ale nie powinienem 
go jakoś szczególnie obja-
wiać.  

Jak przygotowywał się pan 
do zagrania Józka?  
Na szczęście byłem zwol-

niony z historii, jeśli chodzi 
o ten film. Mój bohater jest 
niepiśmienny. Dlatego uzna-
łem, że nie powinienem go 
wyposażać w zbędną wiedzę. 
Raczej powinienem wchodzić 
w ten świat, który mieliśmy 
na planie, z „czystą kartą” 
i odbierać go przez pryzmat 
prostych instynktów, a nie ja-
kiejkolwiek wiedzy. Moje 
przygotowania polegały więc 
na tym, że musiałem się odu-
czyć pisać i czytać. I było to 
karkołomne zadanie. 
(śmiech)  

„Legiony” reklamują się 
tym, że kosztowały aż 27 
milionów złotych. Jak ten 
rozmach był wyczuwalny 
na planie z punktu widze-
nia aktora?  
Czuć było, że robimy kino 

pełną gębą. Wszystko miało 
realizacyjny rozmach - właś-
ciwie brakowało tylko tego, 
żeby film powstawał na ta-
śmie, jak bywało dawniej 
przy wszelkich superpro -
dukcjach. Ilość efektów piro-
technicznych była tak wiel-
ka, że aktorzy musieli wręcz 
biegać wśród bomb, co było 
momentami niebezpieczne. 
Nigdy nie wiadomo było, jak 
dany ładunek wybuchnie 
i czy naprawdę jesteśmy 
w pełni bezpieczni. Było 
więc pewne ryzyko. Wszyst-
ko to jednak przełożyło się 
na imponujący obraz. Takich 
scen batalistycznych, jak fil-
mowa bitwa pod Rokitną czy 
Kostiuch nówką, dawno już 
nie widzieliśmy w polskim 
kinie.  

Wszyscy bawiliśmy się 
w dzieciństwie w wojnę. 
Pan mógł w „Legionach” 
w bezpieczny sposób zrea-
lizować tamte marzenia?  

Ja już trochę się nastrzela-
łem w swojej karierze. 
(śmiech) Dlatego nie robiło to 
na mnie takiego wrażenia, jak 
na kolegach, którzy mieli 
z tym do czynienia po raz 
pierwszy. To jest też bardzo 
stresujące - szczególnie 
na początku. Bo nie dość, że 
jest kostium, że jest scenogra-
fia, to dają broń i trzeba z niej 
strzelać. Podejrzewam więc, 
że Wiktorii Wolańskiej, która 
grała Olę, nieraz zadrżała ręka 
trzymająca karabin. Z mojej 
perspektywy to był kolejny 

dzień w biurze. (śmiech) Du-
że sceny batalistyczne wywo-
ływały jednak i u mnie dresz-
czyk emocji, bo była jakaś 
niepewność, co się podczas 
nich wydarzy.   

„Legiony” opowiadają 
o patriotycznym zrywie, 
dzięki któremu Polska 
odzyskała niepodległość 
w 1918 roku. Myśli pan, że 
patriotyzm to idea, która 
może być atrakcyjna także 
dla dzisiejszych młodych 
ludzi?  

Mam wątpliwości, czy 
aby dzisiejsza młodzież ma 
jakąkolwiek świadomość pa-
triotyczną. Wątpię, czy 
większość z nich byłaby go-
towa chwycić za karabin 
i walczyć o niepodległość. 
Raczej wszyscy by uciekli, 
robiąc patostreaming 
na swym Instagramie. Dlate-
go wątpię, czy ten film bę-
dzie w swej warstwie ideo-
wej atrakcyjny dla młodego 
widza. „Legiony” mogą 
przyciągnąć go do kina dzię-
ki swojemu rozmachowi 

i spektakularności. Nie oszu-
kujmy się bowiem: więk-
szość ludzi idzie do kina 
po rozrywkę. I ten film do-
starczy im tego. Przy okazji 
poznają wartościową histo-
rię młodego chłopaka, który 
zamienia się ze spłoszonego 
wilka w ufnego psa.  

Tę rozrywkę ma dostarczyć 
widzowi wątek romanso-
wy w „Legionach” - miłos-
ny trójkąt między postacia-
mi granymi przez pana, 
Bartosza Gelnera i Wikto-
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Paweł Gzyl  
pawel.gzyl@polskapress.pl

Jestem przerażony 
młodym pokoleniem 

Sebastian Fabijański zdobył popularność, występując w filmach Patryka Vegi - „Pitbull. Niebezpieczne kobiety” i „Kobiety mafii”

Nigdy nie wiadomo 
było, jak ten dany 
ładunek wybuchnie 
i czy jesteśmy w pełni 
bezpieczni 
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Emerytura  
dla policyjnych koni  
na zielonej trawce

Zwierzęta 

Hipol, najstarszy koń w pol-
skiej policji, po 23 latach służ-
by przeszedł właśnie na eme-
ryturę. Spędzi ją w Zakątku 
Weteranów - ośrodku założo-
nym z myślą o koniach 
i psach, które zakończyły 
służbę w policji.  

Obecnie w szeregach polskiej 
policji służy 57 koni służbo-
wych. Pracują one w sześciu 
województwach, w siedmiu 
jednostkach policji:  w Warsza-
wie, Tomaszowie Mazowie-
ckim, Poznaniu, Częstocho-
wie, Chorzowie, Szczecinie 
i Rzeszowie. Ogniwo Konne 
w Smardzewicach, które pod-
lega Komendzie Powiatowej 
Policji w Tomaszowie Mazo-
wieckim, to jedna z najstar-
szym jednostek konnych 
w Polsce.  Liczy obecnie 6 koni 
i 6 jeźdźców, do niedawna 
siódmym koniem w tej jed-
nostce był właśnie Hipol, ale 
po 23 latach służby przyszła 
pora na pożegnanie się ze staj-
nią w Smardzewicach.   

Hipol to koń rasy wielko-
polskiej, spokojny, ułożony, 
odporny na huki, race, krzyki 
czy agresję. Bardzo odważny, 
niczego się nie boi. Był jedy-
nym ogierem w policyjnych 
szeregach.  

Niemal całe swoje życie, 
a lada dzień skończy  
26 lat, spędził właśnie w toma-
szowskiej jednostce. Przez  
23 lata brał udział w licznych 
zabezpieczeniach imprez ma-
sowych i konkursach w całym 
kraju, zdobywając wiele na-
gród. Wykorzystywany był 
również do patrolowania la-
sów wokół Zalewu Sulejow-
skiego wzdłuż rzeki Pilicy.  

Ostatnim jeźdźcem tego 
pięknego konia była sierż. 
sztab. Agnieszka Walczak, 
która na jego grzbiecie pełniła 
służbę przez ostatnie siedem 
lat. Był to zresztą jej pierwszy 
konny partner.  

Jak przyznaje pani Ag-
nieszka, dość poważnie roz-
ważała, czy samodzielnie zao-
piekować się Hipolem na jego 
emeryturze, ale, niestety, 
koszty utrzymania konia oka-
zały się dla niej zbyt duże.   

- Długo szukałam miejsca, 
gdzie Hipol mógłby spokojnie 
spędzić zasłużoną emeryturę, 
długo też przygotowywałam 
się do tego pożegnania - mówi 
sierż. Walczak, ale mimo to 

i tak w dniu rozstania w oczach 
policjantki pojawiły się łzy.  

Koń idzie do weteranów 
Udało się jej znaleźć dobre 
miejsce, w którym Hipol może 
godnie spędzić emeryturę. To 
Zakątek Weteranów położony 
w Gierłatowie, w gminie Nekla 
niedaleko Poznania. Ośrodek 
powstał dwa lata temu właś-
nie po to, by zapewnić opiekę 
policyjnym psom i koniom, 
które zostały już wycofane ze 
służby.  

Ośrodek nie jest w żaden 
sposób dotowany przez pań-
stwo czy policję, bo policyjne 
psy i konie po zakończeniu 
służby nie dostają żadnej 
„emerytury”, za którą można 
by je utrzymywać. Zdarza się, 
że to sami policjanci, którzy 
służyli ze zwierzętami, zabie-
rają je później do siebie i za-
pewniają dom. O ile w przy-
padku psów jest to łatwiejsze 
z uwagi na mniejsze koszty, 
o tyle w sytuacji koni wymaga 
to zupełnie innych pieniędzy 
oraz odpowiednich warun-
ków. 

Stąd właśnie wśród poli-
cjantów, którzy pracowali ze 
zwierzętami, zrodził się po-
mysł założenia Stowarzysze-
nia Zakątek Weteranów i jed-
nocześnie schroniska. W ciągu 
dwóch lat działalności ośrodka 
już zamieszkało tam pięć psów 
i cztery konie.  

Piątym koniem będzie 
właśnie tomaszowski Hipol. 
Na początku września 
do ośrodka zawiozła go dele-
gacja tomaszowskich policjan-
tów, z którymi przez ostatnie 
lata służył w jednostce.  

Nowy emeryt został bardzo 
dobrze przyjęty przez stado 
policyjnych weteranów  

- Rojbra, Diamanta, Delfina 
i Farysa. Szybko się zadomo-
wił w nowym miejscu. 

Jego trenerce udało się na-
wiązać dobry kontakt z ludźmi 
z Zakątka, którzy na bieżąco 
opowiadają jej o poczynaniach 
Hipola. Policjantka zapewnia, 
że nie zapomni o swoim przy-
jacielu i będzie robiła 
wszystko, żeby go jak najczęś-
ciej odwiedzać. 

Pani Agnieszka apeluje też 
do wszystkich, którym los 
zwierząt nie jest obojętny, 
o wsparcie finansowe lub rze-
czowe Zakątka Weteranów. 
Dane znajdziemy m.in. w me-
diach społecznościowych.  

Szkolone w zgodzie z naturą 
Tymczasem tomaszowskie og-
niwo konne już wzbogaciło się 
o kolejnego czworonoga. Miej-
sce Hipola zajął Lucjan - kilku-
letni koń rasy śląskiej. Sierżant 
Walczak już rozpoczęła z nim 
szkolenie. Prowadzone są one 
nowatorską metodą, czyli 
„Natural Horsemanship”. To 
jeździectwo naturalne oparte 
na wzajemnym zaufaniu 
jeźdźca i konia, bez używania 
środków przymusu. Szkolenie 
udało się sfinansować dzięki 
współpracy jednostki z Nad-
leśnictwami w Spale i Smar-
dzewicach.  

To pierwsze konie poli-
cyjne w Polsce szkolone tą me-
todą. Na początku września 
mundurowi brali udział w cy-
klu wykładów prowadzonych 
przez Andrzeja Makacewicza, 
twórcę polskiej Akademii Jeź-
dziectwa Naturalnego bez Ta-
jemnic. Nabytą tam wiedzę już 
niedługo wykorzystają w co-
dziennej pracy.  
¹                      
Beata Dobrzyńska

rię Wolańską. Wszyscy je-
steście z tego samego po-
kolenia. To ułatwiało pracę 
na planie?  
Różnie bywało. Nie ukry-

wam, że robiłem ten film 
w trudnym dla mnie czasie - 
po śmierci mojego ojca. Oko-
liczności nie sprzyjały więc 
byciu otwartym i skorym 
do żartów. Dlatego byłem 
trochę zdestabilizowany 
i zamknięty w sobie. Ale taki 
był właśnie mój bohater 
w tym filmie - on był prze-
straszony i ja też taki byłem. 
Kiedy moje emocje się schło-
dziły i znowu otworzyłem się 
na świat, akurat robiliśmy 
ten fragment filmu, w któ-
rym Józek się otwiera. Jakoś 
to ładnie się zrymowało. 
Szczerze powiedziawszy, 
współczuję kolegom i kole-
żankom, że musieli ze mną 
pracować. Całe szczęście 
na koniec filmu finalnie za-
częliśmy grać do jednej 
bramki. Nawet dobre relacje 
z planu przełożyły się na ży-
cie. I dzisiaj bardzo dobrze 
rozmawia mi się z Bartkiem 
i Wiktorią.  

Niebawem zobaczymy też 
pana w zupełnie innym fil-
mie - „Mowa ptaków”. Jak 
się panu podobała ta przy-
goda z kinem typowo arty-
stycznym?  
To film, do którego na-

dzwyczajnie bije moje serce. 
Bardzo dużo mnie on koszto-
wał. Robiłem go tuż 
po śmierci ojca - i jego treść 
zaskakująco mocno kore-
spondowała z tematem rela-
cji ojciec - syn. Dlatego było 
to spotkanie jednocześnie 
destabilizujące i terapeutycz-
ne. Kompletnie zaburzyło mi 
ono próbę normalnego przej-
ścia żałoby po ojcu. Ta praca 
doprowadziła mnie na skraj - 
ale przez to była wyjątkowo 
wartościowa.  

„Takiego Sebastiana 
Fabijańskiego jeszcze nie 
widzieliście” - piszą kryty-
cy po obejrzeniu „Mowy 
ptaków”. Na czym polega 
dla pana odmienność tej 
roli?  
Ja w tym filmie w ogóle 

nie kalkulowałem. W pełni 
oddałem się temu wszystkie-
mu, co działo się na planie. 
Zniszczyłem się przez to - ale 
okazja była wyjątkowa, bo 
scenariusz do „Mowy pta-
ków” był czymś innym niż 
to, co do tej pory mogłem za-
grać. Rodzaj ekspresji, który 
jest w tym filmie, całkowicie 
odbiega od moich dotych-
czasowych ról. To wszystko, 
co wydarzyło się w moim ży-
ciu do czasu tego filmu, zbie-
gło się w akcie artystycznego 
poświęcania - tak jakby moje 
życie prowadziło do tego fil-
mu. Kiedyś Krzysztof 
Majchrzak uczył mnie, że ak-
torstwo to bycie, a nie gra-
nie. I „Mowa ptaków” jest 
na to dowodem. Ja w tym fil-

mie byłem, a nie grałem, 
choćby przez to, że nie uczy-
łem się kwestii na pamięć 
przed zdjęciami. Byłem tak 
zdestabilizowany psychicz-
nie, że nie byłem w stanie 
w ogóle siąść do scenariusza. 
Mimo to przychodziłem 
na plan i te teksty ze mnie 
same wychodziły. To było 
dla mnie wręcz metafizyczne 
przeżycie. Być może dlatego 
tak o mnie piszą po tym fil-
mie. Ale ja cały czas wiedzia-
łem, że ja to w sobie gdzieś 
noszę. Tylko nie miałem 
do tej pory okazji tego z sie-
bie wypluć.   

Jak wypadły na planie pa-
na spotkania z innymi akto-
rami?  
Dynamicznie i fascynują-

co. Jakoś tak się złożyło, że 
z Xawerym wsiedliśmy 
do wagonika na rollercoa -
sterze i wyruszyliśmy w dro-
gę, nie wiedząc, dokąd nas 
ona zaprowadzi. Moi kole-
dzy i koleżanki z planu chcąc 
nie chcąc musieli też do nie-
go wskoczyć - i jechać z na-
mi. Jak już wspomniałem, 
byłem wtedy nie do zniesie-
nia, więc myślę, że nie było 
im łatwo, ale uważam, że 
właśnie to było temu filmo-
wi potrzebne. Mój bohater 
w „Mowie ptaków” sam re-
żyseruje film. A właściwie 
reżyseruje życie. Nawet mo-
mentami Xawery na planie 
śmiał się, że nie wie, kto re-
żyseruje „Mowę ptaków” - 
on czy ja. Byłem na takim 

emocjonalnym gazie, że je-
dyne, co mogłem zrobić, to 
puścić wodze, żeby to 
wszystko samo się działo. 
Mam nadzieję, że koledzy 
nie mają do mnie żalu. Ja im 
dziękuję, że w tym trudnym 
dla mnie czasie po prostu by-
li ze mną.  

Postać Mariana, którą pan 
zagrał w „Mowie ptaków”, 
jest odczytywana jako alter 
ego reżysera filmu - 
Xawerego Żuławskiego. 
Jak to wpłynęło na budo-
wanie roli?  
Nie umawialiśmy się 

z Xawerym, że będę go grał. 
Wielokrotnie wychodziło to 
jednak ze mnie samoczynnie 
na planie. Nagle robiłem 
gest, który okazywał się ge-
stem Xawerego. Nie było to 
jednak z premedytacją wyre-
żyserowane. To wszystko 
działo się samo. Ja, mój oj-
ciec, Xawery, jego ojciec. 
Wszystko to mieliło się ze so-
bą w tym filmie. Dzisiaj mam 

wrażenie, że „Mowa pta-
ków” jest uwolnieniem się 
od wielu rzeczy. Choćby 
od ciężaru, który złożył 
na moje barki mój ojciec i ry-
walizacja z nim. Ale też 
od opinii o mnie, jaka funk-
cjonuje w przestrzeni spo-
łecznej. Kompletnie nie dba-
łem bowiem o to, jak widzo-
wie czy krytycy odbiorą 
mnie w tym filmie. Po prostu 
oddałem się sprawie - i to by-
ło prawdziwym oswobodze-
niem.  

„Mowa ptaków” roztacza 
wizję, w której polska inte-
ligencja ustępuje agresyw-
nemu i prymitywnemu tłu-
mowi. Zgadza się pan z nią?  
Ja jestem kompletnie 

przerażony tym, co się dzie-
je z młodym pokoleniem. 
Jest ono uzależnione od no-
woczesnej technologii, 
za którą stoi wielki pieniądz. 
To sprawia, że robi się ono 
agresywne, roszczeniowe 
i pretensjonalne. I teraz za-
czyna zawłaszczać sobie 
świat. Dlatego jest funda-
mentem współczesnego 
konsumpcjonizmu. Starsze 
pokolenie jest bardziej ana-
logowe. Ja mam szczęście, 
że gdyby mi pan podstawił 
pod nos ołówek i kasetę - to 
wiedziałbym, co robić. Bo 
pamiętam erę VHS, ponie-
waż mój ojciec miał wypo-
życzalnię kaset wideo. Dzi-
siejsza młodzież od dziecka 
ma codzienny dostęp 
do technologii cyfrowych 
i dowiaduje się o życiu wię-
cej z YouTube niż z rzeczy-
wistości. Czy to nie jest 
przerażające?  

„Mowa ptaków” pokazuje 
wzrost nastrojów nacjona-
listycznych. Czy w tym 
kontekście nie stoi 
w sprzeczności z „Legiona-
mi”?  
To ciekawe pytanie. Moż-

na byłoby, powierzchownie 
patrząc, tak sądzić. Że 
w „Legionach” mamy 
do czynienia z prawicową 
myślą, a w „Mowie ptaków” 
- z lewicową. Ale na szczęś-
cie oba te filmy takie nie są. 
„Legiony” nie są prawico-
wym filmem, bo u jego pod-
staw nie leży prawicowy 
światopogląd. Jest w nim 
scena wymieniania orzeł-
ków między druży niakami 
a strzelcami - i ma ona sym-
boliczny sens, nawołujący 
ku zgodzie, a nie podziało-
wi. To samo z „Mową pta-
ków” - nie jest to „antypi -
sowski” film, jak niektóre 
media piszą. To jest raczej 
„antyfaszystowski” film. 
Oczywiście rozumiem, że te 
dwa obrazy na pierwszy 
rzut oka mogą stać na kursie 
kolizyjnym. Ale patrząc 
na nie obiektywnie, one na-
wet nie aspirują do idei, 
o których przemycanie mo-
glibyśmy je podejrzewać. 
¹

Sierż. sztab. Agnieszka Walczak żegna się z Hipolem
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Byłem na takim 
emocjonalnym gazie, 
że jedyne, co mogłem 
zrobić, to puścić wodze, 
żeby to wszystko samo 
się działo
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Autosalon 

Pierwsze trzy prototypy no-
wego motocykla były goto-
we latem 1949 roku. Za wzór 
do ich budowy posłużył 
przedwojenny BMW R23. 
Produkcja w zakładach 
w Suhl kontrolowanych 
przez Armię Radziecką ru-
szyła w roku 1951. 

P rzeglądając nie-
dawno książkę To-
masza Szczerbic-
kiego „Pojazdy Lu-
dowego Wojska Pol-

skiego” znalazłem w niej zdję-
cia z wizyty w Polsce w roku 
1957 północnokoreańskiego 
dyktatora Kim Ir Sena (to dzia-
dek obecnego władcy kraju, 
Kim Dzong Una). Wnuczek się 
do nas szczęśliwie nie wybiera, 
dziadek przyjechał do War-
szawy, bo szukał wsparcia 
w ekwilibrystyce politycznej 
związanej z konfliktem między 
jego wielkimi sojusznikami, 
ZSRR i Chinami. Wyniki  ro-
zmów nie zadowoliły Kim Ir 
Sena. Obrażony, zarządził aby 
odesłano do kraju koreańskie 
sieroty, którymi zaopiekowali 
się Polacy podczas wojny Pół-
nocy z Południem. Zdjęcia wy-
konano tuż po przyjeździe 
Kima do polskiej stolicy. 
W wielkiej czarnej limuzynie 
ZIS 110 usadzono go zapewne 
obok ówczesnego przewodni-
czącego Rady Państwa Alek-
sandra Zawadzkiego. Z tyłu, 
na tle drewniano-barakowej za-
budowy widać nieco mniejsze 
limuzyny ZIM dla reszty pol-
skich i koreańskich dygnitarzy. 
Mnie jednak na tych fotogra-
fiach najbardziej zaintereso-
wały motocykle eskorty hono-
rowej. Mało kto zdołałby je zi-
dentyfikować. Ba – niewiele 
osób wie że w ogóle istniały. Ja 
pamiętam je z polskich dróg. 
Produkowane były w Niemie-
ckiej Republice Demokratycz-
nej, a nazywały się… Odpo-
wiedź nie jest prosta i wiąże się 
z powojenną historią kraju 
za naszą zachodnią granicą. 

* * *  
W roku 1856 Moses i Loew 
Simsonowie kupili od nieja-
kiego Heinricha Hammera fa-
brykę metalową w Suhl 
w Turyngii. Przez kilka dziesię-
cioleci bracia Simson i ich po-
tomkowie produkowali najróż-
niejszą broń palną, a pod ko-
niec XIX wieku także rowery 
i bryczki. W roku 1911 w Suhl 
powstał pierwszy samochód 
marki Simson. Rozwój produk-
cji motoryzacyjnej przerwała 
pierwsza wojna światowa. 
Wznowiono ją w roku 1922. 
Głównym konstruktorem sa-
mochodów został inżynier 
Paul Henze, pracujący wcześ-
niej dla firm Steiger i  RAF. 
W ofercie Simsona znalazł się 
m.in. reprezentacyjny model 
Supra z silnikiem V8 o mocy 90 
KM produkowany w latach 
1931-34. Po objęciu władzy 
przez Hitlera „niearyjscy” 
właściciele fabryki zostali od-
sunięci. Szczęśliwie udało się 
im opuścić III Rzeszę. Objęta 
zarządem państwowym firma 
nosząca teraz nazwę BSW 
(Berliner Suhler Waffenfabrik) 
otrzymała w 1939 roku imię  
nazistowskiego bohatera Wil-
helma Gustloffa. Obok broni 
palnej, głównie wojskowej, 
produkowała lekkie motocy-
kle BSW z silnikami Sachsa 
o poj. 98 cm sześć. Do roku 
1940 powstało ich 4,5 tys. 
Trzeciego kwietnia 1945 roku 
miasto Suhl zajęły oddziały  3. 
Armii USA generała George’a 
Pattona. Pierwszego lipca 
Amerykanie jednak odeszli, 
a dwa dni później Turyngia 
weszła w posiadanie Armii 

Czerwonej. Pracownicy daw-
nej fabryki Simsona zajęli się 
naprawami sprzętu domo-
wego i rolniczego, ale w marcu 
1946 wojska okupacyjne roz-
poczęły demontaż i wywózkę 
maszyn i wyposażenia. Zanim 
fabrykę wcielono do sowie-
ckiego przedsiębiorstwa SAG 
Awtowelo Moskau, razem 
zresztą z zakładami BMW 
w niedalekim Eisenach i kil-
koma jeszcze przedsiębior-
stwami branży motoryzacyj-
nej, głównie z Turyngii, z hal 
fabrycznych znikły cztery ty-
siące obrabiarek. Pozostałe 
1200 maszyn miało posłużyć 
do produkcji rowerów i broni 
myśliwskiej, a z czasem także 
motocykli. Za wzór do budowy 

prototypów służył przedwo-
jenny BMW R23 oraz produko-
wany w Eisenach nieco nowo-
cześniejszy model R25. Pierw-
sze trzy prototypy nowego mo-
tocykla AWO (oznaczenie na-
wiązywało do nazwy 
Awtowelo)  były gotowe latem 
1949 roku. Podobnie jak BMW 
R23 nie miały resorowania tyl-
nego koła, co było już wówczas 
anachronizmem, więc w wer-
sji produkcyjnej zastosowano 
tzw. zawieszenie suwakowe, 
wzorowane na sowieckim 
ciężkim motocyklu M-72, 
który z kolei był kopią prze-
dwojennego BMW R-71.  

* * *  
Produkcję AWO 425 rozpo-
częto w roku 1950. Motocykl 

stał się towarem atrakcyjnym 
i poszukiwanym, bo uchodził 
za klon BMW. Miał bardzo ele-
gancko wykonany czterosu-
wowy, górnozaworowy silnik 
o pojemności 250 cm sześć. 
i mocy 12 KM (wówczas nie 
było to wcale mało!) czterobie-
gową skrzynię i napęd za po-
średnictwem wałka, a nie łań-
cucha. Jakość wykonania 
uznawano za doskonałą, choć 
fabryka – jak to w kraju budu-
jącym socjalizm – miała wiel-
kie kłopoty z kooperantami. 
Dostępna była nawet wersja 
z wózkiem bocznym produkcji 
prywatnej firmy Stoye z Lip-
ska, z którym motocykl rozpę-
dzał się tylko do 85 km/godz. 
(solo – 105 km/godz.) ale kosz-

tował znacznie mniej niż sa-
mochód IFA F8, który wcale 
nie jeździł szybciej. Eksporto-
wano go też na Zachód, jednak 
pod marką Simson 425, bo 
nazwa AWO źle się tam koja-
rzyła.  

* * *  
W roku 1951 władze ZSRR prze-
kazały władztwo nad fabryką 
rządowi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ale nazwa 
AWO pozostała na znaku fir-
mowym aż do roku 1957, gdy 
zastąpiła ją historyczna marka 
Simson Suhl.   Dwa lata wcześ-
niej  pojawił się model motocy-
kla, który z poprzednikiem, 
nadal zresztą wytwarzanym, 
miał wspólny jedynie silnik, 
o nieznacznie (do 14 KM, póź-
niej do 15,5 KM) zwiększonej 
mocy. Pierwsze jego partie, 
które trafiły do Polski miały 
jeszcze zapewne na zbiorni-
kach paliwa emblemat z lite-
rami AWO, bo nawet po zmia-
nie marki motocykl nazywano 
u nas potocznie „AWO Sport”. 
O ile AWO 425 Tourist należał 
pod względem konstrukcji 
i wyglądu do epoki przedwo-
jennej, to Simson 425 Sport 
mógł się kojarzyć, podobnie 
zresztą jak nasz Junak M-07, 
z motocyklami brytyjskimi 
z lat 50. Miał m.in. zawieszenie 
tylnego koła na wahaczu z tłu-
mieniem olejowym i hamulce 
z pełnopiastowymi bębnami 
oraz dwuosobową kanapę za-
miast osobnych siodeł. O jego 
jakości świadczy fakt, że 
do dziś sporo Simsonów 425 
Sport przetrwało w dobrej kon-
dycji. Należą do cenionych 
oldtimerów. 

A o losach fabryki w Suhl 
przesądziła polityka. Na naj-
wyższych szczeblach partyjno-
państwowych ustalono, że 
motoryzacja NRD będzie się 
rozwijać w oparciu o silniki 
dwusuwowe. Piękna dwieście 
pięćdziesiątka Simsona nie 
mieściła się w tych ramach. 
Produkcję zlikwidowano 
w roku 1961 po wyprodukowa-
niu ponad 200 tysięcy motocy-
kli. Na otarcie łez pozosta-
wiono fabryce w Suhl wyrób 
motocykli i skuterów z silnicz-
kami o pojemności 50 cm 
sześć. Oczywiście dwusuwo-
wymi. Marka Simson przet-
rwała do roku 2003.

magazyn

Marek Ponikowski 
marek.ponikowski0@gmail.com  Awtowelo,  

AWO, Simson  
i historia najnowsza

Motorower Simson SR-2 przewyższał jakością nasze Rysie i Komary.  
Był jednak także od nich droższy
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Simson Supra – auto klasy wyższej z silnikiem V8  
o mocy 90 KM produkowano w latach 1930-1934

FO
T.

 P
D

Simson 425 Tourist z przyczepą Stoye – w latach 
50. marzenie wielu mieszkańców NRD – i nie tylko
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Simson 425 Sport nie był kopią żadnego z modeli BMW choć jego silnik wzorowano 
na jednostce napędowej R-25. W oznaczeniu 425 zaszyfrowano: 4 suwy, 250 centymetrów 
sześciennych pojemności
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Plebiscyt 
Andrzej Gębarowski 
dziennik@dziennik.lodz.pl 

Trwa nasz plebiscyt Mistrzo-
wie Agro. Dziś przedstawia-
my kandydatury z największą 
aktualnie  liczbą głosów 
w województwie łódzkim 
w każdej kategorii. 

Dodajmy, że w kategorii Sołe-
ctwo Roku w czołówce rywali-
zują: Sołectwo Annolesie w po-
wiecie bełchatowskim, Sołe-
ctwo Biesiekiery w powiecie 
łęczyckim i Sołectwo Grzmiąca 
w powiecie brzezińskim.  

Zwycięzcy z powiatów 
awansują do wojewódzkiego 
etapu. Głosowanie w drugim 
etapie rozpocznie się 1 paździer-
nika  i zakończy 10  paździer-
nika. Laureaci z powiatów będą 
w nim walczyć o wojewódzkie 
tytuły i nagrody.  

Głosowanie jest  prowa-
dzone jednocześnie we wszyst-
kich województwach w Polsce, 
a laureaci zostaną nagrodzeni 
na każdym poziomie powiato-
wym, wojewódzkim i ogólno-
polskim. Zwycięzcy z woje-

wództwa łódzkiego w każdej 
kategorii, oprócz wojewódzkich 
tytułów i nagród, zdobędą 
awans do ogólnopolskiego fi-
nału, w którym będą walczyć 
o zwycięstwo w Polsce i dodat-
kowe nagrody finansowe.  

Uroczyste  wręczenie ogólno-
polskich laurów odbędzie się 
podczas Centralnych Targów 
Rolniczych w Nadarzynie 
pod Warszawą – jednej z naj-
większych wystaw rolniczych 
w Polsce.  

Plebiscyt jest organizowany 
przez ogólnopolski serwis i ma-
gazyn dla rolników „Strefa Agro” 
oraz przez dzienniki regionalne 
ukazujące się w każdym woje-
wództwie w Polsce. Naszą  akcję  
patronatem objęli:  Aleksandra 

Hadzik – prezes Kasy Rolniczego 
Ubezpieczenia Społecznego,    
Adam Nowak – prezes zarządu 
Krajowego Związku Młodzieży 
Wiejskiej, Wiktor Szmulewicz - 
prezes Krajowej Rady Izb Rolni-
czych. 
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Rolnik Roku, I miejsce: 
Tomasz Łuczak, 
Charchów Pański 
powiat poddębicki

Liderzy naszego plebiscytu Mistrzowie Agro
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Sołtys Roku, I miejsce: 
Katarzyna Rzepkowska, 
Sołectwo Brzezie, 
powiat bełchatowski
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Gospodyni Roku, I miejsce: 
Bożena Dobosz, 
Zakościele, 
powiat opoczyński
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Koło Gospodyń Wiejskich 
Roku, I miejsce: 
KGW w Strzyżowie, 
powiat opoczyński
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Gospodarstwo 
Agroturystyczne Roku, 
I miejsce: Zakościele 66.pl, 
Inowłódz, pow. tomaszowski
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Sześć porad, jak mówić, by być słuchanym
Kultura i psychologia 

Mateusz Świstak jest z zawodu 
opowiadaczem. Prowadzi pro-
jekt „Baśnie na warsztacie” 
i pracuje nad książką o sztuce 
opowiadania.  

K ażdego dnia rozma-
wiamy z wieloma 
ludźmi. Zwykle jeste-
śmy przekonani, że 
to, co mówimy, do-

ciera do naszego rozmówcy. Do-
piero, gdy pojawiają się trud-
ności lub konflikty, zastana-
wiamy się, jak to się dzieje, że je-
steśmy niewłaściwie rozumiani. 
Okazuje się, że rozmowa jest tru -
dną i złożoną sztuką!  

Oto rady Mateusza Świstaka, 
jak ją opanować.  

1. Szacunek dla odbiorcy 
Każda rozmowa polega na uwo-
dzeniu. Innymi słowy: na tym, 
by zdobyć czyjąś uwagę. Nie-
którzy mówią spokojnie, w spo -
sób stonowany, ich ruchy są 
powściągliwe. Inni są ekspre-
sywni, mówią potoczyście, bar-
wnie, wykonując wiele gestów. 
Niezależnie od tego, do której 
grupy się zaliczamy, musimy 
być szczerzy i nie udawać kogoś, 
kim nie jesteśmy.  

To wystarczy, by kogoś do sie-
bie przekonać. Najważniejsze 
w rozmowie jest więc uwodze-
nie słowem i bycie sobą. Nieza-
leżnie od tego, czy kupujemy bi-
let w kiosku, czy opowiadamy 
historię 300-osobowej publicz-
ności - odbiorcę traktujemy 
z pełną atencją i szacunkiem. 
Musimy być odpowiedzialni 
za to, co chcemy powiedzieć. Od-
powiedzialność związana jest 
z szacunkiem: jestem odpowie-
dzialny, nie chcę nikogo skrzyw-
dzić, nie chcę ranić słowem, 

a jednocześnie nie wycofuję się 
z tego, co mam do powiedzenia. 

2. Oczy także mówią 
Kontakt wzrokowy to potężne 
narzędzie. Ludzie, na których 
patrzymy, czują się zauważeni. 
Jednak jeśli ktoś boi się kontaktu 
wzrokowego, jeśli nie leży to 
w jego naturze, lepiej by tego nie 
robił. Kiedy występujemy przed  
grupą, nie skupiajmy wzroku 
na jednej osobie, bo wtedy reszta 
będzie się czuła pominięta. Nie 
należy również systematycznie 

przenosić wzroku z osoby na  
osobę, ale tak patrzeć na grupę, 
by wszyscy czuli się obdarzeni 
naszą uwagą. Ważne też, by 
wzrok naszych słuchaczy wę-
drował tam, gdzie chcemy.  

3. Ruch niweluje nudę 
Wyraz twarzy, a nawet sam spo-
sób powitania, może sprzyjać 
prowadzeniu sympatycznej ro-
zmowy lub zniechęcać.  

Ruch w wystąpieniu publicz-
nym niweluje nudę. Podczas 
występów lubię wychodzić 
za publiczność, wtedy widzowie 
muszą odwrócić głowy, patrzą 
za mną. Zabieram ich uwagę 
za sobą. Odprowadzanie kogoś 
wzrokiem, patrzenie w okre-
ślone miejsca - pomagają w sku-
pieniu uwagi. A o to chodzi.  

Bywają osoby, które uwodzą 
słuchaczy samym słowem. Kie-
dyś w telewizji występował Le-
szek Kołakowski. Starszy pan, 
który siedział w fotelu. Nie dało 
się przestać go słuchać, mimo że 
mówił o filozoficznych zagadnie-
niach. Ale miał w sobie coś, co 
skupiało uwagę i barwnie opo-
wiadał. Wystarczyło.  

4. Mowa ciała i mimika 
Nasze ciało potrafi powiedzieć 
bardzo dużo i pomóc w zrozu-

mieniu tego, co inni mają na my-
śli. Każdy z nas ma swoje gesty 
i nie warto ich blokować. Ciało 
dostosowuje się do tego, co mó-
wimy. Inaczej zachowujemy się 
w czasie rozmów indywidual-
nych, a inaczej - stojąc przed  
grupą. Jeśli jesteśmy szczerzy, 
nasza mimika to odzwierciedla. 
Ze wszystkich sygnałów wysyła-
nych przez ciało, najważniejsze 
są te pochodzące z twarzy. Gdy 
ktoś do nas mówi, patrzymy 
na twarz. To ona zdradza odczu-
cia. Słuchacze uwierzą bardziej 
w to, co widzą, niż w to, co słyszą. 
Niewerbalne gesty powiedzą 
o nas coś zupełnie innego, niż 
chcemy. Jeśli jednak stajemy się 
wytrenowanymi w mimice spe-
cjalistami, wówczas nie ro-
zmawiamy, tylko aktorzymy (z 
całym szacunkiem dla akto-
rów).  

5. Cisza, potem wybuch 
Jeśli mówimy zbyt cicho i nie-
pewnie, słuchacze będą podej-
rzewali, że jesteśmy zdenerwo-
wani i nieprzygotowani. Jeśli 
zbyt głośno, szybko i gwałtow-
nie, posądzą nas o niecierpli-
wość. Modulacja głosu bardzo 
pomaga. Mówmy z przepony, by 
nie zdzierać strun głosowych. 
Istotne jest również wyciszanie, 

pauzy, przeciąganie niektórych 
wyrazów. Bardzo ciekawym na-
rzędziem jest wyciągnięty z hor-
roru tak zwany jump scare. To 
sytuacja, w której coś się dzieje, 
potem wszystko cichnie, a na  
końcu - wybucha. Przykład: 
dzie wczyna wchodzi do pokoju. 
Słychać niepokojące dźwięki, bi-
cie serca, muzyka staje się głoś-
niejsza. Ale nagle zapada cisza. 
Zostaje bicie serca, a potem na-
wet ono cichnie. Twarz dziew-
czyny, ciemność i... BUM!  

To świetne narzędzie, które 
pomaga w skupieniu uwagi słu-
chaczy. Dzięki niemu możemy 
ich na przykład przestraszyć lub 
rozśmieszyć.  

6. Na początku było słowo  
Otaczają nas ilustracje. Informa-
cje podawane w sposób gra-
ficzny są prostsze, szybciej 
można się ich uchwycić. Widzisz 
i wiesz. I o to chodzi. Problem 
w tym, że wzrok i umysł mogą 
się po nich prześlizgnąć bez wy-
siłku. Są jak śmieciowe jedzenie, 
niewiele zostawiając po drodze. 

Tymczasem słowem można 
o wiele bardziej uwodzić niż 
obrazem. Słowo w nas zostaje. 
Więc korzystajmy z niego świa-
domie.                                                                                       
Notowała Jolanta Tęcza-Ćwierz

Mateusz Świstak, zawodowy „opowiadacz”, dzieli się radami
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magazyn

 009337219

W dniu 15.09.2019 r. zmarł w wieku 91 lat

prof. dr hab.

 Jerzy Kulczycki
- neurolog, znakomity lekarz i wybitny naukowiec,

- wieloletni pracownik Kliniki Neurologicznej PAM 
w Szczecinie i doktor honoris causa tej uczelni,

- w latach 1976-98 kierownik I Kliniki Neurologicznej 
Instytutu Psychiatrii i Neurologii w Warszawie,

- wieloletni redaktor naczelny 
„Neurologii i Neurochirurgii Polskiej”,

- człowiek dobry i prawy, zawsze przyjazny ludziom, 
najwspanialszy mąż i ojciec.

Spotkanie wspomnieniowe odbędzie się 
w dniu 24.09.2019 r. o godz. 13.00 w sali konferencyjnej 
(blok A) Instytutu Psychiatrii i Neurologii, Sobieskiego 9 

w Warszawie. 

Na nabożeństwo żałobne i uroczystości pogrzebowe 
zapraszamy do parafii św. Jakuba w Skierniewicach 

w dniu 26.09.2019 r. o godz. 12.00.

O czym zawiadamia 
żona i rodzina

 009337268

Jarosławowi Dereniowi 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

Taty 
składają 

Pracownicy firmy Ichem sp. z o.o. z Łodzi

 009286131

Łódź, ul. Dziewiarska 14
42 672 33 33, 42 672 30 27

Głowno, ul. Łowicka 7/11
42 710 71 90

Zgierz, ul. Parzęczewska 6
42 717 00 00

Brzeziny, ul. Woj. Polskiego 10
668 137 137

WŁASNE
KREMATORIA

FORMALNOŚCI W URZĘDACH
PRZEWOZY

MIĘDZYNARODOWE
www.skrzydlewska.pl

800 672 333

 009337256

Drogiemu 

Jarosławowi Dereniowi

wyrazy głębokiego współczucia oraz słowa wsparcia 

z powodu śmierci

Ojca

składa

 Zarząd firmy Ichem sp. z o.o.

REKLAMA 009251337

Łódź, ul. Solec 5

TEL. 42 633 73 00, 801 33 73 00

 009336596

Z żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 19 września 2019 roku

w wieku 92 lat odeszła od 

nas kochana Mama, Babcia i Prababcia

śtp

Janina Markiewicz

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 

w dniu 21 września 2019 r. (sobota) o godz. 13.00 

w kościele parafialnym w Lutomiersku.

Najbliżsi

ul. ks. Skorupki 17/19,

  tel. 42 66-59-455, fax 42 66-59-456

ul. Narutowicza 8/10, 

tel. 42 637-72-47

PIASKI, al. kard. S. Wyszyńskiego 7a,

  tel. 42 640-44-26

Bełchatów  ul. Marii i Lecha Kaczyńskich 15, 

  tel./fax 44 633-26-92

Łęczyca  pl. Kościuszki 22, tel. 24 721-88-30

Piotrków Tryb.  ul. Narutowicza 84,

  tel. 44 649-50-22

Kierownik działu ogłoszeń Magdalena Śliwińska: m.sliwinska@dziennik.lodz.pl

NEKROLOGI i KONDOLENCJE
przyjmujemy w naszych 

biurach ogłoszeń:

ŁÓDŹ WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE Radomsko  ul. Sierakowskiego 15/17,

   tel. 44 685-21-81

Skierniewice  ul. Batorego 21,

  tel. 46 833-64-52

Sieradz  Rynek 3, 

  tel. 43 822-57-29

Tomaszów Maz.  ul. Jerozolimska 6,

  tel. 44 724-75-00

Wieluń  ul. POW1, 

  tel. 43 843-07-30

Zduńska Wola  ul. Złotnickiego 6,

  tel. 43 823-53-54

TESCO, ul. Pojezierska 93, 

tel. 42 659-59-09

CENTRAL, (I piętro), tel. 42 630-59-34

ABC, ul. Zgierska 69, 

  tel. 42 640-68-93

CARREFOUR, ul. Kolumny 36,

  tel. 42 640-32-48

• w dni powszednie do godz. 16.00 (B.O. ul. Skorupki 17/19 do godz. 16.30)

• w soboty w godz. 9.00-21.00 w B.O. Carrefour Kolumny

eprasa.pl 3f3c25ca1f
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  ZGŁOŚ  mieszkanie do sprzedaży bez 
prowizji!, 600-036-906 Biuro 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie za gotówkę, do 
remontu lub zadłużone, 600-502-978 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  M3  umebl. ul. Lubeckiego, 2 studentki 
lub para - od zaraz, 661-995-268 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  niedrogiego mieszkania 
do wynajęcia, 600-274-799 

 DOMY - SPRZEDAM 

  INWESTYCYJNO  budowlana, wz, 
media osiedle Łódź Chojny, sprzedam 
165 tys., wynajmę, współprac. 

Kamienicę: centrum Tomaszowa 
lub 50% udziałów, 500-340-448

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

Lokal 100m2 Łódź, Stalowa 1 tel 
42/659 96 78

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  2  ha lasu, tanio, Czartki, 693-946-987 

  BUD.  0,5 ha, ul. Pszczelna, 605-585-529 

  DZIAŁKA  rekreacyjno-budowlana 
1500m2, Łódź, Poziomkowa, 
730-610-990 

  DZIAŁKI  budowlane, Suchoczasy, przy 
trasie do Szadku,37zł/m2, 508-629-182 

  KIEŁMINA  k/Dobrej, bud., 
605-585-529 

  SIEDLISKO  bezpoś., 728-706-204 

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  grunty rolne pod budowę 
kurników, max 100km od Sieradza, 
o minimalnej szerokości 90 metrów 
i minimum 3 hektary, w odległości 500 
metrów od najbliższych zabudowań. 
Tel. 578-434-406 lub 662-114-422 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
42/298-84-96, 44/738-02-06, 
604-397-105, 512-182-312,
 www.konstal-garaze.pl 

Handlowe

 FOTO, KSIĄŻKI 

  ABY  sprzedać książki, 601-252-726 

  KSIĄŻKI  kupię. Dojadę, 601-252-726 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KONTENER  morski 12m - sprzedam, 
602-262-975 

  KUPIĘ  tokarkę stołową, wiertarkę 
stołową, kowadło 535 455 146 

  PILARKA  taśmowa do metalu Bianco - 
sprzedam, 602-262-975 

  WYPRZEDAŻ  Sklepu Metalowego - 
wszystko - 50%, 602-262-975 

  ZGRZEWARKA  punktowa do metalu - 
sprzedam, 602-262-975 

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy. Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

  UŻYWANA  STAL I KONSTRUKCJE 
STALOWE, KONTAKT: www.bator.pl 

  ŻWIRY  płukane, piaski. Kruszywa 
drogowe: mieszanki, tłucznie,  
klince, grysy. Kamienie ozdobne 
do ogrodów i gabionów. Skład 
kruszyw, FTH "ARTUR" Łódź/
Andrzejów, Szaniawskiego 5, 
42-648-89-08, 501-232-518 

    

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

24h najlepsza cena, każdy, 
504-855-673

1 - 11 godz. Autoskup - każdy. 
Dobre ceny! Wycofuję polisę OC, 
503-747-835

 KOMINY  kwasoodporne. Kanały 
wentylacyjne. Laserowe, numeryczne entylacyjne. Laserowe, numeryczne 
wycinanie blachy. Stalowa 1, 
42-659-9678, 609-021-271

  AUTOSKUP.  Płacimy do 30% 
więcej niż u konkurencji. Zwrot OC, 
507-109-646 

    

1 - 001 absolutnie autoskup każdy, 
794-744-296

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  1  - 10 godz. auta wszystkie, 
721-264-923 

    
1 - 10 godz. autoskup każdy, 
721-264-923

 
  1 - 10 h autoskup - wszystkie marki 
osobowe dostawcze, 533-232-606 

  1  zł/kg złomowanie aut, 
500-206-366 

    

12h, autoskup do 2000, 
664-040-076

Auta rozbite, uszkodzone, 
602-234-912

  FABIĘ,  peugeota, opla, punto, VW, 
renault i inne każdy stan, 609-758-570 

  KAŻDE  auto - kupię, 502-504-220 

    

 
  Każde auto. Najlepiej zapłacę!!! 
Gotówka natychmiast, 515-515-186 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

Złomowanie aut, 600-455-666

 USŁUGI 

  AUTO-GAZ,  Łask, 504-307-573 

Tłumiki, 42-652-29-79 611-63-93

Ubezpieczenia - tanio!, 
42-633-22-87

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  !  0 - 100.000   0 dokumentów. Dla 
wszystkich. Bez spr. baz, 660-507-779 

! Kredyty bankowe dla 
przekredytowanych, 42-630-04-82

  !!!  Pozabankowe konsolidacje, 
537-555-548 

  !!!  Zupełnie nowe - bez baz, bez 
zaświadczeń, bez gwarantów, 
z komornikiem do 30 tys. zł, 
537-555-518 

 !BARDZO  trudne kredyty, 
hipoteki, konsolidacje, upadłości 
konsumenckie!, 502-265-066

0 - do 2 godz. Chwilówka, 
42-658-86-44

0-100 tys. weź kredyt na dowolny 
cel bez zbędnych formalności, 
42-630-90-09, 517-668-809

0-25.000 zł bez BIK, 42-630-90-09, 
517-668-809

0-500.000 zł hipoteki, 42-630-90-09, 
517-668-809

  CHWILÓWKI  732888018 

 !BARDZO  trudne kredyty, 
hipoteki, konsolidacje, upadłości 
konsumenckie!, 502-265-066

 

rubryki i PODrubryki w OgłOszeniAch DrObnych
nieruchOmOści

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

hAnDlOwe
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

mOtOryzAcjA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

finAnse biznes
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

nAukA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PrAcA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

zDrOwie
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

usługi
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

turystykA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

zwierzętA 
• lecznice
• usługi
• inne

mAtrymOniAlne
różne

kOmunikAty
życzeniA/PODziękOwAniA

gAstrOnOmiA
• dania na telefon
• usługi
• inne

rOlnicze
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

tOwArzyskie
usługi kAmieniArskie
usługi POgrzebOwe

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: www.dzienniklodzki.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,  m.sliwinska@dziennik.lodz.pl

ŁÓDŹ
ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 42 66-59-455
ul. Narutowicza 8/10, tel. 42 637-72-47
CARREFOUR, ul. Kolumny 36, 
 tel. 42 640-32-48

TESCO, ul. Pojezierska 93, tel. 42 659-59-09
CENTRAL (I piętro), tel. 42 630-59-34
ABC, ul. Zgierska 69, tel. 42 640-68-93
PIASKI, al. S. Wyszyńskiego 7a,  
tel. 42 640-44-26

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE
Bełchatów, ul. Marii i Lecha Kaczyńskich 15, 
tel. 44 633-26-92
Piotrków Tryb., ul. Narutowicza 84, 
tel. 44 649-50-22

Łęczyca, pl. Kościuszki 22, tel. 24 721-88-30
Radomsko, ul. Sierakowskiego 15/17,  
tel. 44 685-21-81
Rawa Mazowiecka, ul. Przemysłowa 6,  
tel. 46 814-60-85

Sieradz, Rynek 3, tel. 43 822-57-29
Skierniewice, ul. Batorego 21, tel. 46 833-64-52
Tomaszów Maz., ul. Jerozolimska 6, tel. 44 724-75-00
Wieluń, ul. POW 1, tel. 43 843-07-30
Zduńska Wola, ul. Złotnickiego 6,  tel. 43 823-53-54

REKLAMA 078893803REKLAMA 009295374

Sprzedam kamienicę 
zlokalizowaną w centrum Torunia  

przy ul. podmurnej

kamienica usytuowana jest w sercu starówki 

wpisanej na listę dziedzictwa UneScO:

-  ok. 60 metrów od głównego deptaku miasta  

– ul. Szerokiej

- ok. 250 metrów od Bulwaru Filadelfijskiego

- ok. 300 metrów od Rynku Staromiejskiego

Okolica to instytucjonalne, turystyczne i rozrywkowe 

centrum Torunia – liczne restauracje, centra kultury, 

urzędy (marszałkowski i miasta). Ulica Podmurna, 

przy której znajduje się kamienica, została niedawno 

wyremontowana.

Kamienica 3-kondygnacyjna, murowana, z poddaszem 

użytkowym, całkowicie podpiwniczona, w zabudowie 

zwartej, powstała w 1900 roku.

powierzchnia działki: 118 m2

powierzchnia ogólna kamienicy – 350,4 m2

Kontakt: 

nieruchomosci@pomorska.pl
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ogłoszenia drobne32 aaDziennik Łódzki 
Piątek, 20.09.2019

     

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem, 669-860-860.

  EKSPRESOWE  Chwilówki do 500 
zł, 795-871-222, 604-177-110 

    
  KOMORNIK,  wpisy w bazach to nie 
problem do 1000zł, 501-083-363 

    
  KONSOLIDACJE  0% 732888698 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

  KREDYTY  komornik 536888468 

Notiv | Kredyty & Momentówki 
od 500 zł do 50 tys; 534-966-848

  ROLNICY  kredyty 733888798 

 USŁUGI PRAWNE 

  DARMOWA  pomoc prawna 
506 799 048 

 BIURA RACHUNKOWE 

  BIURO  księgowe, 512-749-190 

  KSIĘGOWOŚĆ,  KPiR, JPK, 
512-749-190 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  505  692 132, 536-080-880, 566-551-010 
Praca dla opiekunek w Niemczech. 
Bez języka. www.pomocwdomu.pl 
Certyfikat 12354 

  APT  Fenix Poland (15344) 
poszukuje OPERTORÓW MASZYN/ 
PRACOWNIKÓW PRODUKCJI. 
Wymagana znajomość rys. 
technicznego. OZORKÓW. Praca 
na 3 zmiany. Dzwoń pod numer 
514 150 420. CV na natalia.ludczak@
fenixpoland.pl 

  BRUKARZY  i pomocników, 
42-636-18-77 

  BRUKARZY  i pomocników, 
508-092-052 

  BRYGADZISTA  serwisu 
sprzątającego- Radomsko, 2500 zł 
netto (II lub III zmiana) 604-630-556 

  DO  ochrony prac. kwalifikowanych, 
785-252-302, 514-996-818 

 CHWILÓWKI  do 1500 zł 
z komornikiem, 669-860-860.

  DO  ochrony z I i II st. niep. umowa 
o pracę + Premia, dobre warunki, 
530-378-426 

    
  FIRMA  Plukon Sieradz z siedzibą 
w Gruszczycach (gmina Błaszki) 
zatrudni pracowników na stanowisko: 
pracownik produkcji, mechanik 
maszyn i urządzeń, elektryk, kontroler 
jakości. Oferujemy umowę o pracę 
i stabilne warunki zatrudnienia. CV 
prosimy wysłać na adres: rekrutacja@
plukon.pl. Kontakt tel: 538-818-560 

  FIRMA  Poz Bruk poszukuje 
kandydatów do pracy na stanowiska 
produkcyjne, przy nowoczesnej linii 
produkcyjnej - podwójne ściany 
prefabrykowane. Miejsce pracy Teolin 
k. Łodzi. Gwarantujemy: umowę 
o pracę, wynagrodzenie zależne od 
wyników i ubezpieczenie zdrowotne! 
Zapraszamy do kontaktu/ wysłania cv : 
rekrutacja@pozbruk.pl tel.519 352 769 
- Kierownik Zakładu Produkcyjnego 

  GIPSIARZY,  malarzy, pomocników 
gipsiarzy, 511-521-482 

  HYDRAULIKA,  pomoc., 609-206-347 

  KIEROWCA  CE, 1/2 etatu, karta 
kierowcy, 609-240-891 

  KIEROWCĘ  C UE 2/2 4/1, 508-508-321 

  KROJCZEGO  do szwalni, przy 
produkcji kostiumów kąpielowych, 
zatrudnimy. Bardzo dobre warunki, 
praca stała. Tel. 505-387-864 

  KROJCZEGO  z doświadczeniem 
zatrudnię. Pabianice. Tel. 735-824-421 

  KSIĘGOWĄ,  605-065-156 

  MALARZ/TAPECIARZ  - Niemcy, 
Bezpłatne mieszkanie i auto. Tel: 
539 343 726 

  MALOWANIE,  DOCIEPLENIA - 
Niemcy- praca od zaraz. Telefon: 
774270543 lub 662187368. Cert. 9875 

  MECHANIK  TIR 50+, 504-042-500 

  MECHANIKA  samochodowego, 
600-329-157 

  MECHANIKA  samochodowego. Pełny 
etat, 1 zmiana. Pełny socjal, bardzo 
dobre wynagrodzenie, 602-324-666 

  MONTERÓW  płyt g./k., szpachlarzy, 
malarzy, praca na miejscu bez 
wyjazdów, niepijących, 668-523-997 

  MUZEUM  zatrudni opiekuna 
ekspozycji, 42-684-33-55 

  NIEMCY,  murarze, cieśle, spawacze, 
elektrycy, malarze, ocieplenia, 
ślusarze, pomocnicy: 730-011-300. 

  OCHRONA  (z orzeczeniem) Rawa 
Mazowiecka 604-630-556 

  OCHRONA,  Ozorków (tylko 
z orzeczeniem) Tel. 604-630-556 

  OCIEPLENIA  - Niemcy, darmowe 
mieszkanie i auto, od zaraz. Tel: 
602 262 365 

  OPIEKUNKI  do Niemiec tel. 
730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

  PANIE  do opieki, minimalny niemiecki, 
zarobki do uzgodnienia, 757-693-858, 
601-611-962 

  POMOC  kuchni Widzew, 42-673-36-31 

  POMOC  kuchni z doświadczeniem 
Chojny, 501-440-837 po 18-tej 

  POSZUKUJĘ  samodzielnych 
pracowników do prac 
wykończeniowych w branży 
budowlanej na terenie Niemiec. 
Kontakt 0049 15233806632. Mówimy 
po polsku! 

  PRACA  w magazynie dla Pań i Panów 
- od zaraz! Stawka: 20 zł brutto/h + 
premie do 15%. Darmowy transport 
z Twojej miejscowości, obiady za 
1 zł + Pakiet benefitów. Cały etat 
= 4 dni w tygodniu i pół etatu = 2 
dni w tygodniu. Zadzwoń już dziś! 
723-190-190. APT 364. 

  PRACA  w Niemczech dla kobiet 
i mężczyzn, sortowanie surowców 
wtórnych, demontaż RTV, 
rozładunek paczek, kierowca kat. C, 
operator wózka widłowego. Premie 
do 150 EUR! Łódź, ul. Rewolucji 
1905 r. nr 32, tel. 42 208 05 25, 
727 010 206, www.remax-praca.pl 

    
  PRACOWNIKA  biurowego do 
internetowej obsługi klientów 
niemiecko- i anglojęzycznych. 
Wymagana znajomość zarówno języka 
niemieckiego, jak i angielskiego. 
Gwarantujemy wysokie zarobki (od 
5.000-8.000 zł netto), elastyczne 
godziny pracy, dogodną lokalizację 
w centrum oraz dodatkowe bonusy 
pieniężne dla najlepszych, 609-647-437 

  PRZYJMĘ  do pracy piekarza od zaraz, 
również Ukraińca, Baby, możliwość 
zamieszkania, 513-226-984 

  PRZYJMĘ  do pracy w gospodarstwie, 
794-527-369 

  SERWIS  sprzątający (2500 tys./m-c) 
Radomsko 604-630-556 

  SERWIS  sprzątający, Piotrków 
Trybunalski lub Wola Bykowska (tylko 
z orzeczeniem) 604-630-556 

  SPRZĄTACZKI  z orzeczeniem 
o niepełnospraw. Premia, 
530-378-426 

    
  STOLARZA  meblowego, 602-798-876 

  ZATRUDNIĘ  do pracy przy krowach 
z zakwaterowaniem, 600-286-140 

  ZATRUDNIĘ  montera sprzętu AGD 
(pralki, lodówki) i technika napraw 
ekspresów do kawy, 601-226-522 

  ZATRUDNIĘ  Panią na emeryturze do 
saloniku prasowego, 42 651-88-11 

Zbrojarzy-zatrudnię, 509-314-497

  ZLECĘ  proste szycie do zakładu lub 
chałupniczo, 609-054-544 

 SZUKAM PRACY 

  ZAOPIEKUJĘ  się osobą starszą lub 
dzieckiem do lat 7, mam kwalifikacje 
do masażu i refleksjoterapii oraz inne 
propozycje, 663-145-426 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtruwanie, alkohol, kroplówki, 
42-678-60-49, 602-691-580

Alkohol - odtrucia, 602-691-580

  ESPERAL,  odtruwanie, 608-067-060 

  ESPERAL.  Dr Kapszewicz, 602-760-736 

 CHIRURGIA 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z, 515401755 Farm ginekolog 

  ANTYKONC.  Zabiegi, 602-335-083 

 INTERNA 

Wizyty domowe internistów,  
recepty, zwolnienia, 42-672-72-07

 NEUROLOGIA 

  BÓLE  głowy, migreny - specjalista            
neurolog, 42-678-60-49, 602-691-580 

 PSYCHOLOGIA 

  PSYCHOLOG  - terapia, 697-478-037 

 STOMATOLOGIA 

  CODZIENNIE,  RTG, Rzgowska 
198, 42-646-09-90, 602-114-692, 
600-415-324 

  EKSPRESOWA  NAPRAWA - 
PROTEZY- elastyczne. 608-315-091, 
42\633-85-54 

    
 INNE SPECJALIZACJE 

  PRYWATNY  Gabinet Kardiologiczny 
czynny w soboty w godz. 8.30-10.00 
po uprzednim zgłoszeniu wizyty na nr 
601-301-636 - dr nauk med. JANUSZ 
KAJDOS Kardiolog, specjalista chorób 
wewnętrznych, REHABILITACJA 
KARDIOLOGICZNA po zawale serca, 
w niewydolności układu krążenia - 
zajęcia w domu pacjenta po uprzednim 
zamówieniu wizyty na nr 607-732-140 - 
Mgr DOROTA KAJDOS Fizjoterapeuta 

Psychiatra, 604-406-067

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ.  Pensjonat Sanato. 
Wczasy dla zdrowia. Zadzwoń 
i zarezerwuj 41/378-19-48 www.
sanato.com.pl 

Masaż dla seniora, Zgierz, 
797-590-188

 OPIEKA 

Dom Seniora w Karolewie k/
Łowicza zaprasza, 798-148-874

  PROFESJONALNA  opieka dla 
seniorów godzinowa, całodobowa, 
690-288-291 

 INNE 

 

 005918755

na

TELEFON
OGŁOSZENIA DROBNE

TELEFON

800 472 852

42 647 28 52  

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  pralki, naprawa, 505-802-806 

    
AA+AGD serwis pralki, lodówki, 
zmywarki - wszystkie marki, 
rok gwarancji, dojazd gratis, 
ARSEM, Rojna 17, www.arsem.pl, 
42-611-80-10

AGD - lodówki - naprawy domowe, 
gwarancja, 42-688-45-50, 
607-986-336

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

Telenaprawa, LCD, plazma - 
inż. Bykowski, 42-646-02-04, 
501-043-514

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

Dekarstwo, termozgrzewalna - 
tanio, solidnie, 667-191-588

  DOCIEPLENIA  budynków, elewacje, 
tynki silikonowe i mozaiki, 783-552-029 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

  KOPARKO-  ładowarka 100 zł/rg, 
minikoparka, 80 zł/rg 721-540-816 

Malowanie dachów, 785-633-254

Malowanie od 3zł, gładź, 
698-684-225

  REMONTY  mieszkań, 690-093-442 

  SZTUKATERIE  montaż, 
502-140-844 

    
  WYKOŃCZENIA  wnętrz, remonty 
kompleksowo i profesjonalnie, 
791-589-600 

  WYLEWKI,  piana pur, 668-327-588 

 

 009309904

SYSTEM OCIEPLEŃ
Z KLINKIEREM

\
 infatec@infatec.pl

 

 INSTALACYJNE 

  PRZEPYCHANIE  kanalizacji 
mechaniczne, ciśnieniowe 
(kamera), 607-626-931 

    
  ELEKTRYK  24h Awarie 733-376-132 

Elektryk awarie 24h, 661-388-606

  ELEKTRYK  uprawnienia, tanio, 
solidnie, 42-672-06-20, 509-275-480 

  ELEKTRYK,  awarie  tanio, solidnie, 
42-673-05-66, 608-141-711 

  PRZEPYCHANIE  mechanicznie 
i ciśnieniowo, kamera, 42-681-07-22, 
501-284-213 

  PRZYŁĄCZA  gazowe, 501-100-465 

 KOMPUTEROWE 

24H pogotowie komp. dojazd, 
600-670-096

REKLAMA 019300631

REKLAMA 009329636

www.mj-sport.pl 
Markowa hurtownia Addias Nike Puma Reebok 

 – 50%wysyłka pobraniowa gratis
Zakupy hurtowe KONIECZNOŚĆ ZALOGOWANIA

z ceny, min. zakup 500 zł  

15
 zł

25 zł

15
 zł

REKLAMA 028885946

Łódź, ul. In� ancka 52, www.kmmokno.pl

tel./fax 42 659 99 77,  tel. 604 976 009

OKNA z PCV
żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIEEKSKLUZYWNE ORAZ TANIE

eprasa.pl 3f3c25ca1f
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 MONTAŻOWE 

 AUTOMATYKA  BRAMOWA, 
montaż, serwis, naprawa, sprzedaż, 
695-500-543

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  OGRODY,  trawniki - fachowo, 
605-307-582 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

  DYWANY,  tapicerki, okna - uczciwie, 
42-681-76-84, 501-527-828 

  PRANIE  dywanów, tapicerki, 
42-686-84-10, 880-932-833 

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

1 - 12 h, 30 - 50zł/h, 517-738-670

  H  24/ 40zł, 42-646-09-38, 
691-982-588 

    
Przeprowadzki tanio. Wywóz 
rzeczy, utylizacja, rozbiórki 
577-145-755

Przewóz, wywóz mebli, 
514-082-605

 STOLARSKIE 

  24  zł, bezpyłowo, 2 x lakier, 
881-693-377 

Cyklinowanie bezpyłowe, 
3 x lakier, 502-986-260

Cyklinowanie bezpyłowe, 
profesjonalnie, 534-054-841

  KUCHNIE,  szafy, 578-548-846 

Biuro Ogłoszeń          42 66-59-455

Tu jest miejsce

na twoje
ogłoszenie

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  ALARMY,  kamery, 720-995-969. 

  ALARMY,  Monitoring 733-376-132 

Antywłamaniowe bramy blokady 
drzwi - producent, tanio, www.
drzwistal.pl, 42-649-90-38, 
606-699-229

  AWARYJNE  otwieranie, naprawa                    
stacyjek. Immobilisery, Zawiszy 8, 
42-630-02-29, 602-724-868 

Turystyka

 AGROTURYSTYKA 

  LATO  w Kotlinie Kłodzkiej. 
Domowe jedzonko + 7 noclegów - 560 
zł. Zapraszamy !!! 
Tel. 74/813-92-94, www.ponikwa.com 

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy 8 dni od 500zł dla emer/
rent z 50% dofi Unijny Prog. 
Spowolnij Starzenie, eko żywienie 
338703050

  WISŁA-USTROŃ  blisko centrum. 
Wczasy dla emerytów i rencistów 
od 320 zł (5 dni z wyżyw.), pobyty 
weekendowe (masaż). Święta Bożego 
Narodzenia od 650 zł i Sylwester od 
690 zł. Tel. 33/812 35 67, a po 15 - 
603 636 533 

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL  - 605 905 969 

 AUTOMATYKA  BRAMOWA, 
montaż, serwis, naprawa, sprzedaż, 
695-500-543

 INNE 

Sanatoria listopad Lądek 1030zł 
Kołobrzeg 1300 zł, 882-428-600

Matrymonialne

  BIURO  Capri profesjonalnie, 
42-648-27-53 

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

Różne

KILKADZIESIĄT TYSIĘCY ZŁOTYCH 
zapłacę za zbiór znaczków CHINY 
1949-68. Tel. 662-773-659

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423. 

 OGRODNICTWO 

Bukszpany, 693-610-701

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  BYCZKI  CIELĘTA MIĘSNE, DUŻY 
WYBÓR, TRANSPORT, 726-90-90-60 

  KLACZ  zimn., źrebna, 609-451-077 

Skup bydła rzeźnego - Roman 
Maciejczyk. Szybka płatność, 
663-569-270

Skup macior. Gotówka, 
600-655-567

 INNE 

  NAWOZY  NPK, N8, K24, P25, S9, 
MG7 + mikro, cena 1450 zł / tona, 
500-669-621 

Regeneracja silników 
ciągnikowych, 506-065-214

  TALERZÓWKA  Akpil, 2,20m, 
609-884-440 

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

Nieruchomości

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  M3  pl. Dąbrowskiego, 605-724-946 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  STOLARZA  meblowego z praktyką, 
505-113-637  

  

W KAŻDĄ ŚRODĘ

NAJWIĘKSZY
afisz ogłoszeniowy w regionie!

 

Międzynarodowy 
Turniej kobiet Ziuna Cup 
Koszykówka 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Od dziś do niedzieli w Sport 
Arenie im. Józefa Żylińskiego 
przy al. Unii rozgrywany bę-
dzie pierwszy międzynarodo-
wy turniej koszykówki kobiet 
Ziuna Cup. 

- Zaproszone przez nas drużyny 
będą mierzyć się w dwóch gru-
pach. W sobotę czekają nas 
starcia półfinałowe, a w nie-
dziele najważniejsze mecze 
w tym ten o pierwsze miejsce 
i Puchar Prezydenta Łodzi – 
opowiada Marek Cieślak, orga-
nizator Międzynarodowego 
Turnieju Koszykówki Kobiet 
Ziuna Cup. Wstęp na wszystkie 
turniejowe mecze jest bez-
płatny. 

- Międzynarodowy Turniej 
Koszykówki Kobiet Ziuna Cup 

organizuje ŁKS Koszykówka 
Kobiet wspierany przez Miejską 
Arenę Kultury i Sportu – dekla-
ruje Karina Wojciechowska 
z MAKiS.  

 - Oprócz gospodyń w tur-
nieju wezmą udział jeszcze 
cztery polskie zespoły oraz 
dwie ekipy z Litwy i jedna 
z Ukrainy – mówi Daiva 
Jodeikaite. 

Grupa A KSLI Kyiv Basket 
Ukraine, LT Poniewiezji, MUKS 
Poznań, PTK Pabianice  

Grupa B: LT Wilno, 
Spartakus Jelenia Góra, GUKS 
Olimpijczyk Łomża, ŁKS KK. 

W piątek o 17.45 odbędzie 
się uroczyste otwarcie turnieju. 
Mecze od 9 do 20 w piątek, od 9 
do 19.30 w sobotę, a wniedzielę 
o 9 mecz o 7 miejsce, o 10.30 o 5, 
o 12 mecz o brąz, o 14 finał. 
O godz. 16 zaplanowano uro-
czyste zakończenie turnieju. 
¹

Żużel 

Blisko 10 tys. widzów zgroma-
dziło się na stadionie Orła 
przy ul. 6 Sierpnia w Łodzi pod-
czas Meczu Narodów im. Hele-
ny Skrzydlewskiej. To było wiel-
kie wydarzenie.                                                

O opinię na temat Orła, żużla 
i stadionu w Łodzi poprosili-
śmy włodarzy naszego miasta 
i regionu, którzy zaszczycili 
swoją obecnością stadion pod-
czas Meczu Narodów. 

Zbigniew Rau, wojewoda 
łódzki: – Mecz Narodów pozo-
stanie na długo w mojej pamięci 
– podniosła atmosfera, rodzinne 
kibicowanie i najlepszy z moż-
liwych wynik sportowy. Oczy-
wiście, że takie wydarzenia po-
winny być organizowane cy-
klicznie, frekwencja na stadio-
nie potwierdza olbrzymie zain-
teresowanie kibiców. Każdy 
sport motorowy wzbudza we 
mnie zrozumiałe emocje, a żu-
żel jest niezwykle widowi-
skowy.  

Klub z takim potencjałem 
jak Orzeł to wielki atut dla mia-
sta i powinien być wspierany. 
Stadion Orła natomiast powi-
nien być wykorzystywany nie 
tylko sezonowo, budowa dachu 
pozwoli także używać go w se-
zonie obecnie „martwym”. 

Z pewnością łodzianie chętnie 
oglądaliby niezwykłe zawody 
na lodzie, a ich organizowaniem 
zainteresowana jest federacja 
szwedzka, której przedstawi-
ciele niedawno wizytowali 
obiekt. Taki stadion bez dachu 
nie powinien się marnować. 
Będę trzymał kciuki za wyniki 
meczu barażowego 29 wrześ-
nia, jestem pewien triumfu na-

szej drużyny i tego, że w przysz-
łym sezonie obejrzymy na sta-
dionie wiele emocjonujących 
meczów w pier wszej lidze – po-
wiedział wojewoda łódzki Zbig-
niew Rau. 

Oto opinia Krzysztofa 
Piątkowskiego, wiceprezydenta 
Łodzi: – Oczywiście cieszyłbym 
się bardzo, gdyby na miejskim 
stadionie, z którego korzystają 
żużlowcy Orła, odbywało się 
znacznie więcej spotkań. 
Szkoda, że rozgrywki ligowe są 
tak krótkie i uczestniczy w nich 
raptem po 7-8 drużyn. Jak było 
widać na trybunach podczas 
ostatniego Meczu Narodów, 
łódzcy kibice w Łodzi chętnie 
oglądają żużlowców w akcji 
i z pewnością częściej chcieliby 
przychodzić na stadion. 

Na stadionie Orła, oprócz za-
wodów ligowych, znacznie 
częściej powinny odbywać się 
także spotkania takie jak np. 
Mecz Narodów, bo taka gratka 
dla kibiców oznaczałaby jedno-
cześnie lepsze wykorzystane 
miejskiego obiektu. Trudno 
spodziewać się nagłego po-
większenia ligi, ale oglądałem 
liczący kilkadziesiąt pozycji 
„Kalendarz sportu żużlowego 
PZM 2019” i ku mojemu zdzi-
wieniu zaledwie przy trzech 
imprezach jako miejsce rozgry-
wania zawodów pojawia się 
Łódź. Szkoda, bo centralne po-
łożenie naszego miasta  i atrak-
cyjny stadion powinny budzić 
większe zainteresowanie decy-
dentów odpowiadających 
za polski żużel. Jestem przeko-
nany, że z czasem się to zmieni. 
Na razie jednak ściskam kciuki 
za Orła i życzę mu powodzenia 
w walce w barażach o pozosta-
nie w pierwszej lidze.   

A wracając do Meczu Naro-
dów, w którym uczestniczyłem 
na zaproszenie prezesa Witolda 
Skrzydlewskiego, była to 
superokazja, by śledzić zawody 
nie tylko z trybun, ale podejrzeć 
także to, co się dzieje w parku 
maszyn. Z fascynacją obserwo-
wałem pracę mechaników, za-
wodników przygotowujących 
się do startu, czy też dyskutują-
cych, czasem bardzo emocjo-
nalnie, zaraz po zakończonym 
biegu. Słowem - porywające 
i doskonale przygotowane wi-
dowisko, gratuluję organizato-
rom”. ¹

Takich żużlowych imprez 
powinno być w Łodzi więcej

Na torze żużlowcy zaprezentowali ostrą jazdę, jak w Grand Prix
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Bilety na baraż Orzeł – 
PSŻ (29 września) są na: 
motoarena.makis.pl 
oraz w Centrum Biletów 
Atlas Areny. Cena 30 i 15  
Działacze Orła Łódź

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

REKLAMA 089196613

eprasa.pl 3f3c25ca1f



sport34 aaDziennik Łódzki 
Piątek, 20.09.2019

Piłka nożna 

- Nie straciłem wiary w druży-
nę i jestem przekonany, że 
możemy wyjść z tych opresji 
obronną ręką – powiedział 
przed meczem z Arką Gdynia 
trener ŁKS, Kazimierz Moskal. 

ŁKS i Arka zajmują dwa ostat-
nie miejsca w tabeli ekstraklasy. 
Ci pierwsi (przegrali sześć me-
czów z rzędu) zdobyli do tej 
pory cztery punkty, ci drudzy - 
„oczko” więcej. 

- W każdym meczu robimy 
wszystko, żeby wygrać. Wiemy, 
że ta seria jest na tyle długa, że 
cokolwiek by teraz człowiek nie 
powiedział, może być to różnie 
odebrane. I trudno się dziwić. 
Czy mamy pomysł na Arkę? Po-
mysły zawsze są, ale najważ-
niejsze będzie to, co zrobimy 
na boisku – powiedział podczas 
czwartkowej konferencji praso-
wej trener ŁKS, Kazimierz Mo-

skal, który cieszy się dużym 
zaufaniem prezesa Tomasza 
Salskiego, nie musi więc drżeć 
o swoją posadę. 

Beniaminek rozegrał w tym 
sezonie na własnym boisku 
cztery mecze (z Lechią, Le-
chem, Piastem i Legią), ale zdo-

był w nich tylko jedno „oczko” 
i obok Korony Kielce jest jedy-
nym zespołem w ligowej 
stawce, który jeszcze nie cie-
szył się ze zwycięstwa 
przed własną publicznością. 
Jak to zmienić? - W poprzed-
nich dwóch meczach wyjazdo-

wych mieliśmy za mało do za-
oferowania. Jest tylko jedno 
rozwiązanie. Musimy poprzez 
dobrą grę nabrać pewności 
i w ten sposób odwrócić tę złą 
kartę. Na pewno nie będziemy 
się w sobotę tylko bronić, licząc 
przy tym na łut szczęścia – za-
powiedział szkoleniowiec ŁKS. 

W Szczecinie między słup-
kami bramki łódzkiej drużyny 
pod nieobecność wyłączonego 
z gry Michała Kołby (kapita-
nowi ŁKS grozi dyskwalifikacja 
za stosowanie dopingu) stanął 
Dominik Budzyński. Spisał się 
bardzo dobrze, ale w al. Unii 2 
pojawił się już doświadczony 
konkurent. I to Arkadiusz Ma-
larz zagra od pierwszej minuty 
w meczu z Arką Gdynia. 

- Zrobię, co w mojej mocy, 
aby pomóc drużynie, ale 
na pewno nie będę się wywyż-
szał. Nie jestem człowiekiem, 
który wychodzi przed szereg. 
Oczywiście zawsze służę po-
mocą. Moi nowi koledzy już 
wiedzą, że jestem typem bram-
karza, który na boisku dużo 
krzyczy. W ten sposób staram 
się podpowiadać kolegom - po-
wiedział Arkadiusz Malarz.

Kazimierz Moskal i Arkadiusz 
Malarz wierzą w przełamanie
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Remigiusz Piotrowski 
r.piotrowski@dziennik.lodz.pl

GKS Bełchatów nie 
przegrywa w Mielcu
Piłka nożna 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl 

W najbliższą sobotę beniami-
nek I ligi GKS Bełchatów czeka 
wyjazdowy mecz w Mielcu ze  
Stalą.  

Będzie to szóste oficjalne spot-
kanie tych drużyn, trzecie na  za-
pleczu ekstraklasy i trzecie 
na stadionie w Mielcu. Bilans 
ogólny jest remisowy, obie dru-
żyny mają bowiem na koncie 
po dwa wygrane spotkania. Je-
den mecz zakończył się remi-

sowo. Warto dodać, że w Mielcu 
bełchatowianie raz byli górą. 
Drugi mecz zakończył się remi-
sem.  Są więc powody do opty-
mizmu przed sobotą. ¹ 
I LIGA 
10. KOLEJKA.PIĄTEK (20 WRZEŚNIA): Wigry 
Suwałki - Stomil Olsztyn (19.47). SOBOTA (21 
WRZEŚNIA): Chrobry Głogów - Odra Opole 
(18), Zagłębie Sosnowiec - GKS Jastrzębie (18), 
Chojniczanka Chojnice - Radomiak Radom (18), 
Stal Mielec - GKS Bełchatów (17), Termalika 
Nieciecza - Miedź Legnica (20), Sandecja Nowy 
Sącz - Warta Poznań (19.10).  NIEDZIELA (22 
WRZEŚNIA): Podbeskidzie Bielsko-Biała - 
Tychy (15), Olimpia Grudziądz- Puszcza Niepo-
łomice (19). 

Artur Golański wystąpił w tym sezonie w 7 meczach Bełchatowa
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Rewanż za puchar w III lidze
Piłka nożna 
Dariusz Piekarczyk 
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl   
  Od piątku (20 września) do nie-
dzieli włącznie rozgrywane 
będą mecze dziewiątej kolejki 
grupy pierwszej III ligi. Tym ra-
zem hitowe spotkanie w Toma-
szowie Mazowieckim, gdzie 
miejscowa Lechia zmierzy się 
z Unią Skierniewice. Obie dru-
żyny grały mecz  w Tomaszo-
wie całkiem niedawno, bo 26 
czerwca. Był to finał woje-
wódzki Pucharu Polski. Mecz 
zakończył się, po dogrywce, re-
misem 3:3. W rzutach karnych 
triumfowała Unia 4-3. Fawory-
tem meczu wydają się być go-
spodarze, bo skierniewiczanie 
będą myślami przy czwartko-
wym (26 czerwca) meczu z Pia-
stem Gliwice. ¹ 
III LIGA 
9. KOLEJKA.PIĄTEK (20 WRZEŚNIA): Świt 
Nowy Dwór Mazowiecki - Sokół Ostróda (godz. 

19.30). SOBOTA (21 WRZEŚNIA): Olimpia 
Zambrów - Legia II Warszawa (16), Pogoń Gro-
dzisk Mazowiecki - Ursus Warszawa (15.30), 
Sokół Aleksandrów - RKS Radomsko (16). NIE-
DZIELA (22 WRZEŚNIA): Lechia Tomaszów 
Mazowiecki - Unia Skierniewice (11), Wasilków - 
Huragan Morąg (15), Ruch Wysokie Mazowie-

ckie - Broń Radom (16), Pelikan Łowicz - Con- 
cordia Elbląg (11.15).  
PUCHAR POLSKI  
OKRĘG SKIERNIEWICKI: Rozlosowano pary 
półfinałowe. GKS Bedlno zmierzy się z Pelika-
nem Łowicz, a Orzeł Nieborów z Unią Skiernie-
wice. Mecze 2 października (15.30). 
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Lechia (czerwone stroje) przegrała z Unią (żółte koszulki) 
w Pucharze Polski, w niedzielę może się zrewanżować w III lidze

Budowa na ŁKS przyspieszy
Piłka nożna 
Remigiusz Piotrowski 
r.piotrowski@dziennik.lodz.pl 

Trzy brakujące trybuny na sta-
dionie ŁKS przy al. Unii 2 mogą 
zostać wybudowane nieco 
wcześniej niż zakłada to umo-
wa wykonawcy z miastem. 

Na obiekcie w al. Unii 2 trwają 
prace budowlane, a w środę po-
jawiła się na nim policja, która 
musi wydać nową opinię ws. 
bezpieczeństwa stadionu. 

Dyrektor Zarządu Inwesty-
cji Miejskich Agnieszka 
Kowalewska-Wójcik ogłosiła, 
że jeszcze w tym roku firma 
Mirbud SA będzie mogła wyko-
nać dodatkowe prace, w sumie 
za pięć milionów złotych. 

O jakiego rodzaju prace cho-
dzi? Otóż o stawianie funda-
mentów, co z jednej strony 
umożliwia firmie budowlanej 
pogoda, a z drugiej decyzja 

łódzkich radnych o przesunię-
ciu pieniędzy (5 mln zł) w tego-
rocznym budżecie właśnie 
na przyspieszenie prac budow-
lanych na obiekcie.   

W środę w związku z rozpo-
częciem prac, na stadionie ŁKS 

ponownie pojawili się przed-
stawiciele policji celem spraw-
dzenia obiektu pod kątem bez-
pieczeństwa. Stróżowie po-
rządku nie mieli ponoć zastrze-
żeń, a w piątek decyzję w tej 
sprawie wyda prezydent Łodzi.
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W nowym obiekcie znajdzie się m.in. muzeum, restauracja, 
sala konferencyjna oraz powierzchnie biurowo-handlowe 

- W ŁKS jest fajna „szatnia”, a tego właśnie, czyli kontaktu 
z drużyną i treningów, najbardziej mi brakowało - mówi Malarz
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Jerzyk Cup z atrakcjami 
w Parku 3 Maja 
Tenis 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Już w najbliższy weekend 21 -
22 września na kortach Miej-
skiego Ośrodka Sportu i Re-
kreacji w Parku 3 Maja przy ul. 
Małachowskiego odbędzie się 
jedenasta edycja pikniku teni-
sowego Jerzyk Cup. 

Grać w tenisa i bawić się tą dy-
scypliną sportu będą uczest-
nicy w kategoriach do lat 8, 10 
i 12. Na imprezie obecny będzie 
Jerzy Janowicz, nasz półfinali-
sta Wimbledonu, z którym bę-
dzie można stoczyć krótki 
mecz. Na trzech minikortach 
odbędą się tenisowe gry i za-
bawy dla dzieci i rodziców.  

Fundacja Eurotenis, organi-
zator Jerzyk Cup razem z Je-
rzym Janowiczem, gwarantuje 
przeprowadzenie warsztatów 
tenisowych.  

Straż Miejska będzie znako-
wać rowery. Odbędzie się także 
pokaz, jak należy postępować 
z chorym psem. W niedzielę 
o godz. 11 zaplanowano poka-
zowy mecz tenisowy na wóz-
kach, w którym wystąpią 
Krzysztof Brezyna i Bogusław 
Głaz. Wszyscy niepełnos-

prawni na wózkach, będą mo-
gli zgłosić się do profesjonal-
nego trenera i rozpocząć swe 
treningi i tenisową przygodę.  

Nie zabraknue gwiazd – 
przyjadą na imprezę znani ak-
torzy: Karol Strasburger, To-
masz Stockinger i ulubieniec 
muzycznej młodzieży Robert 
Janowski. To też miłośnicy te-
nisa, również będzie można 
z nimi odbijać piłki na kortach 
przy Małachowskiego. 

Wstęp na imprezę jest 
wolny. Szczegółowe informacje 
na stronie: www.return.org.pl.   
¹

Jerzyk Janowicz w barwach 
reprezentacji Polski
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Piłka nożna 
Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

Tak się złożyło, że w ciągu 
czterech dni piłkarze 
Widzewa zagrają z uznanymi 
markami w polskiej piłce noż-
nej. 

Na pierwszy ogień w sobotę 
o godz. 17 we Wronkach piłka-
rze Widzewa zagrają z Lechem 
Poznań. Brzmi atrakcyjnie, 
choć łodzianie rywalizować 
będą z drużyną rezerwową, 
wychowankami Akademii Le-
cha Poznań, stawianej za wzór 
dla wszystkich. 

– Młodość ma swoje prawa, 
utalentowani piłkarze Lecha 
potrafili wygrać z Elaną w Toru-
niu 4:2, by później przegrać 
u siebie z Górnikiem Polkowice 
0:3 – mówi trener Widzewa 
Marcin Kaczmarek. – Lech to je-
dyny zespół ekstraklasy, który 
ma rezerwy w centralnej lidze.  
Klub ma ambicje, transferuje 
wielu piłkarzy za dobre pienią-
dze. Jesteśmy przygotowani 
na to, że Lech gra młodym ze-
społem, młodym składem. 

Kierownik drużyny Marcin 
Pipczyński sprawdzał wczoraj 
w związku, czy w drużynie re-
zerwowej Lecha mogą zagrać 
piłkarze z pierwszej drużyny. 
Lepiej dmuchać na zimne.  

 – Musimy być maksymalnie 
skoncentrowani – dodał trener 
Marcin Kaczmarek. – Wszystko 
zależy od tego, w jakiej dyspo-

zycji będą moi piłkarze i na ile 
pozwolimy Lechowi. Poznania -
cy to dobrze wyszkoleni piłka-
rze, mają system gry. Jak im się 
pozwoli na wiele, to na pewno 
potrafią to wykorzystać. Lech 
długo utrzymuje się przy piłce. 
To poukładany młody zespół. 
To będzie mecze bardziej pił-
karski, niż szarpany. 

Już we wtorek kolejna 
wielka firma stanie na drodze 
Widzewa. O godz 20.30 łodzia-
nie zmierzą się w meczu Pu-
charu Polski ze Śląskiem Wroc-
ław. – Puchar Polski traktujemy 
szalenie poważnie, nie wyobra-
żam sobie, aby mogło być ina-
czej, tym bardziej, że gramy 
z zespołem ścisłej czołówki ek-
straklasy. Nie ma mowy o ek-
sperymentach – dodał trener 
Marcin Kaczmarek. 

W trakcie spotkania z Gar-
barnią najbardziej wojowniczo 
usposobiony piłkarz Widzewa 
Daniel Tanżyna został ukarany 
żółtą kartką. Było to jego 
czwarte upomnienie w tym se-
zonie i stoper będzie musiał 
pauzować. Parę z Sebastianem 
Zielenieckim tworzyć będzie 
Sebastian Rudol. 
II LIGA. 10. KOLEJKA. PIĄTEK (20 WRZEŚ-
NIA): Górnik Łęczna - Gryf Wejherowo (godz. 
20.09). SOBOTA (21 WRZEŚNIA): Lech II 
Poznań - Widzew Łódź (17), Pogoń Siedlce - Błę-
kitni Stargard (16), Olimpia Elbląg - Bytovia 
Bytów (19), Skra Częstochowa - Znicz Pruszków 
(16), Legionovia Legionowo - Stal Stalowa Wola 
(16), Garbarnia Kraków - GKS Katowice (15.30), 
Polkowice - Elana Toruń (19). NIEDZIELA (22 
WRZEŚNIA): Stal Rzeszów - Resovia (13.05). 

Nazwy dwóch rywali Widzewa 
wywołują dreszcze emocji

Bez Daniela Tanżyny radzić sobie muszą pozostali defensorzy
FO

T.
 G

RZ
EG

O
RZ

 G
AŁ

AS
IŃ

SK
I

Piłka nożna 
Gole Krychowiaka 
i Lewandowskiego 
Robert Lewandowski strzelił gola 
w 80 min. dla Bayernu, który wy-
grał 3:0  w grupy B Ligi Mistrzów 
z Crveną Zvezdą. Pozostałe gole: 
Kingsley Coman (34), Thomas 
Mueller (90). W grupie D Bayer 
Leverkusen przegrał z Lokomotiw 
Moskwa 1:2 (Benedikt Hoewedes 
25-s - Grzegorz Krychowiak 16, 
Dmitrij Barinow 37). Grupa A: PSG 
– Real Madryt 3:0 (Angel Di Maria 
14, 33, Thomas Meunier 90), CV 
Brugge – Galatasaray 0:0. Grupa 
B: Olympiakos – Tottenham 2:2 
(Daniel Podence 44, Mathieu 
Valbuena 54-k - Harry Kane 26-k, 
Lucas Moura 30). Grupa C: 
Szachtar – Manchester City 0:3 
(Riyad Mahrez 24, Ilkay Gundogan 
38, Gabriel Jesus 76). Dinamo Za-
grzeb – Atalanta 4:0 (Marin Leovac 
10, Mislav Orsić 31, 42, 68). Grupa 
D: Atletico Madryt – Juventus 2:2 
(Stefan Savić 70, Hector Herrera 
90 - Juan Cuadrado 48, Blaise 
Matuidi 65). (DK)

KRÓTKO Polska ze Słowenią lub Hiszpanią. Dziś PGE Skra – Zaksa
Siatkówka 
Mateusz Skrzyński, Dariusz Piekarczyk 
Twitter: matskr10 

Reprezentacja Słowacji lub Hi-
szpanii będzie rywalem polskiej 
kadry w 1/8 finału mistrzostw 
Europy. W każdym razie mi-
strzów świata czeka kolejny 
„mecz kontrolny”. 

Rywalizacja w grupie B i D za-
kończyła się po zamknięciu wy-
dania. W tej drugiej jest repre-
zentacja Polski, w pierwszej jej 
rywal w 1/8 finału mistrzostw 
Europy. Biało-Czerwoni grali 
z Ukrainą. Tylko uśpienie po-
przednimi meczami lub tajem-
niczy wirus mogłyby sprawić, że 
nie odnieśliby zwycięstwa nad, 
wbrew przedturniejowym prog-
nozom, całkiem niezłym rywa-
lem. 

Trener Polaków Vital Hey nen 
dba jednak o to, by jego zespół 
miał się na baczności. – Vi tal 
zwraca nam uwagę, żebyśmy 

z teoretycznie słabszymi prze-
ciwnikami byli maksymalnie 
skoncentrowani. Takie mecze 
potrafią mieć niespodziewany 
obrót. Przykład to porażka moc-
nej Słowenii z Macedonią Pół-
nocną – zwrócił uwagę podczas 

spotkania z mediami libero pol-
skiej kadry Damian Wojtaszek. 

Faza grupowa była dla mi-
strzów świata serią sparingów, 
z których świadomie Heynen 
i siatkarze zrezygnowali podczas 
przygotowań do turnieju. I choć 

w grze drużyny czasem było wi-
dać braki, to dyspozycja rywala 
nie ma na nich wpływu. – Rok 
temu podczas mistrzostw świata 
w grupie zdarzały nam się prze-
stoje, traciliśmy sety. Teraz tego 
nie ma. Jesteśmy świadomi swo-
ich umiejętności. Mierzymy wy-
soko, realizujemy nasz cel, jakim 
jest wygrany finał w Paryżu i ni-
kogo przy tym nie lekceważymy 
– zapewnił kapitan reprezentacji 
Polski Michał Kubiak. 

To o tyle ważne, że w 1/8 fi-
nału Biało-Czerwonych czeka 
kolejny mecz, który wydaje się 
spacerkiem. Trafiają bowiem 
na czwarty zespół z grupy B. 
Przed czwartkowymi spotka-
niami pozycję zajmowała Słowa-
cja, która rozegrała już wszystkie 
potyczki. Mogła ją wyprzedzić 
tylko Hiszpania, o ile ograłaby 
Niemcy, które bez względu 
na rozstrzygnięcie i tak awanso-
wały z trzeciej lokaty. 

W każdym razie powiększe-
nie Euro do 24 drużyn sprawiło, 

że nawet w fazie pucharowej bę-
dziemy mieli starcia na wątpli-
wym poziomie. Wystarczy spoj-
rzeć na rozpiskę na końcu tekstu. 
– Wiem, że Vi talowi nie podoba 
się tyle drużyn na mistrzo-
stwach. Ale rozumiem decyzję 
władz, by docierać z siatkówką 
do krajów, w których jest mniej 
popularna – skomentował Woj -
taszek.  

PGE Skra Bełchatów – Zaksa 
dzisiaj w Sieradzu 
W piątek o godz. 18 w hali spor-
towej Zespołu Szkół Katolickich 
w Sieradzu (ul. Krakowskie 
Przedmieście 123 a) rozpocznie 
się mecz sparingowy PGE Skry 
Bełchatów z Zaksą Kędzierzyn-
Koźle. To mecz aktualnych mi-
strzów Polski z byłymi. Bilety 
na to spotkanie rozeszły się bły-
skawicznie. Spotkanie obejrzy 
około 500 osób. Dzień później 
sparing drugoligowych drużyn 
Tubądzina Volley Sieradz z Wil-
kami Wilczyn. ¹
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Wilfredo Leon, gracz PGE Skry Karol Kłos i Dawid Konarski 
cieszą się po kolejnym punkcie dla reprezentacji Polski
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warsztaty i targi 

23-29.09 

PONIEDZIAŁEK 23.09
Fundacja Up-life: Torby ze starych t-shirtów
Uczestnicy warsztatów będę mieli szansę zaprojektować oryginalne torby, 
bo powstaną ze starych t-shirtów.

WTOREK 24.09
Studio Kulinarne Baccaro: Bezstratne gotowanie lokalnych produktów
Wskazówki na co zwracać uwagę podczas zakupów, jakie produkty wybierać, 
gdzie szukać lokalnych oraz jak gotować ekonomicznie i bez strat.

ŚRODA 25.09
Sebas� an Kulis i Roślinne porady: jak dbać i jak hodować
Zapis praktycznych porad, informacji i cennych wskazówek jak wyhodować 
sobie obiad w ogródku czy na parapecie, zawsze w zgodzie z naturą.

CZWARTEK 26.09
Dawid Księżak: Nowe życie starych przedmiotów
Panel o tym, skąd pozyskiwać meble, jak ocenić ich stan i czy w ogóle warto je odnawiać. 
Dodatkowo konsultacje pomysłów i eksperckie porady.
Obszar Wspólny: Ha� owanie to nie tylko ozdoby
Umiejętności zdobyte na warsztatach pozwolą uczestnikom ozdabiać np. ubrania, 
czapki, torby w oryginalny sposób: jak przerabiać - nie wyrzucać.

PIĄTEK 27.09
Fundacja Up-life: Woreczki wielokrotnego użytku
Szycie woreczków wielokrotnego użytku, które będą przydatne podczas  zakupów 
lub jako opakowanie na przekąskę do pracy czy szkoły.
MikroOgrody: Ogród w słoiku
Kilka roślin, podłoże i szklany słój to świetne pole do popisu 
dla idei zrób-to-sam. Cel: stworzenie własnej kompozycji mini ogrodu.
Klaudia Budny: Slow food z Klaudią Budny
Rozsądne kupowanie zdrowego jedzenia i gotowanie na poziomie 
Master-Klasy z dostępnych lokalnie produktów oraz tych, które już mamy w kuchni.

Zapraszamy do udziału w roli WYSTAWCY
Targi rozpoczną się 27(piątek), a zakończą 29(niedziela) września
miejsce: PORT ŁÓDŹ
Jeśli jesteście zainteresowani udziałem w targach prosimy o zgłoszenie się przez formularz na stronie: www.zerowasteweek.pl/targi.html

OSTATNIE MIEJSCA!!!

Zapisy na warsztaty przez formularz zgłoszeniowy na www.zerowasteweek.pl
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Weronika Rosati 
jako prawniczka 
po przejściach

Nowe seriale z udziałem gwiazd: 
„Zawsze warto”, Miłość na zakręcie”, 

„39 i pół tygodnia”, „Gabinet nr 5” 
strona 24

Narada u wojewody 
w sprawie korekty 
granic powiatów  
Gmina Stryków z powiatu zgierskiego do brzezińskiego. 
Polityczna zagrywka czy korzyść dla mieszkańców? strona 8 
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MISTRZOWIE AGRO Przedstawiamy wojewódzkich liderów plebiscytu we wszystkich kategoriach Str. 29
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Akcja „Nie świruj, 
idź na wybory” 
w ogniu krytyki. 
Obraża chorych? 
strona 13

Wypadek  
premier Szydło: 
Zniszczono płytę 
z monitoringiem  
strona 13

Łódź w połowie 
sfinansuje trzecią  
stację „metra” 
strona 7

Pierwsza taka 
szkoła w Polsce  
– ekumeniczna 
strona 12

 
Łódź 

23-latka 
w śpiączce 

urodziła  
córeczkę 

strona 10
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Czynna 

CAŁODOBOWO

ul. Radwańska 19/20 
(róg Wólczańskiej)

90-452 Łódź
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